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16 bm. w Warszawie

spotkanie konsultatywne partii
komunistycznych i robotniczych

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i Włoska Partia

Komunistyczna biorąc pod uwagę fakt, że szereg bratnich

partii wyrażało sugestię zwołania konferencji partii komu
nistycznych i robotniczych Europy, wystąpiły ze wspólną
inicjatywą przeprowadzenia spotkania konsultatywnego ce
lem przedyskutowania tego problemu.

Inicjatywa ta spotkała się z poparciem 28 partii,i spotka
nie konsultatywne rozpocznie się w Warszawie dnia 16 paź
dziernika br.
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NERW ARMII"
— mówią o nich.
Wówczas poja
wia się nam

przed oczami za
sapany żołnierz, obwie
szony dwoma bębnami
przewodów telefonicz
nych. Jakże często kie-

DZIEŃ WOJSKA POLSKIEGO

Prezes Rady Ministrów

przyjął księcia Bernarda
10 bm. prezes Rady Ministrów

Piotr Jaroszewicz przyjął Jego
Królewską Wysokość księcia
Holandii Bernarda.

W czasie spotkania omówiono
niektóre problemy rozwoju sto
sunków polsko-holenderskich
orsz sprawy gospodarcze i kul
tu lne interesujące oba kraje.

*

Tego symego dnia wiceprezes

Rady Ministrów Kazimierz Ol
szewski przeprowadził rozmowy
z księciem Bernardem.

Dokonano wymiany poglądów
na temat zagadnień związanych
z rozwojem współpracy gospo
darczej i wymiany handlowej,
wskazując na dziedziny, w któ
rych istnieją szczególnie sprzy
jające warunki intensyfikacji
wzajemnie korzystnej współpra
cy.

EDMUND

PIEKARZ

NERW

ARMII
dyś spotykaliśmy takie
obrazki podczas ćwiczeń.
Nie znaczy to Jednak, że

dzisiaj ich nie spotyka
my. Każda jednostka,
każdy oddział i pod
oddział posiada bowiem
te najprostsze i najpry
mitywniejsze — choć
dziś znacznie udoskona
lone — systemy łączno
ści.

(DOK. NA STR. S)

Najkrótszą drogq
do Polski

„Pamiętam ten skurcz chwytający za gardło
na widok narodowej biało-czerwonej flagi po
wiewającej na wietrze. Ta flaga — to jakby
pierwszy powiew i pozdrowienie rodzinnego
kraju, tak przecież ukochanego. Obóz slelecki,
z polskim gwarem, pieśniami, hasłami, stawał

się dla każdego z nas jakby cząstką ojczyste
go kraju..."

„...Przysięgam ziemi polskiej i narodowi

polskiemu, że do ostatniej kropli krwi, do o-

statniego tchu... walczyć będę o wyzwolenie
Ojczyzny, abym mógł żyć i umierać jako pra
wy i uczciwy żołnierz polski..."

Oto fragmenty wspomnień i roty przysięgi
złożonej 15 lipca 1943 roku przez żołnierzy 1

Dywizji im. T. Kościuszki w obozie nad Oką.

Na wieść o tym, że rząd radziecki wyraził
zgodę na sformowanie polskiego wojska, do
Sielc ciągnęli Polacy z najodleglejszych stron

Związku Radzieckiego. Wiodło ich pragnienie
walki o wyzwolenie ojczystego kraju z hi
tlerowskiego jarzma, walki ze znienawidzo
nym wrogiem. Wiodła ich wiara, że tą drogą,
jako oswobodziciele, dotrą do Polski.

Po Sielcach byłe Lenino, gdzie „Kościusz
kowcy” chlubnie przeszli chrzest bojowy, do
kumentujcie postawę w walce, umiłowanie

wolności, dokumentując przelaną krwią bra
terstwo i przyjaźń z żołnierzem radzieckim.
Lenino stało się symbolem patriotyzmu i bo
haterstwa. Jak Westerplatte i Narwik, jak
Tobruk i Monte Cassino.' Ta droga od Sielc

poprzez Lenino po Berlin faktycznie okazała
się najkrótszą drogą do Polski. Dosłownie i w

przenośni. Była wszak drogą wiodącą do Pol
ski Ludowej.

W rocznicę tamtej, historycznej już bitwy,
obchodzimy Święto Ludowego Wojska Pols
kiego. Wojska, które stało się chlubą narodu.

Wojska, które doskonale prezentuje się pod
względem wyposażenia i wyszkolenia, które

stojąc na straży naszych granic, ofiarnie i e-

fektywnie służy społeczeństwu także swą po
kojową pracą. Przysporzyło też krajowi i na
rodowi dobrej sławy, wzorowo wywiązując
się z odpowiedzialnej misji na Bliskim Wscho
dzie. Dlatego Ich święto, święto naszych żoł
nierzy, jest naszym wspólnym świętem.

A na początku drogi było Lenino...
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Wczoraj H.
Jabłoński i P.
Jaroszewicz u-

dekorowali wy
sokimi odzna
czeniami pań
stwowymi gru
pę zasłużonych
pedagogów. Na
zdjęciu: Piotr
Jaroszewicz
Tadeusz Leja —

dyrektor Tech
nikum Kolejo
wego w Krako
wie, który o-

trzymał Krzyż
Kawalerski OOP.

3
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Uroczystość z udziałem H, Jabłońskie i P, Jaroszewicza
«Oi

Odznaczenia w Belwederze
Z okazji zbliżającego się Dnia Nau

czyciela odbyło się 10 bm. w Belwede
rze uroczyste spotkanie przedstawicieli
najwyższych władz państwowych z za
służonymi pedagogami. 60 nauczycieli
z przedszkoli, szkół podstawowych, śre
dnich i wyższych udekorowanych zo
stało odznaczeniami państwowymi.
Gospodarzami uroczystości byli prze
wodniczący Rady Państwa Henryk Ja
błoński i prezes Rady Ministrów Piotr
Jaroszewicz.

Zwracając się do wychowawców mło
dego pokolenia — H. Jabłoński powie
dział m. in.: młodzież należy wycho
wywać w duchu głębokiego patriotyz
mu i internacjonalizmu, przepajać
sprawiedliwą dumą z drogi przebytej
przez nasz naród, dumą z jego wkładu
w dzieje ludzkości.

Zwracając się do zebranych P. Jaro
szewicz złożył serdeczne życzenia i gra
tulacje pedagogom w Imieniu całego
społeczeństwa, rządu i partii oraz oso
biste najserdeczniejsze pozdrowienia
od I sekretarza KC PZPR — Edwar
da Gierka.

Z woj. krakowskiego odznaczenia

otrzymali:
„Zasłużony Nauczyciel PRL”: prof.

dr Adam Przyboś — Wyższa Szkoła

Pedagogiczna w Krakowie; prof. dr
Jan Zborowski — Uniwersytet Jagiel
loński.

Krzyż Kawalerski Orderu Odrodze
nia Polski: Tadeusz Gacek — dyrek
tor Zespołu Szkół Zawodowych w Tar
nowie i Tadeusz Leja — dyrektor
Technikum Kolejowego Min. Komuni
kacji w Krakowie.

Sesja WRN w Krakowie

Handel trzeba unowocześnić
(Obsł. wl.) Wczorajsza, V zwyczajna

sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej,
której obradami kierował przewodni
czący WRN Józef Klasa, poświęcona
była ocenie realizacji decyzji partii i

rządu, dotyczących poprawy zaopatrze
nia rynku w woj. krakowskim. Prze
wodniczący Komisji Zaopatrzenia Lud
ności i Usług WRN Franciszek .Kopeć
w referacie — informacji wprowadza
jącej stwierdził m. in.:

— Przychody pieniężne ludności woj.
krakowskiego wzrosły z 30,4 mld zł w

1970 r„ do 41 mld w 1973 r. Problem

zapewnienia równowagi rynkowej sta
je się naczelną sprawą polityki gospo
darczej naszego kraju. Wprawdzie na

rynku mięsnym nadal brak nie tyl
ko asortymentowej, ale i globalnej
równowagi, jednak dynamika sprzeda
ży mięsa i jego przetworów w ostat
nich trzech latach była bardzo wyso
ka, bo wynosząca około 44 proc., zaś
w wielkościach bezwzględnych o 10 kg
większa w przeliczeniu na 1 miesz

kańca, przy czym znacznie wyprze
dziła ogólną dynamikę krajową. Na

rynku towarów nieżywnościowych dy
namika sprzedaży wzrosła o 36 proc.,
w szeregu artykułów znacznie wyżej.

Mówca podkreślił konieczność przy
wozu żywności z innych województw,
brak równowagi w popycie i podaży
materiałów budowlanych. Pod wzglę
dem zagęszczenia zakładów gastrono
micznych woj. krakowskie zajmuje
dziewiąte miejsce w kraju, za mało E
jednak jest jadłodajni, barów mlecz- I

nych i barów szybkiej obsługi. U- |

chwała rządowa w zakresie rozwoju K
handlu mówi wyraźnie, że do 1980 r.

musimy osiągnąć 400 ms powierzchni H

sklepowej i 70 miejsc konsumpcyjnych
— na 1000 mieszkańców oraz zbudować
240 tys. ms powierzchni magazynowo-
składowej. Rodzi to również koniecz
ność dalszego rozwoju i przygotowania
kwalifikowanych kadr handlowców.

(DOKOŃCZENIE NĄ STR. T) ■ “

Obrady X Plenum CRZZ
>' ■ ................................................. .

Poprawa ochrony zdrowia załóg
WARSZAWA (PAP)

Kierunki dalszej poprawy ochrony zdrowia załóg zakładów
pracy rozpatrzyła 10 bm. CRZZ na swym X posiedzeniu plenar*
nym. Obrady prowadził przewodniczący CRZZ — Władysław?
Kruczek.

Plenum wysoko oceniło postępy w rozwoju ochrony zdrowii

pracujących w ostatnich latach. W dalszym doskonaleniu tej o-

pieki szczególna rola przypada przemysłowej służbie zdrowi*

obejmującej dziś ok. 60 proc, zatrudnionych w gospodarce uspo
łecznionej. Konieczna jest zwłaszcza intensyfikacja działalności

zapobiegawczej tej służby. W tym celu trzeba wzmocnić kadrę
przemysłowej służby zdrowia, a także uwolnić lekarzy od czym
ności nie wymagających kwalifikacji medycznych.

Wiele uwagi poświęcono wynikom reorganizacji służby zdroś
wia w kraju.

Zadaniem wielkiej wagi jest przyspieszenie rozwoju rehabilia
tacji przemysłowej. Niezbędne jest tworzenie nowych zakłado
wych i międzyzakładowych ośrodków rehabilitacji, a także

ganizowania we wszystkich większych zakładach stanowisk pra
cy chronionej.

PoSski^^b@s problemów światowych

Rozwijać i pogłębiać proces
międzynarodowego odprężenia
Wystąpienie EDWARDA GIERKA na forum Zgromadzenia Ogólnego NZ

Przemówienie na forum Zgromadzenia Ogólnego NZ

było głównym akordem kolejnego dnia wizyty I sekreta
rza KC PZPR, EDWARDA GIERKA w Stanach Zjedno
czonych. W obszernym wystąpieniu, przyjętym bardzo
serdecznie i z dużym zainteresowaniem przez Zgromadze
nie, polski przywódca przedstawił stanowisko naszego
kraju wobec głównych problemów światowych, podkre
ślając że Polska pragnie wnieść swój wkład w proces od

prężenia międzynarodowego i zapewnienia trwałego po
koju dla przyszłych pokoleń. Przemówienie, kończące de
batę ogólną w Zgromadzeniu, stanowiło silny akcent w

przewijającym się w większości wystąpień dążeniu do
rozwijania pokojowej współpracy między narodami.

Ekipa sprawozdawców PAP

pisze:
I sekretarz KC PZPR E. Gie

rek z małżonką oraz towarzy
szącymi mu osobami opuścił 10
bm, Waszyngton udając się sa
molotem do Nowego Jorku.

Na nowojorskim lotnisku La
Guardia gości polskich powita
li: wiceminister spraw zagrani
cznych Stanisław Trepczyński,
stały przedstawiciel PRL w

ONZ, ambasador Eugeniusz Ku
lasa, reprezentant władz miej
skich Nowego Jorku, ambasa

dor A. B. Duke, przedstawiciele
gubernatora stanu Nowy Jork
oraz Sekretariatu ONZ.

Z lotniska kolumna samocho
dów z E. Gierkiem oraz towa
rzyszącymi osobami podjechała
pod wejście budynku Sekreta
riatu ONZ. E. Gierek przyjmo
wany jest z najwyższymi hono
rami, jakie — zgodnie z proto
kołem dyplomatycznym ONZ -

oddaje się szefom państw. Pol
skim gościom oddaje cześć spe
cjalna kompania honorowa

służby bezpieczeństwa ONZ. Na

spotkanie I sekretarza KC PZPR

wychodzi sekretarz generalny
Kurt Waldheim oraz szef proto
kołu ONZ.

Sekretarz generalny zaprasza
E. Gierka na rozmowę do rwe-

go gabinetu.
Następnie w sali konferencyj

nej odbyła się uroczystość wrę
czenia Kurtowi Waldheimowl
Orderu Zasługi PRL I klasy, za

wkład, jaki ten mąż stanu
wniósł do działalności ONZ.

Wręczając Order I sekretarz KC
PZPR mówi m. in.:

Order ten przyznany został

Panu, Panie Sekretarzu Gene
ralny, przez Radę Państwa PRL
w uznaniu zasług, jakie pan
jako mąż stanu i sekretarz ge
neralny Narodów Zjednoczo
nych wniósł i wnosi do umoc
nienia pokoju i bezpieczeństwa
międzynarodowego oraz rozwoju
pokojowej współpracy narodów.
Dla ONZ i dla całej ludzkości

jest to sprawa najważniejsza i

najcenniejsza. Socjalistyczna
Polska była, jest i będzie ak
tywnie w nią zaangażowana.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Edward Gierek wręcza Kurtowi Waidheimowi Order Zasługi
PRL I klasy.

CAF — AP — telefoto

Omówienie wystąpienia EDWARDA GIERKA

na forum ONZ zamieszczamy na str. 2

25 lat „Chemobudowy"

Uznanie i szacunek
(Inf. wł.) Krakowskie Przedsiębiorstwo Budo

wy Elektrowni i Przemysłu w minionych 25 la
tach rozwinęło się w Przedsiębiorstwo Budow
nictwa Przemysłowego „Chemobudowa Kra
ków”, które przysparza wielu sukcesów trady
cyjnemu zagłębiu budownictwa. Obecnie buduje
ono m. in. kombinat prasowy w Krakowie.

Na uroczystej akademii z okazji'25-lecia kra
kowskiej „Chemobudowy”, w sali Filharmonii

Krakowskiej zasłużonych pracowników przed
siębiorstwa udekorowano odznaczeniami pań
stwowymi, regionalnymi i branżowymi.

Zespół dziennikarzy „Gazety Krakowskiej”
przekazuje budowniczym „Chemobudowy” go
rące wyrazy uznania.

Wszystkim Organizacjom Społecznym, Za
kładom Pracy, Instytucjom, Jednostkom Woj
skowym, Urzędom i Osobom prywatnym,
które z okazji XXX rocznicy utworzenia
organóto MO i SB przekazały na moje ręce
życzenia dla funkcjonariuszy Milicji Obywa
telskiej i Służby Bezpieczeństwa regionu kra-
koteskiego — tą drogą serdecznie dziękuję
i przekazuję najgłębsze wyrazy szacunku.

Komendant Wojewódzki MO
w Krakowie

płk mgr ZBIGNIEW JABŁOŃSKI

OSIEMNASTADESANTO

WA... Nieje
dną stronicę
sławy zapisa
ła ta armia y

księdze wydarzeń WIEL
KIEJ W'OJNY OJCZYŹ
NIANEJ.

Dziewiętnaście razy
Moskwa salutowała na

cześć sławnych zwy

cięstw osiemnastej de
santowej. W artykule
tym będzie mowa o je
dnej z kart bohaterskiej
historii, która związana
jest z wyzwoleniem zie
mi ukraińskiej spod fa
szystowskiej okupacji.
Dokładnie — o przerwa
niu frontu i rozbiciu sil
nych grup faszystow
skich pod Kijowem.

(DOK. NA STR. 6)
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świata

a Wizvta I sekretarza KC PZPR

w Stanach Zjednoczonych
Wystąpienie Edwarda Gierka w ONZ

FRANCUSKA MISJA
GOSPODARCZA

(p) Na zaproszenie Polskiej
Izby Handlu Zagranicznego
przebywała w Polsce fran
cuska misja gospodarcza re
gionu Alzacji. Uczestnicy mi
sji przeprowadzili rozmowy
nt. kooperacji przemysłowej
i handlowej z polskimi zjed
noczeniami przemysłowymi i

przedsiębiorstwami handlu

zagranicznego w Warszawie,
Gdańsku, Łodzi i Katowi
cach.

BREŻNIEW W MOŁDAWII

Sekretarz generalny KC
KPZR L. Breżniew przybył
w czwartek do Kiszyniowa
— stolicy Mołdawii, gdzie
weźmie udział w uroczystoś
ciach związanych z jubileu
szem tej Republiki Radziec
kiej i jej partii komunistycz
nej.

ZWYCIĘSTWO
PARTII PRACY?

W W. Brytanii odbywały
się wczoraj wybory pow
szechne. O 635 miejsc w no
wej Izbie Gmin ubiegała się
rekordowa liczba 2252 kan
dydatów. Prawo do głosowa
nia miało około 40 milionów

wyborców. Urzędujący pre
mier Harold Wilson rozpisał
wybory z uwagi na brak

bezwzględnej większości w

rozwiązanej Izbie Gmin.

W kilka chwil po zamknię
ciu lokali wyborczych ogło
szona została prognoza Orga
nizacji Harrisa, która prze
prowadziła w całym kraju
analizę faktycznych wyni
ków głosowania wśród wy
borców. Według tego sonda
żu Partia Pracy uzyska bez
względną większość manda
tów w Izbie Gmin z 5 pro
centową przewagą głosów
nad Partią Konserwatywną.

KISSENGER W EGIPCIE

W środę wieczorem rozpo
częły się w Kairze rozmowy
między sekretarzem stanu

USA, Kissingerem i prezy
dentem Egiptu — Sadatem.

Wczoraj Kissinger rozpo
czął rozmowy z szefem dy
plomacji egipskiej Ismailem
Fahmlm.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Odznaczenie to, Panie Sekre

tarzu Generalny, traktujemy
również jako wyraz naszej wo
li aktywnego współdziałania i
ONZ w realizacji szczytnych za
sad i celów organizacji.

K. Waldheim odpowiedział, iż

przyznanie mu tak wybitnego
odznaczenia stanowi wyraz
szczególnego uznania dla ONZ.

Stwierdzając, że ONZ może
działać skutecznie jedynie wó
wczas, kiedy ma poparcie
państw członkowskich, K. Wald
heim oświadczył, iż Polska zaj
muje wzorową postawę wobec
zadań stojących przed ONZ.

Sekretarz generalny ONZ

przekazał również na ręce E.
Gierka najlepsze życzenia dla
narodu polskiego.

W rozmowie z I sekretarzem
KC PZPR K. Waldheim wyra
ził szczególne uznanie dla o-

fiarnego wkładu żołnierzy i o-

ficerów Polskiej Jednostki Spe
cjalnej w Doraźnych Siłach

Zbrojnych ONZ.
I sekretarz KC PZPR E. Gie

rek złożył wizytę przewodniczą
cemu 29 Sesji Zgromadzenia O-
gólnego NZ,- ministrowi spraw
zagranicznych Algierii Abd el-
Azizowi Buteflice. Przedmiotem

rozmowy były główne problemy
bieżącej _ _

gólnego oraz niektóre problemy
sytuacji międzynarodowej. I se
kretarz

przewodniczącego 29 sesji o peł-

w Nowym
KC PZPR

z członkami
USA: prze-

partii, Henry
oraz sekretarzem

sesji Zgromadzenia O-

KC PZPR , zapewnił

nym poparciu Polski dla dzia
łań ONZ.

Po zakończeniu wizyty w sie
dzibie ONZ E. Gierek udał się
na spotkanie z prezesem Banku
Chase Manhattan, Davidem Ro
ckefellerem. Ze strony amery
kańskiej w spotkaniu udział
wzięli: ambasador USA w Pol
sce, R. Davles oraz liczni przed
stawiciele kół przemysłowych,
finansowych i handlowych.

Podczas pobytu
Jorku I sekretarz

spotkał się także
kierownictwa KP

wodniczącym
Wins tonem

generalnym KP USA, Gus Hal
lem. ,

Poprzedniego dnia, w środę
9 bm. E. Gierek wraz z towa
rzyszącymi mu osobami spotkał
się z pracownikami Ambasady
Polskiej i inych placówek pol
skich w Waszyngtonie i człon
kami ich rodzin.

Następnie E. Gierek spotkał
się w Blair House z senatorem
Edmundem Muskim.

Z kolei E. Gierek przyjął
prezesa firmy „International
Harvester” Booksa McCormicka.

Następnie E. Gierek wraz z

małżonką podejmował w hotelu
„Statler Hilton” w Waszyngto
nie przedstawicieli kół politycz
nych,’ gospodarczych i kultural
nych Stanów Zjednoczonych o-

raz przedstawicieli amerykań
skiej Polonii.

Sprawy młodych
nie kancza sio w zakładzie

(Inf. wł.) Wczorajsze plenum
ZW ZMS poświęcone zostało

pracy tej organizacji w miejscu
zamieszkania młodzieży. Anali
zowano sytuację w osiedlach

mieszkaniowych, w których
większość mieszkańców nie u-

kończyła 30 roku życia.
W naszym województwie

działa zaledwie 61 kół tereno
wych ZMS, skupiających ok.
1700 młodych ludzi. Stanowi to

2 proc, ogólnego stanu osobo
wego ZMS w regionie krakow
skim. Tymczasem wg danych

WZSMB na terenie Krakow
skiego w osiedlach mieszkanio
wych działa 170 placówek kul
turalno-oświatowych przez ten

Związek administrowanych i fi
nansowanych. Istnieje więc ba
za, istnieją szanse co najmniej
potrojenia dotychczasowej licz
by kół terenowych ZMS.

W czasie dyskusji wskazywa
no, że aktywność młodego czło
wieka nie może się kończyć w

zakładzie pracy. Musi być tak
że kontynuowana w miejscu za
mieszkania. (hań)

Kultura - instrument wychowania
KUBA — RFN

Rząd RFN zamierza w naj
bliższej przyszłości rozpocząć
rozmowy w sprawie nawią
zania stosunków dyploma
tycznych z Kubą.

SCHMIDT UDA SIĘ DO USA

Kanclerz RFN Helmut
Schmidt złoży oficjalną wi
zytę w Stanach Zjednoczo
nych w dniach 5—6 grudnia
br. Ma on omówić z prezy
dentem Fordem problemy in
teresujące obie strony.

NAGRODA NOBLA
W MEDYCYNIE

W czwartek została przy
znana Nagroda Nobla w dzie
dzinie medycyny. Tegorocz
nymi laureatami są profeso
rowie Albert Claude z Bruk
seli, Christian de Duve z U-

niwersytetu Rockefellera w

Nowym Jorku i George Emil
Palade z Uniwersytetu Yale
w New Haven. Uczeni otrzy
mali Nagrodę Nobla za ba
dania w dziedzinie biologii
komórek.

MISJA ECEVITA

Prezydent Turcji, F. Koru
Turk powierzył przewodni
czącemu Partii Ludowo-Re-

publińskiej Bulentowi Ecevi-
towi misję utworzenia no
wego rządu.

llllilllllllllllllllllllllllllllll

(Inf. wl.) Z udziałem II sekre
tarza KW PZPR A. Czyża i po
sła na Sejm, przewodniczącego
Komisji Kultury KW Partii T.

Hołuja obradowało wczoraj Ple
num KD PZPR w Nowej Hucie.
Zarówno w materiałach plenar
nych jak i w dyskusji przewi
jały się trzy zasadnicze wątki:
sprawa dalszego rozwoju dyna
miki i wzorców życia kultural
nego w socjalistycznej dzielnicy
miasta, problem integracji

przedsięwzięć kulturalnych 1 wy
chowawczych zarówno klasy
robotniczej jak 1 inteligencji o-

raz środowiska twórczego, isto
tne kwestie przeobrażeń pokole
niowych i świadomościowych
znajdujących odzwierciedlenie, w

ćwierćwiecznej historii Nowej
Huty — symbolu socjalistycz
nego budownictwa. Obrady pro
wadził I sekretarz KD PZPR
A. Mroczka.

I sekretarz KC PZPR podkre
ślił na wstępie, że z tragicznych
doświadczeń Polski, a także z

dzisiejszego stanu rzeczy na glo
bie ziemskim wynika głębokie
przekonanie naszego narodu o

niepodzielności pokoju i o klu
czowym znaczeniu sprawy za
pobieżenia nowej wojnie świa
towej. Zapewnienie trwałego
pokoju we współczesnym spo
łeczno-ekonomicznie i ideolo
gicznie podzielonym świecie —

powiedział I sekretarz KC PZPR,
zależy przede ^wszystkim od

pełnego wprowadzenia w ży
cie — głoszonych i konsekwent
nie realizowanych przez pań
stwa socjalistyczne — zasad po
kojowego współistnienia krajów
o odmiennych ustrojach. Drogę
do tego widzimy w kontynua
cji, dalszym rozwijaniu i pogłę
bianiu procesu międzynarodo
wego odprężenia, w walce o to,
aby na przekór siłom agresji i

zimnej wojny — uczynić go nie
odwracalnym. Dla łagodzenia i

przezwyciężania globalnej kon
frontacji, szczególne znaczenie
ma zaawansowana w ostatnich
latach poprawa stosunków ra-

dziecko-amerykańskich. Przy
wiązujemy wielką wagę — po
wiedział E. Gierek — do poro
zumień zawartych przez oba te

wielkie kraje i służących nad
rzędnej dla całej ludzkości spra
wie zapobieżenia
klearnej, sprawie
procesu odprężenia,
dziecko-amerykański
doniosły, pozytywny
całą sytuację światową i sprzy
ja ogólnej poprawie stosunków

międzynarodowych.
Dialog ten — oświadczył I se

kretarz KC PZPR — w niczym
nie ogranicza, lecz przeciwnie,
tworzy korzystniejsze warunki
dla konstruktywnego wkładu

wszystkich państw, w tym śred
nich i małych, niezależnie od
ich ustroju społecznego i stop
nia rozwoju gospodarczego, w

rozwiązywanie ważkich proble
mów poszczególnych
całego świata.

Istotnym czynnikiem
nianiu pozytywnych
w życiu międzynarodowym jest
rosnąca aktywność państw nie-

zaangażowanych w walce o po
kój i równoprawne stosunki na

świecie. 'Wielkie znaczenie pro
cesu odprężenia polega rów
nież na tym, że sprzyja pn o-

graniczaniu i wygaszaniu lokal
nych konfliktów w walce o

sprawiedliwe rozwiązywanie
nabrzmiałych problemów, zgod
nie z zasadami suwerenności,
integralności terytorialnej i bez
pieczeństwa narodów. Polska o-

powiada się za takim właśnie

trwałym uregulowaniem kon
fliktu na Bliskim Wschodzie, co

przede wszystkim wymaga cał
kowitego usunięcia skutków a-

gresji i zapewnienia należnych
praw arabskiemu narodowi Pa
lestyny. Opowiadamy się rów
nież za pokojowym uregulowa
niem konfliktu cypryjskiego, co

wymaga przywrócenia suweren-' ne sprawy.

wojnie nu-

utrwalania
Dialog ra-

wywiera
wpływ na

regionów

w umac-

procesów

noócl 1 neutralności tego pań
stwa w jego integralnym
kształcie. Temu celowi służyło
by zwołanie w ramach ONZ

reprezentatywnej konferencji
międzynarodowej. Żywimy na
dzieję, że przez pełną realiza
cję porozumień paryskich zosta
nie zapewniony pokój dla boha
terskiego 1 umęczonego długo
trwałą wojną narodu wietnam
skiego, 1 że przywrócony zosta
nie pokój
nach.

Edward
solidarność

nymi siłami postępu, stwierdził,
że najostrzejszy protest świato
wej opinii publicznej wywołuje
brutalne zdławienie swobód de
mokratycznych w Chile. Pod
kreślił też wielkie znaczenie
walki o położenie kresu wszel
kim formom neokolonialnej do
minacji 1 potrzebę zapewnienia
wszystkim narodom reprezenta
cji w ONZ.

Opowiadamy się — powiedział
I sekretarz KC PZPR — za

tym, aby proces międzynarodo
wego odprężenia korzystny dla

wspólnego pojmowania i roz
wiązywania ważnych problemów
światowych, stał się powszech
nym, ogarnął wszystkie regiony
świata i przynosił stały postęp
we wszystkich węzłowych kwe
stiach utrwalania stosunków

międzynarodowych. Z racji swe
go położenia Polska, zgodnie ze

swymi interesami i przekona
niami i we współdziałaniu ze

swymi socjalistycznymi sojusz
nikami, wnosi własny wkład
do pogłębiania odprężenia,
zwłaszcza w Europie. Wnosimy
go przez współudział w cało
kształcie poprawy sytuacji na

naszym kontynencie poprzez
wszechstronny rozwój przyjaz
nych stosunków z Francją, z

krajami nordyckimi 1 innymi
państwami, poprzez wkład do

normalizacji stosunków w Euro
pie środkowej, otwarty układa
mi państw socjalistycznych z

Republiką Federalną Niemiec i

czterostronnym
W sprawie Berlina

go. W Europie w

szy sposób dokonał
od zimnej wojny i

pozycji siły
'

w kierunku nor
malizacji 1 odprężenia. W na
szym przekonaniu — kontynuo
wał I sękretarz KC PZPR —

pokojowa przyszłość Europy
wiąże się z budową systemu
bezpieczeństwa .zbiorowego. Cho
dzi o taki system, w którym
zakaz użycia siły stanowiłby
nadrzędne prawo, w którym
istniałyby trwałe gwarancje po
szanowania bezpieczeństwa każ
dego kraju. Nieodzownym
składnikiem wspólnego progra
mu tworzenia przyszłości euro
pejskiej musi pozostać świado-
rność — teraz 1 w przyszłości
nienaruszalności granic i inte
gralności terytorialnej wszyst
kich państw, przestrzegania za
sady nieingerencji w wewnętrz-

Wielką też wagę I

w całych Indochi-

Gierek, zaznaczając
Polski z rewolucyj-

porozumieniem
Zachodnie-

najpełniej-
się zwrot

polityki z

przywiązujemy do stworzenia
mechanizmu dalszych konsulta
cji 1 współdziałania na rzecz u-

macn.ian.ia

koju oraz

korzystnej
wszystkich

Z tym samym problemem u-

macniania międzynarodowego
bezpieczeństwa wiąże się niero
zerwalnie sprawa zahamowania

wyścigu zbrojeń, pełnego wpro
wadzenia w życie układu o

nierozprzestrzenianiu broni ją
drowej, wypracowaniu porozu
mień o całkowitym zakazie tej
broni — jej stosowania i pro
dukcji — oraz otwarcia drogi
ku powszechnemu i całkowite
mu rozbrojeniu,
zostały
latach
wach,
ki dla

towej
wej oraz dla postępów w reali
zacji innych ważnych propozy
cji, jak redukcja budżetów

skowych,
micznej.
kwestiach
sić nadal

■wkład.
Edward

międzynarodowa
gospodarcza ma kluczowe zna
czenie dla likwidacji różnic w

poziomie rozwoju i dla utrwa
lenia pokojowych stosunków w

świecie, gdyż tworzy dla nich
bazę materialną. Rosnące wy
korzystywanie zdobyczy rewolu
cji naukowo-technicznej w połą
czeniu z odprężeniem, w warun
kach stałego umacniania się sił

postępu na świecie, daje szan
se stworzenia bardziej sprawie
dliwego podziału pracy i two
rzenia mechanizmu regulowa
nia międzynarodowych stosun
ków gospodarczych. Wychodzi
my — powiedział E. Gierek —

z fundamentalnego założenia o

suwerennych prawach każdego
narodu do posiadanych przez
niego zasobów i o równości

wszystkich krajów. W oparciu
o te podstawowe zasady opo
wiadamy
towaniem

czych na

zostanie
prawny, pozbawiony wszelkich

dyskryminacji przepływ nie
zbędnych dla rozwoju zarówno
surowców, jak też techniki i

technologii. Wypracowanie od
powiednich zasad w tych kwe
stiach
naniu

szych
przed
Zjednoczonych.

W zakończeniu swego przemó
wienia Edward Gierek zaapelo
wał do zgromadzonych, by u-

czynili ze sprawy wychowania
młodych pokoleń dla życia w

pokoju i przyjaźni między na
rodami jeden z najważniejszych
celów,
kształt

nym jdeałom zawartym w Kar
cie Narodów Zjednoczonych.

bezpieczeństwa i po-
rozwoju wzajemnie

współpracy we

dziedzinach.

Kroki, które

poczynione w ostatnich
w tych doniosłych spra-
stwarzają dobre warun-

rychłego zwołania świa-

konferencji rozbrojenio-

woj-
che-

tych
wno-

eliminacja broni
We wszystkich
Polska będzie
swój konstruktywny

Gierek etwierdzlł, iż

współpraca

się za takim ukształ-
stosunków gospodar-

świecie, przy którym
zapewniony równo-

jest — w moim przeko-
— jednym z najważniej-

problemów
Organizacją

stojących
Narodów

nadając praktyczny
głęboko humanistycz-

(hc)

Nowe ceny na przetwory
pomidorowe i ogórki konserwowe

Konsul

A. Gołubowicz

Uroczystości
rocznicy LWP

30 rocznica MO i SB

POGODA
NA MAPIE POGODY; Pol-

tka jest w zasięgu aktywne
go niżu znad Bałtyku.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze
nie zmienne, przelotne opady
deszczu, w górach śniegu.
Temperatura maksymalna w

granicach od 7 do 10 st., mi
nimalna w nocy —2 st. Wia
try umiarkowane okresami
dość silne zachodnie i północ
no-zachodnie.

W Tatrach temperatura
maksymalna —3, minimalna
w nocy —7 st.

PROGNOZA ORIENTA
CYJNA NA NASTĘPNĄ DO
BĘ: zachmurzenie zmienne>
przelotne opady, nadal chłod
no.

WCZORAJ NA TERMO
METRZE W KRAJU: Szcze
cin 7, Świnoujście 7, Ustka

6, Gdańsk 5, Olsztyn 6, War
szawa 8, Poznań 8, Wrocław

9, Kłodzko 8, Lublin 9, Prze
myśl 11. Rzeszów 12, Tar
nów 10, Nowy Sącz 9, Ka
sprowy Wierch —5, Kraków

8, Katowice 6, Kielce 7.
W EUROPIE: Berlin 9,

Kopenhaga 5, Paryż 11, Lon
dyn 9, Oslo 4, Sztokholm 6,
Moskwa 14, Kijów 14, Bu
kareszt 21, Wiedeń 12. Pra
ga 8, Rzym 18, Madryt 19,
Reykjauik 6, Spitsbergen 0

stopni.
BIOMET: W rejonach opa

dów i silnych wiatrów obni
żona sprawność działania i

objawy pogorszonego samo
poczucia. Widzialność dobra.

Drogi miejscami śliskie, (p)

WARSZAWA (PAP)
Warunki atmosferyczne, któ

re rzutują zawsze na plony i

wyniki ekonomiczne rolnictwa,
. były w tym roku wyjątkowo

niekorzystne dla produkcji owo
ców i warzyw. Szczególnie du
ży, nienotowany od kilkunastu
lat w Polsce, nieurodzaj doty
czy przede wszystkim pomido
rów, których też zebrano o 50

proc, mniej niż w normalnych
warunkach klimatycznych.

W wyniku tego dostawy „zie
lonych witamin” na potrzeby
.rynku krajowego i przetwór
stwa są w tym roku znacznie

niższe, niż w latach poprzed
nich. Poprawy zaopatrzenia nie
można uzyskać także przez
zwiększenie importu produktów
ogrodniczych, gdyż na terenie

prawie całej Europy pogoda nie

sprzyjała w tym roku ogrodnic
twu. W związku z tym są bar
dzo duże trudności z nabyciem
na rynkach zagranicznych owo
ców i warzyw, a ponadto zna-

cznie wzrosły w ostatnim okre
sie ich ceny.

W związku z wyższymi cena
mi surowca oraz wyższymi ko
sztami produkcji, przemysł
zmuszony więc został do pod
niesienia ceny przetworów po
midorowych i ogórków konser
wowych z tegorocznych zbio

rów. Od 15 bm. cena puszki kon
centratu pomidorowego o za
wartości 180 g wynosić będzie 17

zł, (o 6 zł więcej), a 1 słoik o-

górków konserwowych o pojem
ności 0,9 litra — 18,50 zł (o 3 zł

więcej).
Zgodnie z polityką utrzyma

nia niezmienionych cen na pod
stawowe artykuły żywnościowe,
ceny dżemów, marmolady i po
wideł, tj. artykułów zaliczanych
do podstawowych artykułów ży
wnościowych, od kilkunastu lat

są niezmieniane, na pozostałe
zaś przetwory ceny są sezonowo

zmieniane w zależności od ceny
w danym roku owoców i wa
rzyw.

w redakcji „GK”

(Inf. wł.) Wczoraj naszą re
dakcję odwiedził konsul Konsu
latu Generalnego ZSRR w Kra
kowie Anatolij Gołubowicz. W
trakcie spotkania z kierownic
twem gość interesował się spra
wami tzw. warsztatu dzienni
karskiego, organizacją i warun
kami pracy dziennikarzy „Gaze
ty Krakowskiej”. Mówiono tak
że na temat kontaktów „Gaze
ty” z redakcjami radzieckimi,
wymiany dziennikarzy, publi
kacji o Związku
Spotkanie upłynęło
cielskiej, serdecznej

w naszym
mieście

Manifestacja
społeczeństwa

ziemi krakowskiej

2,3,4,5,6,

Radzieckim,
w przyja-
atmosferze.

(zg)

Dziennikarz z Moskwy

W dniu 12 października przy
pada XXXI rocznica powstania
Ludowego Wojska Polskiego. Z

tej okazji Dowództwo Garnizo
nu WP i Zarząd Wojewódzki
LOK w Krakowie organizują w

piątek, 11 bm. o godz. 15,30 w

sali teatru „Bagatela” uroczysty
koncert, w którym wystąpi zes
pół estradowy WOW „Desant”.
Koncert ten zostanie poprzedzo
ny składaniem wieńców przez
przedstawicieli władz, wojska i

organizacji, społecznych o godz.
12.00 pod pomnikiem Lenina w

Nowej
przed
nierza
Armii
kanu.

Hucie, a o godz. 12,30
Grobem Nieznanego Żoł-
i na grobach żołnierzy
Radzieckiej koło Barba-

(INF. WŁ.) W nadchodzącą
niedzielę, 13 bm., z okazji 30

rocznicy powołania MO i SB
— o godz. 12 odbędzie się
manifestacja społeczeństwa
ziemi krakowskiej przed
pomnikiem ku czci poleg
łych o utrwalenie władzy lu
dowej — na Górze Snozka w

Czorsztynie.
Manifestację poprzedzi u-

roczystość nadania zakłado
wi specjalnemu i szkole w

Nowym Targu (wybudowa
nym ze składek funkcjo
nariuszy MO i SB) imienia

podporucznika Władysława
Waśkowicza. Uroczystość od
będzie się 13 bm. o godz. 10
w Nowym Targu, ul. Strzel
niczą 71b. (ż)

gościem „Gazety”

Zmarł Marian Falski |
WARSZAWA (PAP)

Zmarł w wieku lat 93 Marian
Falski — nestor nauki polskiej,
nauczyciel, pedagog i wycho
wawca wielu pokoleń.

Pogrzeb odbędzie się w pią
tek (11 bm.) na Cmentarzu Po
wązkowskim w Warszawie.

Nie ma Polaka, który

znałby nazwiska twórcy „Ele
mentarza” — autora pierwszej
książki, z której uczyło się po
znawać litery wiele pokoleń o-

bywateli naszego kraju. Pierw
sze wydanie tej najpopularniej
szej książki ukazało się w 1910
r. nakładem „Drukarni Narodo-

nie wej” w Krakowie.

pisze:

zamieszcza korespondenci.
z USA W. Górnickiego (no
wy pracownik P.!), który o

Gierkawizycie E.
,Nie przyjeżdżamy tu prosió!>■

o datki i prezenty. Przesta

W ramach wymiany dzienni
karskiej, od poniedziałku goś
ciem „Gazety Krakowskiej” jest
red. Gleb Spiridonow z Agencji
Prasowej „Nowosti” z Moskwy.
Radzieckiego dziennikarza inte
resują głównie problemy ekono
miczne. Dotychczas zwiedził on

Kraków i jego zabytki, był w

Oświęcimiu — w muzeum na te
renie b. obozu hitlerowskiego i
w Zakładach Chemicznych, prze
bywał w pow. miechowskim.
Dziś zapozna się z interesujący
mi go problemami Nowej Huty.

0 krakowskiej „Piwnicy”
wTV

(Inf. wł.) Redakcja Publicysty
ki Kulturalnej krakowskiego
OTV zaprasza telewidzów na

spotkanie z grupą słynnej „Piw
nicy”, działającej pod opieką
Piotra Skrzyneckiego. Będzie to

reportaż filmowy pt. „Dwa dni
i jedna noc z „Piwnicą”, nadany
13 bm. (niedziela) o godz. 21.10
w pr. II . Reportaż nawiązuje do
obchodów 15-lecia działalności

zespołu, której znakomity styl i

atmosferę artystyczną zapewniły
występy m. in. E . Demarczyk,
I. Wiśniewskiej, M. Święcickie
go, L. Długosza, J. Kopczew-
skiego-Bułeczki, W. Dymnego
K. Litwina. Akcja reportażu
rozgrywa się w sali kabaretu w

Pałacu Pod Baranami, na scenie
Teatru im. J . Słowackiego, gdzie
odbywał się jubileusz „Piwni
cy”, na płycie Rynku Głównego
i pod Kopcem Kościuszki. Pro
gram przygotowali: Jerzy Biały
(realizacja), Maciej Braunstein

(zdjęcia) i Krystyna Rajca (mon
taż). (sz)

Polecamy do przeczytania
Gdzie? — W aktualnych tygodnikach
Kiedy? — W piątek, sobotę, niedzielę

SPORT • SPORT » SPORT « SPORT

Dobry start polskich zapaśników
(ObsŁ własna) Rozpoczęły się

wczoraj w Katowicach XIX mi
strzostwa świata w zapasach w

stylu klasycznym. Na starcie

tej imprezy stanęło ostatecznie
160 zawodników z 24 krajów.
Imponujący przebieg miała uro
czystość otwarcia mistrzostw.

Przy dźwiękach orkiestr górni
czych na halę weszli najlepsi
zapaśnicy świata z medalistami

Igrzysk Olimpijskich i mi
strzostw świata na czele. Ucze
stników mistrzostw powitał w

imieniu organizatorów przewod
niczący Komitetu Organizacyj
nego — wiceprzewodniczący
CRZZ — Roman Stachoń, a na
stępnie uroczystego otwarcia
dokonał prezydent FILA Mi
lan Ercegan.

Wczoraj odbyło się ponad 100
walk we wszystkich katego
riach Wagowych. Najwyższy po
ziom, jak dotychczas, prezen
tują zawodnicy ZSRR, którzy
niemal wszystkie walki wygry
wają przez położenie przeciw
ników na łopatki. Znakomicie

spisują się reprezentanci Polski,
którzy odnieśli 11 zwycięstw i
I walkę zremisowali. Oto ich

rezultaty: waga do 48 kg —

Zajączkowski niespodziewani*
wygrał z wicemistrzem olim- »

pijskim Alia Bagim (Iran) w

II rundzie przez dyskwalifika
cję, waga do 52 kg — Michalik

pokonał Hirayamę (Japonia) i
Kossowacza (Grecja), waga do
57 kg — J. Lipień wygrał z

Nanao (Japonia) i Lincholmem

(Szwecja), waga do 62 kg —

K. Lipień pokonał Pauu (Ru
munia), waga do 68 kg — Su-

proń wygrał z Iso Taldem (Fin
landia), waga do 74 kg
Krzeczyński zremisował z Toklu

(Turcja), wagado82kg—•
Masternak pokonał przez poło
żenie na łopatki Huckerd

(RFN), waga do 90 kg — Kwie
ciński wygrał z Mulnerens

(CSRS), wagado100kg—
Skrzydlewski położył na łopatki
Albrechta (NRD), waga ponad
100 kg — Tomanek wygrał X
Raimo (Finlandia).

Co z kijami hokejowymi?

Alarmujące sygnały dochodzą do naszej redakcji — ze
społy hokejowe nie mają czym grać. Brak im po prostu
podstawowego sprzętu, jakim są hokejowe kije. „Podhale"
Nowy Targ mistrz Polski — z trudem tylko łata „dziury"
wyciągając stare zapasy kijów, aby zespół mógł rozegrać li
cowe pojedynki. Zapasy kurczą się jednak w sposób nie
ubłagany. Kluby ślą alarmujące listy do Polskiego Związku
Hokeja na Lodzie. Rozmawialiśmy z sekretarzem general
nym PZHL JÓZEFEM OKAPCEM. Podobne poważne
zmartwienia jak Podhale mają wszystkie zespoły ekstra
klasy nie mówiąc już o drużynach II ligi. Kije hokejowe
produkowane przez znaną w kraju i za granicą wytwórnię
Bronisława Smolenia znikły z rynku. Rzemieślnik z Mę
ciny z powodu zbyt wysokich kosztów produkcję po prostu
wstrzymał.

Brak więc kijów nie tylko dla klubów, ale także repre
zentacji. PZHL, a tym bardziej zespoły ligowe nie mogą
pozwolić sobie na luksus importowania drogich kijów za
granicznych (nb. wcale nie lepszych od tych z Męciny).

Przed klubami rysuje Się smutna perspektywa, że w pew
nym momencie ich zespoły hokejowe nie będą mogły wy
jechać na lód. Sprawa to wcale niebagatelna dla polskiego
hokeja. Warto, aby zainteresowała się nią poważnie Polska

Federacja Sportu, a także GKKFiT. (m)

Wisła gości Stal Mielec
Piłkarze ekstraklasy znów na

pierwszym planie. Ósma kolej
ka spotkań zapowiada się cie
kawie. Najbardziej atrakcyjne
spotkanie odbędzie się w Kra
kowie, gdzie Wisła gra ze Stalą
Mielec.

Krakowianie wrócili dopiero
wczoraj z Zakopanego, gdzie
szlifowali formę przez ostatnie
10 dni. Zabrakło tylko Macule-
wicza, Garleja i . Kapki, którzy
przygotowywali się do egzami
nów oraz A. Szymanowskiego,
który powołany został do repre
zentacji. Wszyscy wiślacy są
już zdrowi i w pełni sił, wyle
czył kontuzja aktualnie najlep
szy strzelec ekstraklasy —

Kmiecik. Wiślacy w pełnym
składzie wystąpią przeciwko
mieleckiej Stali. Zapowiada się
bardzo atrakcyjny pojedynek
dwóch czołowych drużyn I ligi.
Początek meczu w niedzielę na

stadionie przy ul. Reymonta 8

godz. 17.30 .

Lider tabeli — Ruch jedzie
do Szczecina, gdzie gra z Po
gonią. O punkty nie będzie tu

łatwo. Może więc dojść do

zmiany przodownika tabeli.
Pozostałe mecze: ROW — Za

głębie, Tychy — Śląsk, Szom
bierki -- Arka, Legia — Gwar
dia, Górnik — Polonia, Lech -n

ŁKS,
(TG)

Dublerzy wciąż poszukiwani
„Chociażby w polskiej bramce stała Irena Szewińska, to

ł tak Finowie nie zdołaliby strzelić ani jednej bramki" —

pisze jeden z komentatorów fińskich o środowym meczu

w ramach mistrzostw Europy pomiędzy Polską i Finlandią.
Faktycznie, goście nie oddali ani jednego celnego strzału
na naszą bramkę i Tomaszewski był bezrobotny. Jednym
słowem słaby przeciwnik, który niczym nie zaimponował
poznańskiej publiczności. Ale i Polacy nie błyszczeli.

Nie mamy z pewnością nadal

drużyny tej klasy, co repre
zentujący nas zespół na mi
strzostwach świata. Większość
kadrowiczów obniżyła loty. To
maszewski, Szymanowski, Dey
na, Kasperczak i Gadocha jeśli
grają nawet gorzej niż w RFN,
demonstrują nadal wysokie u-

miejętności i jeszcze większe
możliwości. Na tych piłkarzy
można liczyć, choć nie zawsze

muszą błyszczeć. Na pozostałych
pozycjach trzeba szukać na
stępców, a przynajmniej duble
rów, by z czasem wybrać naj
lepszych.

W meczu z Finlandią trener

Górski podjął się takiej próby
i to z niezłym skutkiem. Bro
nisław Bula był bodaj najjaś
niejszym punktem w naszym
zespole. Stoperzy Ruchu — O-
stafiński i Wyrobek — zbierali
również w Poznaniu wysokie
noty. Pierwszy prezentuje się z

pewnością w tej chwili lepiej
od Gorgonia, a dobre warunki

fizyczne, refleks i skłonności do

gry ofensywnej pozwalają są
dzić, że obrońca Ruchu może
stać się silnym punktem repre
zentacyjnej defensywy. Boczny
obrońca Drzewiecki ustępuje je
szcze Musiałowi.

Pojawia się problem obsady
pozycji środka ataku. Najzdol
niejszy i najbardziej predesty
nowany do tej roli Szarmach

tylko momentami

drugiego Strzelca
świata, częściej
wszystkich brakiem

gry.

przypomina
mistrzostw

denerwując
ochoty do

Sezon się kończy, a najważ
niejsze mecze ME czekają pol
skich piłkarzy w przyszłym ro
ku. Jest jeszcze dość czasu by
odbudować zespół i to nieko
niecznie w tym składzie, który
tak dzielnie walczył w RFN.

zamieszcza korespondenci.
z USA W. Górnickiego (no
wy pracownik P.!), który o

wizycie E. Gierka pisze:
„Nie przyjeżdżamy tu prosić
o datki i prezenty. Przesta
liśmy już być ubogim kuzy-liśmy już być ubogim kuzy
nem z prowincji i choć ma
my swoje niebłahe problemy,
po raz pierwszy od dawna

wyzbyliśmy się kompleksów
niższości. We come here to

do business — przyjeżdżamy,
aby handlować. ( . ..) Nie do-

znajemy żadnego zakłopota
nia, jeśli zabiegamy o taki
lub inny import z USA. Pła
cimy sumiennie nasze zobo
wiązania i nie oczekujemy
dobroczynnych gestów". War-

to też w „Przekroju” prze
czytać ciekawy artykuł o

kolorach i porady dla lubią
cych biwaki przy ognisku.

Kultura

dlaczego tak wiele wzbudza
ona jeszcze niezadowolenia.
Aliści zrozumieć — nie zna
czy wybaczyć. Tym bardziej,
że modlitwa: „...od ognia,
wody i załatwiania spraw w

PZU..." nadal nie traci na

aktualności.

„został na-

przestrodze
tych, którzy

wynająć mieszka-
A przestrzega au-

głównie przed oszu-

.,dla których każdy
wyłudzenia pienię-

ii

Obok jak zwykle atrak
cyjnych felietonów KTT, Ha
miltona i J. Głowackiego
drukuje kolejną z prac na
desłanych na konkurs ,,Pa
miętniki urzędników”. Tym
razem jest to pamiętnik E.

Klonowskiej zatytułowany
,.PZU od kuchni". Dopiero
spojrzawszy od kulis na pra
cę tej instytucji rozumiemy,

porusza natomiast inny
aktualny temat: poszukiwa
nie mieszkania na pewien
czas (studenci, absolwenci,
członkowie spółdzielni cze
kający na przydział). Repor
taż „Poszukuję pokoju” E.

MARDOSIEWICZ

pisany
’ ku

wszystkich
pragną
nie".
torka
stamb

sposób
dzy jest dobry". Co prawda
realia są warszawskie, z wła
snych krakowskich doświad
czeń mógłbym dorzucić dru
gie tyle, nieraz drastyczniej
szych przykładów, ważne są
jednak wnioski: „okazuje się
że nie tylko nieprzyzwoicie
wysokie ceny oczekują na

osoby poszukujące mieszka
nia lub samodzielnego po
koju”, lecz i całkiem spore
stado oszustów. Dla swoich

praktyk wykorzystują oni z

jednej strony panującą sy
tuację, a z drugiej naiwność
ludzi, gotowych zapłacić każ
dą cenę za własny kąt. „Po
nadto w ,.TTD” ciekawa roz
mowa z gen. Z . Berlingiem.

Proces wielokrotnego
mordercy kobiet

10 bm. w procesie przeciwko
Zdzisławowi Marchwickiemu, o-

skarżonemu o dokonanie szere
gu morderstw kobiet — toczą
cym się w Sądzie Wojewódzkim
w Katowicach, w dalszym ciągu
zeznania składał współoskarżony
w tej sprawie Józef Klimczak.
W całej rozciągłości przyznał się
on do zarzucanych mu czynów,
polegających na obserwowaniu

drogi, jaką uczęszczała przyszła
ofiara mordercy, oraz wskaza
niu Jadwigi K. braciom Henry
kowi i Zdzisławowi Marchwic
kim.

Klimczak przedstawił szczegó
łowo faktyczny przebieg wyda
rzeń w dniu 4 marca 1970 r.,

przygotowania do zabójstwa Ja
dwigi K„ szczegóły dokonanej w

Katowieaeh-Bylkowie zbrodni o-

raz role, jaką odegrali w niej
poszczególni oskarżeni.

„Lipień 74“
Sądeccy wędkarze żegnają w

najbliższą niedzielę (13 bm.) se
zon 1974 r. — piękną doroczną
imprezą na Dunajcu zwaną „Li
pień 1974”. Zapowiedź słonecznej
i pięknej pogody — jeśli wie
rzyć „przekrojowemu” Proroko
wi — powinna na starcie tych
zawodów zgromadzić wszystkich
członków, jakże licznego sądec
kiego koła PZW. Zawody „Li
pień 1974” rozegrane zostaną na

przestrzeni od Łącka do ujścia
Popradu i zapowiadają się a-

trakcyjnie. Wpisowe do zawo
dów kosztuje jedynie 10 zł, a

wyjazd sprzed lokalu koła za
planowany został na godzinę 9
rano, (tw)

Juniorzy Polski i RFN
walczą w Chrzanowie

13 października w niedzielę o

godz. 11 .00 w hali sportowo-
widowiskowej Powiatowego O-
środka Kultury i Sportu w

Chrzanowie ul. Broniewskiego 4

odbędzie się międzypaństwowe
spotkanie juniorów w boksie

pomiędzy reprezentacjami RFN
i Polski. Polski Związek Bok
serski przed meczem powołał
na zgrupowanie 25-osobową ka
dr? juniorów. z której wyłonio
na zostanie reprezentacja. I

Koszykarze Wisły
pokonali Lubliniankę

Wczoraj koszykarze ekstrakla
sy rozegrali kolejną serię spot
kań mistrzowskich.

Wisła Kraków pokonała z

trudem Lubliniankę 77:71, w

normalnym czasie 65:65, do

przerwy 41:32. Najwięcej punk
tów dla Wisły zdebyli: Langosz
— 24, Ładniak — 19, Kwiatkow-

Ostatki lekkoatletyczne
W najbliższą niedzielę 13 bm.

na stadionie „Wawelu” o godz.
13.30 rozegrana zostanie ostatnia
w tym roku IV runda krakow
skiej ligi lekkoatletycznej.

© Dwa rekordy Polski usta
nowił Tadeusz Rutkowski (Od
ra Opole). W 2-boju w wadze

ciężkiej uzyskał on 355 kg (155
-4-200), a w podrzucie, także re
kordowy wynik 202 kg.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon centrala
235-60. Nie zamówionych rę
kopisów redakcja nie zwraca.

Druk Prasowe Zakłady Gra
ficzne RSW „Prasa — Książ
ka — Ruch”, Kraków, ul.

WieloDole 1.
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innych,

a

do

razy zmieniały
razem m usiały
potrzeb nowej

Za

przystoso-
Teraz wi-

Idealny lad

kwitnących

stare niefunkcjonalne,
właściciela. Za każ-

więc być
jednostki.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ESTESMY w jednej z jednostek łączności War
szawskiego Okręgu Wojskowego. Koszary po
dobne

Wiele

dym
wane do
dać tu jednak rękę dobrego gospodarza,
i porządek, mimo jesieni sporo jeszcze
kwiatów na klombach. Przystrzyżona trawa. Dużo

kolorowych, rzucających się w oczy haseł. Mowa
w nich o potrzebie stałego podnoszenia poziomu wy
szkolenia i trosce o zdrowie, o czynach społecznych
i honorowym krwiodawstwie, o czytelnictwie książek
itp. Myślałem, że będziemy błądzić w pajęczynie
przewodów. A tu nic z tych rzeczy...

■
• [■

NIM ZOSTANIE NADANA DEPESZA

Wreszcie główny obiekt koszar, budynek, w którym żoł
nierze mieszkają i zapoznają się z nowoczesnym sprzętem.
Wiele sal przypomina stacje dalekopisowe wielkiej centrali
prasowej, inne — telefoniczne międzymiastowe. Tu młodzi
ludzie poznają podstawy wojskowej sztuki łączności. W cy
wilu niejeden z nich nie miał w rękach maszyny do pisania,
tu po kilku miesiącach potrafi świetnie posługiwać się urzą
dzeniem dalekopisowym. W dodatku nie używa słów, tylko
liczb. Zawrotu głowy można dostać od ich mnogości. To
przeróżne szyfry. Żołnierze pochylają się nad ich zestawami
wystukując palcami długie wstęgi taśmy perforowanej. In-
struktor-wykładowca siedzi przy pulpicie i na ekranie ob
serwuje pracę każdego z nich. Kiedy popełniają błędy, za
palają się odpowiednie światełka. Instruktor zna więc pracę
wychowanków bez potrzeby sprawdzenia przygotowawczego
zadania. Ponadto może nagrywać na taśmie pracę do
wolnego żołnierza. Potem odtwarza nagranie przy wszyst
kich, wskazuje na błędy. Oj, muzykalne musi mieć ucho te
legrafista! Ale, zanim prawdziwa depesza zostanie nadana,
trzeba ćwiczebnie wystukać miliony znaków.

Tu więc żołnierze zdobywają podstawy wiedzy e łączno
ści. Jeden z kierunków szkolenia. Inne, bardziej skompliko
wane; urządzenia. poznają potem.

Żołnierz musi się szybko i sprawnie poruszać — stwier
dza mjr Janusz Makuszyński — w razie potrzeby, natych
miast nawiązywać łączność. I w takie nowoczesne urządze
nia jest wyposażona nasza armia. Przy obsłudze tych urzą
dzeń pracują wysoko kwalifikowani specjaliści.

W informatorze o przyjęciach do wyższych szkół oficer
skich czytamy m. in.:

„O PRZYJĘCIE do Wyższej Szkoły Oficerskiej Wojsk Łącz
ności mogą się ubiegać absolwenci liceów ogólnokształcą
cych oraz techników o specjalnościach: maszyn liczących
i elektronicznych maszyn liczących, elektroenergetyki, elek
troniki, telekomunikacji, teletransmisji, radiotechniki 1 t»’e-
wizji.

ŁĄCZNOŚĆ -NERW ARMII
Program studiów obejmuje przedmioty społeczno-poli

tyczne, ogólnokształcące i ogólnotechniczne (matematyka,
fizyka, chemia, rysunek techniczny, elektrotechnika, mier
nictwo elektryczne, urządzenia zasilające, podstawy radio
techniki, cybernetyki, języki obce); ogólnowojskowe i spe-
cjalistyezno-wojskowe (taktyka ogólna, taktyka łączności,
urządzenia radionadawcze i radioodbiorcze, miernictwo
specjalistyczne, technika impulsów, podstawy leletech-
niki, sprzęt radiowy, teletechniczny i radioliniowy, urzą
dzenia zasilające, linie łączności, praca na urządzeniach
łączności, szkolenie samochodowe, gospodarka materiało
wa. bezpieczeństwo i higiena pracy”.

Już ta informacja mówi sama za siebie.
*

MA PLACU CWICZEN stoi w równym szeregu kilka
samochodów. Na zewnątrz wydają się wszystkie jed
nakowe. Ich wnętrza jednak kryją niespodzianki. Po

wejściu do środka, oficer Tadeusz Leśniak niemal
w mgnieniu oka odkrywa całą ich tajemnicę. Otwierają
się wewnętrzne ściany samochodów, a w nich skompliko

wane urządzenia telefoniczna, telegraficzne, radiowe, cen
trale i radiostacje na kółkach. Własne źródło zasilania. To,
oczywiście, tylko fragment wyposażenia, które zmienia się
stale, udoskonala, unowocześnia.

TE SAME EFEKTY NIŻSZYM KOSZTEM

Sprzęt skomplikowany i drogi. W jednostce zaczęto więe
zastanawiać się nad tym, jak bez uszczerbku dla wyszko
lenia, obniżyć koszty- tej nauki. „Świeżo upieczony” łącz
nościowiec, który po raz pierwszy styka się z tymi urzą
dzeniami, w początkowym okresie szkolenia może znisz
czyć najwięcej sprzętu. Ale w jednostce rozwija się ruch
racjonalizatorski. Wspomniany już oficer Tadeusz Leśniak
należy do czołowych' racjonalizatorów. Ma na swoim kon
cie szereg zrealizowanych wniosków. Do najcenniejszych
jednak zalicza zbudowanie tzw. traważera do szkolenia
radiotelegrafistów. Zewnętrznie jest to urządzenie wyglą
dające niemal jak prawdziwe. Tylko jego wnętrze nie
kryje w sobie drogich lamp elektronowych. Efekty szko
lenia takie same, koszty zaś nieproporcjonalnie mniejsze.

To tylko jedno i usprawnień. Takich można by przyta
czać dziesiątki. Przynoszą one milionowe oszczędności gospo
darce narodowej. Przysparzają ich racjonalizatorzy, dowód
cy poszczególnych pododdziałów, sami żołnierze. Należą do
nich chor. Zbigniew Tyszko — dowódca przodującego pod
oddziału, chor. Zbigniew Peterman — dowódca urządzenia
specjalnego, oficer Zenon Dzierko, kpr Andrzej Grzeszczuk,
kpr. Marian Wywiałkowski, kpr. Stanisław Szkoda, kpr. Ma
rian Kalek, szer. Marian Flis i wielu innych.

Przechodzą tu twardą szkołę życia Zdobywają wysokie
kwalifikacje, które otwierają im drogę awansu w cywilnych
jednostkach gospodarki uspołecznionej. Są wdzięczni swoim
dowódcom za wyuczenie nowego zawodu. Zdejmując mun
dur po odbyciu zawodowej służby, często kontaktują się ze

„swoją” jednostką. Nie tylko przy okazji jakichś okoliczno
ściowych uroczystości, ale tak na co dzień, przyjeżdżają po
jedynczo i grupowo. Jednostka również wysyła swoich przed
stawicieli do zakładów, w których pracują. Więź stale się
zacieśnia.

Współpraca ze środowiskiem nie kończy się tylko na kon
taktach tego rodzaju. Żołnierze coraz częściej wolne chwile

poświęcają pracy na rzecz gospodarki narodowej. Ich współ
dzieleni jest m. in. przejście podziemne. Praca przy żniwach

i wykopkach w okolicznych gospodarstwach uspołecznionych
jest już niemal ich specjalnością.

Mówi dyrektor jednego z gospodarstw rolnych, gdzie przy
żniwach przepracowali ponad 1.100 godzin. — To pracowici,
kulturalni ludzie. Potrafią dobrze wykonać zleconą im pracę
i przyjemnie się zabawić po pracy. Takich pracowników
ehcialbym mieć jak najwięcej.

Dyplomy, puchary, odznaczenia i inne dowody uznania od

Polskiego Czerwonego Krzyża za masowy udział w honoro
wym krwiodawstwie — oto efekty ich żołnierskiego wkładu w

życie społeczne i gospodarcze kraju. Tylko w tym roku oddali

prawie 50 1 krwi. Zdobyli 5 odznak III stopnia i 2 II stop
nia. Za wyniki w wyszkoleniu i pracy społecznej wielu z nich

zdobyło odznaki „Wzorowego Żołnierza”. Z każdym rokiem

przybywa Drużyn Służby Socjalistycznej.
*

I

IZYTA w jednostce dobiega końca. Trwają
ostatnie przygotowania do DNIA WOJSKA
POLSKIEGO i „zmiany warty". Znaczna część

żołnierzy kończy bowiem już swą służbę. Wkrótce

zasilą niektóre przedsiębiorstwa jako wysoko kwalifi
kowani specjaliści. Ich miejsca zajmą nowi. Doświad
czona kadra oficerska szybko wyszkoli ich na do
brych „łącznościowców".

&

ł

u.!

» napisem „oświadczam, ie podczas kursu
nie zbierano żadnych, składek na komers".
Po cichu nazywano te składki „listą pijac
ką", co było hasłem do składania haraczu,
gdy przyjechała „ostra” komisja.

Prócz opłat pieniężnych, odbywały się ob
fite poczęstunki, lał Się alkohol, ale za to

wszyscy pomyślnie zdawali egzamin.
Ryłoby rzeczą niezmiernie pouczającą prze
śledzenie, ilu z tych kursantów — a było ich

Różne by
ły lata — sło
neczne, upal
ne, duszne,
skwarne czy
nawet tropi
kalne, lecz

nigdy nie by
ło lata tak

deszczowego,
siąpiącego,

sikającego —

słowem, la
tawicher-

kowego.
Jednak i to —

lato przemi
nęło już wraz

z pomstowa-
niami. Dzi
siaj kroczy
my w zło-
t e j jesieni,
chociaż pod
parasolami i
w płaszczach g
foliowych...'
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ZIS TE FAKTY wydają się
nieprawdopodobne, a przecież
tak było.

Tamtego roku dla władz Za
kopanego problemem stało się

zapewnienie kilkunastu litrów
mleka dziennie dla dzieci w sierociń
cach. W sprawozdaniu na posiedzenie
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej
znalazło się stwierdzenie, że „dzieci nie

posiadają żadnego obuwia i wskutek

tego w ogóle nie wychodzą na powie
trze". Trudność stanowiło zdobycie kil
kunastu ton ziemniaków na zimowe za
opatrzenie rodzin w mieście. Przydział
na kartki po 40 kg węgla dla jednego
pracującego nie załatwiał kwestii opa
łowej. Okoliczne wsie nie dysponowały
nawet owsem na zasiewy.

Nie tylko Zakopane przeżywało wówczas
takie kłopoty. Nowym władzom uwikłanym

ZBIGNIEW GUZOWSKI

rozwiązywanie problemów bardzo proza
icznych, ale jakże istotnych dla ludzi, przy
szło jednak stawić czoła znacznie poważniej
szym przeciwnościom — narastającej kontr
rewolucji i terrorowi, szerzonemu przez ban
dy zbrojne. Wysyłanie wyroków śmierci,
mordowanie aktywistów PPR, pracowników
Urzędu Bezpieczeństwa, milicjantów, działa
by, ZWM miały służyć zastraszeniu społe
czeństwa i szerzeniu niewiary w trwałość
nowego porządku społecznego.

W nocy z 12/13 kwietnia 1945 r. Józef Ku
raś z kompanami rozbili Urząd Bezpieczeń
stwa mordując podstępnie znajdujących się
w Urzędzie . Jana Reichla, Władysława Kosz
ty!^, Romana Badowskiego i Juliana Burzyń
skiego. Bandyci uwolnili więźniów, a wśród
nich gestapowców i yolksdeutschów, zniszczy
li wszystkie akta i dokumenty, by następnie
ujść w las i rozpocząć krwawą działalność,
która przysporzyła Kurasiowi, występujące
mu pod pseudonimem „Ogień” ponurej sławy.
Ta sarna banda rozbiła Urząd Bezpieczeń
stwa w Nowym Targu. Równie zuchwałego

dokonano w kwietniu tegoż roku na

UB w Limanowej.

AKI BYŁ PROLOG wydarzeń, które no
siły znamiona formalnej wojny domowej,
jaka objęła południowe regiony naszego

województwa, ze szczególnym nasileniem w

powiecie nowotarskim...
Jak do tego doszło? Po wyzwoleniu kraju

większość członków Armii Krajowej podporząd
kowała się zarządzeniom władzy ludowej, ujaw
nił* się, podejmując normalne życie i pracę. Nie
brakło jednak i takich, którzy nie złożyli broni,
pozostając w podziemiu. W konspiracji tkwili

zwolennicy orientacji skrajnie prawicowej. Na
rodowa Organizacja Wojskowa i Narodowe Siły
Zbrojne (NSZ) połączyły się w celu jawnej wal
ki z władzą ludową. Charakterystyczne jest o-

świadczenie

Londyńskiej
wiadając się
uwalnianie
UB i in., pisał, że „były podejmowane w myśl
przyjętych przedtem ogólnych założeń podzie
mia”. W bratobójczej walce często uczestniczyli
ludzie nieświadomi celów, jakie przyświecały
rozkazodawcom, powodowani ślepą dyscypliną,
przy czym dowódcy nadużywali zaufania swych
podwładnych, nie zdających sobie sprawy z an
typolskiego politycznego, klasowego charakteru

ówczesnego kierownika Delegatury
Stefana Korbońskiego, który wypo-
o takich „akcjach specjalnych” jak
więźniów, likwidacja „agentów”

ibrojne.i działalności podziemia. Innymi pobud
kami kierowały się elementy przestępcze, ra
bujące mienie państwowe, społeczne i osób pry
watnych.

2 sierpnia 1945 roku zapadła uchwała Kra
jowej Rady Narodowej o amnestii, z której sko
rzystali niemal wyłącznie pozostający jeszcze w

konspiracji członkowie AK i BCh, wszyscy, któ
rzy ehcieli konstruktywnie pracować nad odbu
dowy zniszczonego wojną kraju. Liczbę ujaw
nionych wr Krakowskiem szacuje się na około
12 tys. osób, z tego 4 tys. w Krakowie. Oddziały
NZW i NSZ działały nadal. Nie zamierzały zre
zygnować z walki.

Tzw. rozładowywanie lasów przyniosło w

efekcie poważne uszczuplenie stanu posiadania
zbrojnego podziemia, które po przejściowym wy
czekiwaniu na dalszy bieg wypadków, stopnio
wo zaczęły wzmagać agresję, zagrażając porząd
kowi społecznemu i życiu obywateli.

SZCZEGÓLNIE TRUDNA sytuacja wy
tworzyła się w powiecie nowotarskim
gdzie dobrze uzbrojone, wyekwipowane na

sposób wojskowy oddziały odjęły na szeroką
skalę działalność terrorystyczną i rabunkową.

ZIS NA EGZAMIN PRZY.JEZDZA
SAM PAN DOCENT — TA WIA
DOMOŚĆ ELEKTRYZOWAŁA KA
ŻDY KURS. TEODOR G. SŁYNĄŁ

BOWIEM Z SUROWOŚCI, BYŁ BARDZO

WYMAGAJĄCY. Wprawdzie nigdy nie był
docentem, pracował w Prezydium WRN w

Wydziale Komunikacji, ale wymagał od kur
santów wiele — zwłaszcza, kiedy co do
centa musieli wpłacać określoną sumę

pieniędzy na haracz, by komisja łagodnie

starosta kursu zbierał od słuchaczy składkę
„na komers", na poczęstunek dla całej ko
misji — po 100 zł od starających się o ama
torskie prawo jazdy, po 200 zł od zawodo-
icych kierowców. A że kursantóio było naj
częściej 30—40, za każdym razem zbierała
się pokaźna sumka. Starosta wręczał ją kie
rownikowi ośrodka, a. ten z kolei — prze
wodniczącemu komisji, by rozdzielił między

jej członków. Równocześnie, jak na ironię,
wszyscy uczestnicy kursu podpisali listę

i inni...
traktowała zdających. Stąd powstało to do-
centowe przezwisko.

W icielu powiatach woj. krakowskiego
LOK prowadził ośrodki szkolenia zawodo
wego kierowców. Na organizowanych tam

kursach, kandydaci zdobywali amatorskie

prawo jazdy, a kierowcy zawodowi podwyż
szali swoje kwalifikacje. Po zakończeniu na
uki następował egzamin państwowy.

rozpoczęciem egzaminu, zrwy-klt

Jak wynika z opracowań KW MO przez cały
okres zbrojnych poczynań „Ognia”, który po
niósł śmierć 21 lutego 1947 roku, przez" jego
oddział przewinęło się około 700 ludzi. Z cza
sem podporządkował sobie szereg innych
grup a jego bojówki sięgały aż po Kraków.

Ofiarami dokonywanych przez „Ognia”
mordów padali głównie działacze PPR. Np.
w styczniu i lutym 1946 roku — sekretarz
KG oraz sekretarz koła w Czorsztynie. Banda,
operując 30-40 osobowymi oddziałami pano
szyła się nawet dniem w różnych częściach
powiatu, zapuszczając się do samego Nowego
Targu. W lutym i marcu tegoż roku w rejo
nach — od Rabki po Szczawnicę rozrzucono

ulotki o treści antypaństwowej, sygnowane
przez „Ognia”. Terror nie słabł mimo skiero
wania do powiatu batalionu operacyjnego
KBW i wprowadzenia tzw. godziny policyj
nej.

Walk* z watażką był* trudna z wielu wzglę
dów. „Ogień” dysponował zapleczem wśród

sterroryzowanej ludności Podhala. Znaleźli się
i tacy, którzy sprzyjali mu, jako że stopień
ogólnej świadomości politycznej znacznej części
mieszkańców powiatu był wówczas bardzo niski.
Pewne znaczenie posiadał fakt, że „Ogień” pró
bował kreować się na kontynuatora zbójnickich
tradycji, a bezwzględnością i bestialstwem
ehciał dokumentować swą rzekomą siłę i bez
karność. Mając powyższe na uwadze stronnic
twa polityczne zdecydowały się wesprzeć dzia
łanie wojsk* pracą uświadamiającą wśród lud
ności i w tym celu skierowały na Podhale >pe-
ejalną ekipę propagandową.

O rozmiarach nieszczęść i tragedii, spowodo
wanych przez bandę ..Ognia” wymownie iwiad-

ozą dane MSW. W ciągu dwóch lat istnienia,
dowodzone przez Kurasia oddziały dopuściły
się 295 aktów lerrorystyczno-rabunkowych, za
mordowały 43# osób, w tym 76 pracowników
UB, 71) milicjantów, 45 żołnierzy KBW, 27 żoł
nierzy Armii Radzieckiej, 28 członków PPR, 53

Żydów, a także 131 niepartyjnych stałych miesz
kańców Podhala oraz pewną liczbę turystów.
W walkach poniosło śmierć 49 bandytów, ujęto
146, aresztowano ponad 20# współpracowników.
Korzystając z amnestii w 1947 roku ujawniło się
510 podkomendnych i współpracowników „O-
gnia”. Ostatnia grupa • „ogniowców” dokonała

ujawnienia dopiero jesienią 1956 roku, po ogło
szeniu kolejnej amnestii.

DRUGIM
— po Nowym Targu — rejonem

o największym nasileniu zbrojnych dzia
łań przeciwników nowego ustroju stał się

powiat Nowy Sącz. Członkowie 5 oddziałów
mordowali PPR-owców i pracowników Służ
by Bezpieczeństwa, napadali na posterunki
MO, stosowali terror wobec działaczy demo
kratycznych stronnictw politycznych. Jeden
z oddziałów wtargnął nawet na dworzec ko
lejowy w Nowym Sączu, rozbrajając SOK.

W styczniu 1946 roku w. południowej części
powiatu zaczęły ponadto grasować oddziały
Ukraińskiej Powstańczej Armii (UPA).

A oto kilka bardziej znanych wystąpień
zbrojnego podziemia. 1 kwietnia 50-osobowa
umundurowana grupa napadła na oficerów
i żołnierzy koło Grybowa, uprowadzając pię
ciu. 5 kwietnia zaatakowano placówkę SOK
w Krynicy, a nocą w Szczawniku kwaterował
oddział w sile 100 ludzi. Również w kwietniu
podjęto, zakończoną niepowodzeniem, próbę
rozbicia PUBP w Nowym Sączu.

Największe spotęgowanie bandytyzmu i ter
roru nastąpiło w listopadzie. Obiektami na
paści stały się posterunki MO. Natomiast od
działy UPA niszczyły mosty, maltretowały
sołtysów i polskich nauczycieli, grabiły lud
ność, pozbawiając ją żywności i odzieży,
STOSUNKOWO WCZEŚNIE nastąpiło opano

wanie sytuacji w pow. limanowskim a to

dzięki zespolonym wysiłkom władz i społe
czeństwa. 16 maja 1946 roku powstała tu spo

łeczna Komisja do Walki z Bandytyzmem, w

której składzie znaleźli się m. in. przedstawicie
le wszystkich stronnictw politycznych, nauczy
ciele, ksiądz. Komisja podjęła zadanie prowadze
nia pracy uświadamiającej wśród społeczeństwa,
w którą zaangażowały się partie polityczne, na
uczycielstwo i duchowieństwo. Trzeba dodać, że

tysiące zdało egzamin tylko dzięki wręt
czonej łapówce, oraz — ilu z nich, na sku
tek braku potrzebnych kwalifikacji, spowo
dowało wypadek drogowy.

Przestępstwa, popełnione przez nieuczci
wych członków komisji polegają nie tylko
na tym, iż przyjmowali łapówki, lecz także
na znacznie groźniejszych w skutkach poczy

naniach — na wydawaniu zaświadczeń tym
kierowcom, którzy nie powinni otrzymać
prawa jazdy, lub podioyższaniu kwalifikacji
tym — bez kwalifikacji... Za tę tolerancję —

kupioną za pieniądze — płacą niejednokrot
nie użytkownicy dróg — piesi i inni kierow
cy z prawdziwego zdarzenia.

7
AKI STAN RZECZY trwał przez wiele

lat, aź w jesieni ub. roku zajęli się tą
sprawą oficerowie z Komendy Woje
wódzkiej MO. Ujawnili w szeregu

ośrodkach LOK (m. in. uf Zakopanem, w Li
manowej, Brzesku, Nowym Targu, Nowym
Sączu) łapówkarskie praktyki panujące na

kursach dla kierowców. Kierownicy ośrod
ków tłumaczą się, że zmusza ich do takiego
postępowania przepis stanowiący, iż w za
sadzie wszyscy kursanci... winni zdać egza
min. Jeśli „oblanych” było więcej niż 5 proc.,
kierownik nie dostawał premii, a w wypad
ku powtarzania się takiej sytuacji przy na
stępnym kursie, miał być zwolniony. W wy
nika tego byli zmuszeni zabiegać o przychyl
ność komisji.

Śledztwem objęto kilkadziesiąt osób, « po-
nad 30 z nich wkrótee stanie przed sądem.

»k«j» zbrojnego podziemia w powiecie na tere
nie. którego operowały grupy „Ognia” oraz, od
działu NSZ „Salwy” z Bocheńskiego miały prze
ważnie charakter polityczny (terror wobec
członków PPR, napady na posterunki MO).
TAK WIĘC w KRAKOWSKIEM toczyła

się autentyczna walka o utrwalenie.wła
dzy ludowej. Narastająca od jesieni 1945

r. aktywność zbrojna podziemia poczęła słab
nąć dopiero w wyniku wzmożonego przeciw
działania a znaczenie rozstrzygające miał u-

dział wojska. Ten tragiczny okres naszej naj
nowszej historii posiada już wcale bogatą do
kumentację literacką szczególnie w postaci
relacji uczestników tamtych pamiętnych wy
darzeń, którzy na łamach swoich wspomnień
utrwalili bohaterstwo i poświęcenie poległyćh
za Polskę Ludową, za sprawę ludu. Zawodo
wi historycy wciąż jeszcze nie powiedzieli
ostatniego słowa.

P. S. WSZYSTKIE zawarte w artykule fakty
i dane zostały zaczerpnięte z wystąpień: Ste

fana Gustka, Józefa Iiapeniaka i Zenobiusza
Kozika na seminarium zorganizowanym przez
ZBoWiD w dniach. 23—29 września br. tr Zako
panem.
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DAWNIEJ PANNY, chcąc do
wiedzieć się o szansach na za-

mążpójście lały wosk, wróżyły z

fusów i zasięgały opinii osób

przewidujących przyszłość. Dziś
powinny raczej czytać pilnie o-

pracowania Głównego Urzędu
Statystycznego i, jak to zresztą
ongiś bywało, pomagać w miar#
możliwości ślepemu losowi wła
sną inicjatywą. Jak wyliczył bo
wiem mgr Lech Bolesławski z

Departamentu Badań Demogra
ficznych i Społecznych GUS,
spośród panien, które osiągają
„dojrzały" wiek lat 15, aż 95

proc, ma w pełni zagwaranto
wane, statystyczne szanse na za-

mążpójście.

Małżeńskie

szanse,,.

ŻABY-ALBINOSY
W moskiewskim Instytucie Biologicznym udało się wy

hodować, przy pomocy różnorodnych zabiegów, żabie al
binosy. Od normalnych okazów białe żaby różnią się
jedynie barwą. Kolorystyczna metamorfoza jest dziełem

nowoczesnej genetyki.
Białe żaby, eksponowane w Moskwie na wystawie

„Akwarium — 74”, nie istniały dotychczas W przyro
dzie. Wyhodowane przez radzieckich uozonyeli-genetyków
oloazy przekazały swe cechy licznym dalszym genera
cjom, które są obecnie szczegółow'0 badane.

Najwięcej staje na ślubnym
kobiercu mając 20,9 lat, średni
natomiast wiek Zamążpójścia
wynosi obecnie 22,7 lat (przed
wojną dla orientacji — 24,1 lat):
Gdyby zresztą prześledzić ten
dencje na przestrzeni lat, to o-

każę się, że panieńskiej swobó-
i ie kobiety starają się położyć
kres coraz wcześniej — panie w

wieku 20—24 lat stanowią obec
nie 59 proc, partnerek we wszy
stkich zawieranych związkach,
podczas gdy w latach 1950—1954
wskaźnik ten wynosił ok. 51

proc., a w okresie międzywojen
nym tylko około 40 proc.

Mając lat 31, mężatkami — po
raz pierwszy — jest już 82,7
proc, wszystkich kobiet. Nieco

wcześniej już jednak jakaś część
zdąży się rozwieść, niektóre Ow
dowieć. Najbardziej krytyczny,
jak wykazują statystyki, wiek
dla małżeństwa następuje w sie
dem lat po ślubie — większość
pań liczy sobie wtedy 23 lat. Nie
oznacza to, że wszystkie, którym

nie powiódł się pierwszy zwią
zek, skazane są na samotne dal
sze życie — przed ukończeniem
50 roku życia szansę na powtó
rzenie zamążpójścia ma więcej
niż połowa rozwódek i, niestety,
tylko 23 proc. wdów.

Na koniec proponujemy spoj
rzeć na sprawę z historycznej
niejako perspektywy. Obecnie,
przeszło 95 proc, piętnastolatek
ma szansę „złapać" męża, przed
wojną prawdopodobieństwo się
gało tylko 87 proc. Nieprawda
jest natomiast, że bardzo młody
wiek zawierania małżeństwa jest
ewenementem wyróżniającym
wyłącznie nasze czasy. To praw
da, że poniżej 20 roku żyda, wy
chodzi za mąż 21 proc, panien,
ale jest to identycznie taki sam

wskaźnik, jak w końcu lat trzy
dziestych, co oznacza, że mimo

kolosalnych przemian w niektó
rych przynajmniej dążeniach
kobiety niewiele się, na szczę
ście, zmieniły.

RATOWNICZA ŁÓDŹ GŁĘBINOWA
Ratowniczą łódź głębinową, przystosowaną do zanurza

nia się na głębokość do 450 metrów, celem niesienia po
mocy załogom okrętów podwodnych, skonstruowano w

szwedzkiej stoczni Kockuns Shipyard przy współpracy
z francuską firmą Camex. Łódź ma 13,5 metra długo
ści, a jej wyporność wynosi 49 ton. W skład 5-osobowej
załogi wchodzi 2 nurków.
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„KORREL-STAL”
Produkcję nowego gatunku stali — pod nazwą „Korrel-

stal” — w znacznym stopniu uodpornionej na działanie

rdzy podjęto na Węgrzech. Prace naukow’0-badawcze nad

jej otrzymaniem trwały 3 lata. W składzie chemicznym
„Korrel-stal’* uwzględniono dodatek miedzi, niklu, chro
mu i fosforu. Przed korozją chroni przedmioty wykonane
z tej stali, wytwarzająca się na jej powierzchni war
stwa ochronna.

TALAR
Nowe urządzenie ułatwiające lądowanie samolotów

1 śmigłowców w terenie opracowano w USA. Działanie
TALARA — tak nazwano nowego „pomocnika” pilotów
— polega na wysyłaniu sygnału o odpowiedniej inten
sywności, na podstawie którego pilot określa swoje po
łożenie w stosunku do lądowiska. Sygnał taki odbiera
ją powszechnie stosowane urządzenia nawigacyjne. Jego
precyzja umożliwia Wykonanie poprawnego lądowania
nawet pllotom-amatorom i to w warunkach ograniczo
nej widoczności. ł

szwajcarskich do generalnej wypowiedzi
przeciwko tym oponom. Postulują oni cał
kowity zakaz stosowania kolców dla po
jazdów szwajcarskich. Natomiast samo
chody zagraniczne z takimi oponami ma

obowiązywać ograniczenie szybkości do
70 km/godz.

SZWAJCARZY PRZECIW KOLCOMCHRONI PRZED SOLĄ

Porównanie szkód powodowanych na

drogach przez zimowe opony z kolcami
oraz korzyści w zakresie zwiększenia bez
pieczeństwa ruchu skłoniło ekspertów

SYMULATOR WERTEPÓW.

W laboratorium włoskiego FIATA skon
struowano instalację symulującą jazdę te
renową samochodu — dla przeprowadza
nia badań wytrzymałościowych pojazdów.
Symulator składa się z zespołu podnośni
ków hydraulicznych sterowanych aparatu
rą elektronową. Samochód można wpro-
waazać w drgania pionowe, podłużne
i poprzeczne, odtwarzając zarówno koły
sanie, jak i skoki kół na wybojach.

Sól rozsypywana zimą na drogach ni
szczy nie tylko blachę samochodów, ale
również nawierzchnie drogowe. Dla prze
ciwdziałania uszkodzeniom asfaltu zaczęto
w RFN stosować dodatek tworzywa sztu
cznego o nazwie „Lucobit 1210", który
zwiększa trwałość nawierzchni. Dla zwię
kszenia trwałości samochodów niczego
skutecznego jeszcze nie wynaleziono.

GAZNIK Z ELEKTROMAGNESEM

We francuskich samochodach marki
RLNAULT eksportowanych do USA zna
lazł zastosowanie nowy model gażnika
firmy SOLEX. Gaźnik ten wyposażony
jest w dodatkowy zawór elektromagnety
czny, włączany automatycznie w zależno
ści od liczby obrotów silnika. Zawór kory
guje skład mieszanki benzynowo-powietrz-
nej i zmniejsza emisję toksycznych skład
ników spalin, spełniając warunki ostrych
w tym względzie norm amerykańskich.

® śópiisjsśWsśSts .i. ŚSfSśSs; s-s, s-sss.

W
kontemplacji bliskich duszy ludzkiej
widoków odnaleźć można źródło wielu
wielkich idei, które rządzą światem, a

między innymi źródło patriotyzmu.
Krajobraz jest ukochanym obliczem

11 matki ojczyzny. Im piękniejszy jest je
go widok, tym silniej kochać będziemy ojczyznę,
której ona jest obrazem. Ta piękność powinna być
wielką troską patrioty, tak jak była jego wielką wy
chowawczynią. Naród nie inaczej staje się godnym
Ziemi i krajobrazów, które odziedziczył, jak tylko
kiedy przez swe czyny i przez swą sztukę zostawia

je piękniejszymi jeszcze dla swoich dzieci".
Na tę słynną wypowiedź pisarza i filozofa Johna Ruskińa

często powołują się ci wszyscy, którym na sercu leży ochro
na przyrody. Oparcia szukają też w płomiennych słowach
Wiktora Hugo (powoływali się na nie twórcy francuskiej
ustawy o ochronie przyrody z 190S r.).

Nie byliśmy w»tyle...

...jeśli chodzi o ochronę przyrody. Wiadomo, że bóbr chro
niony był już z nakazu Bolesława Chrobrego, turem zaopie
kował się zaś — zresztą daremnie — Zygmunt III. A oto

jak brzmiało prawo ochrony cisa, wydane w .1423 r. przez
króla — zwycięzcę spod Grunwaldu: „Jeśliby kto wszedł
szy w las, drżewa, które znajdują się być wielkiej ceny ja
ko jest cis albo im podobne podrąbał, tedy może być praca
Pana albo dziedzica pojman”.

A zatem początki ochrony przyrody mamy chwalebne, 2
królewskim rodowodem, jednakże sytuacja obecna nie jest
najlepsza. Przed wojną powstały trzy parki narodowe, po
wojnie zaś dziewięć. Obejmują one łącznie 0,32 proc, po
wierzchni kraju (inni podają 0,25 proc.), co daje nam miej
sce u samego dołu światowej tabeli, a na końcu europej
skiego wykazu. Wyprzedzają nas tu i mała przecież Czecho
słowacja, i Jugosławia — ó Wielkiej Brytanii i RFN nie
mówiąc, gdzie parki narodowe zajmują odpowiednio 5,58
i 6,30 proc, powierzchni tych państw.

RADUJĄ -

serca ludzkie
Słowa, które uwznioślają

Jan Gwalbert Pawlikowski, prawnik i ekonomista, wy
powiedział był w polszczy źnie słowa, które przynoszą za
szczyt naszemu ruchowi ochrony przyrody. Należy je, choć
by w najbardziej węzłowych momentach, przypomnieć.

„Ochrona przyrody —- pisał — jest ochroną oblicza Ziemi,
zatem jej piękna i rysów swoistych. Jest to walka z pu
stką, monotonią, brzydotą, banalnością, bezebarakterem
i nudą, jaką przygnębia nas ogołocona z przyrodzonego
piękna okolica. Przyroda jest mieszkaniem nas wszystkich.”

A oto inny aspekt sprawy:

„Miłość do przyrody ma wysoką wartość 'moralną —

stwierdzał uczony. — Zadzierzga ona węzeł solidarności
z całym stworzeniem, rozszerza, horyzont naszych uczuć
szlachetnych, jest źródłem szlachetnego, bezinteresownego
zadowolenia, daje myśli uspokojenie i wypoczynek. Jeśli
piękność przyrody sama przez się tego skutku często nie
wywiera, to dlatego, że nie umiemy patrzeć na nią. Otwie
rają się nam o-czy z chwilą, gdy poczuwamy się względem
przyrody do obowiązku. Ochrona przyrody nie tylko uszla
chetnia oblicze Ziemi, ona uszlachetnia człowieka”.

„Zespolenie się z przyrodą — pisał w innym miejscu Pa*

.wlikoyyski — nabiera rysów jeszcze konkretniejszych w po
staci zespolenia się z własną ziemią rodzinną. Miłość oj--
czyzny — ten najszlachetniejszy, bo bezinteresowny, z wę-
ztoW“ społecznych — mieści w sobie nieodzownie i miłość

ojczystej Ziemi.

U podstaw...
...współczesnego ruchu ochrony przyrody Walery Goetel

wymieniał motywy estetyczne, naukowe i gospodarcze. li
czony wskazywał przy tym, że motywy gospodarcze, ze

względu na turystykę, stały się w naszych czasach pierw
szoplanowymi. Jeśli pierwszy na świecie park narodowy
Yellowstone w Górach Skalistych założono w 1872 r. z nie
mego zachwytu dla niezwykłego piękna 400 gejzerów, gorą
cych źródeł, wulkanów błotnych i jezior, to obecnie o po
wstaniu każdego obszaru chronionego decyduje również
chłodna kalkulacja ekonomiczna. Wiadomo przecież, że tu
rysta na Mazury jedzie nie dla powstałych tam szpetnych
zakładów silikatowych, zaś na ziemię olkuską udaje się nie
po to, by kontemplować poprzemysłowe krajobrazy okolic
Bukowna. Jedzie, by znaleźć się pośród nieskażonej przy
rody, odetchnąć w cisz-y, nasycić oczy pięknymi krajobraza
mi, popatrzeć na czystą wodę, w której przegląda się rów
nie czyste niebo.

Najlepszą formą zabezpieczenia ocalałych resztek natural
nej przyrody są rezerwaty i parki narodowe. Cele parków
narodowych tak sformułowali nasi naukowcy: w parkach
chroni się budowę geologiczną i rzeźbę powierzchni, rodzi
me gatunki drzew, krzewów i roślin, zachowuje naturalną
ostoję dla dzikich zwierząt, prezentuje się krajobrazy pol
skie, zabezpiecza najbardziej charakterystyczne fragmenty
naturalnego oblicza ziemi ojczystej, oddzialywuje wycho
wawczo budząc miłość ojczyzny i wyzwalając uczucia pa
triotyczne. A także wypoczywa się, odzyskuje siły, chęć do
pracy.

Stanisław Smólski stwierdza:
„Należałoby w zasadzie dążyć do tego, aby sieć parków

narodowych mogła reprezentować krajobrazy wszystkich
najważniejszych regionów naturalnych Polski. Niestety,
działalność człowieka dokonała tak wielkich i tak daleko
idących przeobrażeń w pierwotnym obliczu ziemi, iż w do
bie obecnej nie można już tego postulatu zrealizować”.

Jednakże nie brakuje nam jeszcze miejsc, w których par
ki mogłyby powstać. Wiosną tego roku utworzono Rozto
czański Park Narodowy, trwają prace przy organizowaniu
parku w Bieszczadach, postuluje się utworzenie Gorczań
skiego. Ten Ostatni powstałby w oparciu o istniejące już
rezerwaty „Turbacz” im. Władysława Orkana i Dolinę Ło,-
pusznej”. W jego obrębie znalazłyby się m. in. kościółki w

Rabce, Niedźwiedziu, Lubomierzu, Szczawie, Maniowych,
Grywałdzie, Dębnie, dworek Tetmajerów w Łopusznej, „Or-
kanówka” w Porębie, setki kapliczek, chat, lamusów i fi
gur przydrożnych, doliny rzek Łapietnicy, Ochotnicy i Ka
mienicy, najdłuższej i najdzikszej w całych Karpatach Za
chodnich.

Gorczański Park Narodowy...
...byłby piątym w naszym regionie, z których trzy — Ba

biogórski, Pieniński i Tatrzański obchodzą swoje dwudzie
stolecia, jako że — choć powstałe wcześniej — zatwierdzone
zostały w ramach ustawy z 1954 r. Nasz stan posiadania
jest zatem wysoki, a w parze z nim idzie również ranga
naukowa i społeczna krakowskich parków.

W Tatrzańskim mamy jedyny w Polsce masyw górski o

charakterze alpejskim, z wysokim piętrem skalnym o rzeź
bie z okresu lodowcowego. Znajduje się tu około 1000 ga
tunków roślin. 470 gatunków mchów. 560 gatunków poros
tów, 900 gatunków glonów. W Pienińskim, oprócz niezwykłe
go przełomu Dunajca, mamy 1100 gatunków roślin, 14 ga
tunków nietoperzy, 1800 gatunków motyli. Tu znajduje się
siedziba orła przedniego i puchacza nocnego Bubo bubo.
Park cieszy się sławą jednego z najcenniejszych obszarów
przyrodniczych w Europie. Z kolei w Babiogórskim żyje
ryś i jeleń karpacki, pojawia się niedźwiedź, spotkać można

głuszca.
No i na końcu Ojcowski Park Narodowy, najmniejszy i

najmłodszy, najbardziej przy tym zagrożony przez przemysł,
a jak twierdzą niektórzy — skazany wręcz na zagładę. Jest
długi na 11 km, szeroki na 200 m — 4 km i prócz charakte
rystycznych skał w postaci iglic i maczug posiada aż 150
jaskiń, 780 gatunków roślin, 170 gatunków mchów, 300 ga
tunków porostów. Żyje tu również wąż gniewosz. Utrapie
niem parku, prócz zapylenia i gazów, są masowe wyciecz
ki i ruch samochodowy.

'
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Jesteśmy z rodu Anteusza

■Przekonywanie, argumenty, liczby, utyskiwania i apele
nigdy nie brzmią równie przekonywająco, jak dobra meta
fora zawarta w starej przypowieści. Sięgnijmy zatem do
podań starożytnych Greków, którzy są twórcansLm. in. mitu
o gigancie Anteuszu, synu Gai — Matki Ziemi. Był to ol
brzym nie do pokonania, bo gdy upadał ranny, uzdrawiał
się w zetknięciu z Matką-Ziemią. Przekonała się o tym Pal
las Atena podczas gigantomachii. Gdy po ciężkiej walce
przebiła Anteusza włócznią, olbrzym padł śmiertelnie ranny,
ale po zetknięciu z Ziemią natychmiast odzyskał siły, po
derwał się i rzucił na Heraklesa. Wówczas Atena poleciła
Heraklesowi, aby uniósł giganta w powietrze i rozprawił
się z nim. I teraz dopiero, trzymany nad ziemią w potęż
nych ramionach Heraklesa, z dala od miejsca urodzenia,
pozbawiony swej mocy, zginął Anteusz uduszony przez he
rosa.

Wśród wielu prawd o człowieku ta, o jego anteussowej
mocy i niemocy, dopiero w naszych czasach zaczyna się
upowszechniać. Chodzi jednakże też o to — jak pisał Wła
dysław Szafer — „aby naukowo uzasadniony pogląd, że Zie

mia nie tylko obecnie jest miejscem pracy człowieka, lecz
że pozostanie nim w przyszłości — stał się poglądem po
wszechnym”. Oczywiście nie może to być Ziemia brzydka,
okaleczona przez działalność człowieka, lecz piękna, życio
dajna i siłodajna Gaja-Matka.

Ze względu na potrzeby materialne ludzi nie uda się,
rzecz jasna, uczynić Ziemi jednym wielkim rezerwatom

czy parkiem. Można jednakże zwiększyć liczbę naturalnych
i chronionych obszarów, można z większą rozwagą i troską
zajmować się wyglądem otaczającego nas świata.

Cytowany już t.u Jan Gwalbert Pawlikowski pisał:
„Wartości, o które tu idzie, są to wartości wciąż rosnące

wraz z postępem kultury ducha, czy można się ich zrzec

w imieniu społeczeństwa dla chwilowej drobnej korzyści
jednego lub tylko paru pokoleń?” Byłby „to rabunek do
konany na przyszłości — ekonomia dojutrków”.

R
uch „nowych chrześcijan”, do

którego raczej na zasadzie
PRZYPADKU PRZYLGNĘŁA NAZWA
„REWOLUCJA JEZUSOWA”, NARO
DZIŁ SIĘ PRZED SIEDMIU LATY W
KALIFORNII, JAKO KLASYCZNY

PRODUKT AMERYKAŃSKIEJ PODKULTURY
MŁODZIEŻOWEJ.

Zdaniem znawców problemu, do których na
leży m. in. pastor Charles Robertson ł), u podstaw
ruchu odnaleźć można specyficzny zlepek trzech
zupełnie różnych, zjawisk. Z jednej strony oży
wienie polityczne charakterystyczne dla pewnej
części środowisk młodzieżowych w latach sześć
dziesiątych, z drugiej — niezwykłe zafascy
nowanie religiami Wschodu oraz — „antykul-
turę” narkotyczną.

Wprawdzie w początkowym okresie „dozna
nia narkotyczne wchodziły w skład religijnych
poszukiwań”, jednakże o nieoczekiwanym zwro
cie w stronę chrześcijaństwa zadecydowały roz
czarowania dotychczasowymi doświadczeniami.
I to nie tylko narkotycznymi. Także zbyt wiel
ki dystans dzielący współczesną mentalność od
wschodnich systemów zniechęcił młodych do
buddyzmu i hinduizmu, a porażki polityczne
przekształciły kontestację społeczną w religijno-
etyczną. „Było więc rzeczą zupełnie naturalną
— pisał Ch. Robertson — że po wypróbowaniu
wszystkiego innego pewni młodzi ludzie musieli
ponownie odkryć także chrześcijaństwo”.

Oczywiście, nie oficjalne chrześcijaństwo zor
ganizowanych Kościołów, zrośnięte każdym
włóknem ze strukturami społecznymi „establi
shmentu”. To dla młodzieżowej podkultury by
ło nie do przyjęcia. Jedyną alternatywą pozo
stawało chrześcijaństwo pierwotne. Auten
tyczne, świeże, nieskalane wstrętnymi kompro
misami z władzą, apostolskie i — na swój spo
sób — rewolucyjne. Wizja takiego „nowego
Chrześcijaństwa” zapalała wyobraźnię i uczu
cia. Nic dziwnego, że porwała wielu i w szyb
kim czasie, nie wychodząc początkowo poza
obręb podkultury, zdobyła sobie tysiące entu
zjastów we wszystkich stanach.

Jednakże dialektyka rozwoju wszelkich ma
sowych a żywiołowych ruchów sprawiła, że
rówież ruch „nowych chrześcijan” przeszedł —

i to zaledwie na przestrzeni dwóch, trzech lat
— szereg znamiennych przeobrażeń wewnętrz

nych. Tak zasadniczych, że dziś —- ze wzglę
du na różnorodność ugrupowań wchodzących
w skład „ruchu'Jezusa” — wspólna dla nich
nazwa byłaby praktycznie fikcją, gdyby nie łą
czące wszystkich wątki zapożyczone z pierwot
nego chrześcijaństwa.

AJBARDZIEJ FRAPUJĄCYM elementem
„teologii” ruchu jest — odrzucona już w

II w. przez Kościół — idea chiliastyczna, u

podstaw której leży wiara w ponowne, rychłe
przyjście Chrystusa, A także — związane z tą
ideą wyobrażenia apokaliptyczne. Kto choć raz

miał w ręku Apokalipsę, czyli Objawienie św.
Jana, komu utkwiły w pamięci fragmenty
ewangelii, zapowiadające znaki, które poprze
dzą koniec świata, ten bez trudu odnajdzie
źródła chiliazmu (zwanego też milenaryzmem)
„nowych chrześcijan”. Wisząca nad ludzkością
groźba zniszczenia środowiska naturalnego, gro
za atomowej zagładyi)2*), niebezpiecznie tlące się
lonty wojen lokalnych — wszystkie te ponure
prognostyki (podnoszone wielekroć przez ame
rykańską prasę) stworzyły atmosferę sprzyja
jącą szerzeniu się idei apokaliptycznych. Tym
łatwiej, że właśnie młodzież najdotkliwiej mo
że przeżywała uczucia samotności i zagubienia,
tak charakterystyczne dla wysoko uprzemysło
wionych społeczeństw Zachodu.

i) Ch. Robertson — „Ruch Jezusa” (Znak nr 226),
£) .Przedstawicielami skrajnego milenaryzrml jest

ugrupowanie „Dzieci boże”. To cno właśnie wydało
książkę pod apokaliptycznym tytułem „Świętej pa
mięci wielka planeta Ziemia”, s) Zielonoświątkow
cy — sekty i ugrupowania podkreślające w swych
wierzeniach szczególną rolę Ducha św., ■*) Jea®
Ducbesne — ^Chrześcijanin w świecie" nr 22/łJj

Drugą, wspólną cechą „teologii” ruchu jest
tzw. fundamentalizm, czyli dosłowna interpre
tacja Biblii. I wreszcie —szczególnie silna wia
ra w cudowną działalność Ducha św., następ
stwem której jest praktyka wspólnych modlitw
i dążenie do osiągania w modlitwie stanów eks
tatycznych.

Ten ostatni element „teologii” (piszę to słowo
w cudzysłowie, gdyż „rewolucjoniści Jezusa” u-

ważają różnice teologiczne między Kościołami
za nieistotne) wnieśli do ruchu zielonoświąt
kowcy s). Dziś stanowią oni, choćby ze względu
na liczbę (ok. pół miliona osób) oraz wewnętrz
ną spójność, jedno z najbardziej wpływowych
ugrupowań „Jesus revolution”. Ich wpływ na

„ideologię” ruchu jest tym większy, że — w

przeciwieństwie do „chrześcijańskich hippisów”
— nie zerwali swych związków z Kościołem.
Dotyczy to zwłaszcza zielonoświątkowców kato
lickich, którzy — jak pisze^Jean Ducbesne, au
tor książki pt. „Jesus revolution madę in USA”
— „pozostali wierni Kościołowi rzymskiemu,

WIESŁAW MERCIK

„REWOLUCJA JEZUSOWA" (2)

przestrzegają uczęszczania na mszę św., prak
tykują sakramenty i manifestują swe przywią
zanie do instytucji kościelnych, hierarchii i tra
dycyjnej nauki Kościoła”4). Nie należy więc
dziwić się, że mając to na uwadze, hierarchia
rzymskokatolicka zajęła wobec nich, już w 1969
reku, „stanowisko ostrożne acz przychylne”.

Trzecim, liczącym się wśród „nowych chrze
ścijan”, ugrupowaniem, które w nie mniejszym

.stopniu niż zielonoświątkowcy wpłynęło na

„wygrzecznienie” ruchu i stępienie resztek kry
tyki społecznej, są — jak ich nazwał „Time” —

„straight people” („ludzie prości”, wzgl. „pra
wi”). Tym mianem obejmuje się parusettysięcz-
ną grupę studentów, wywodzących się najczę
ściej ze środowisk mieszczańskich, „którzy, po
cząwszy od roku 1969, zaczęli masowo napły
wać do organizacji chrześcijańskich .istniejących
już w miasteczkach akademickich, bądź two
rzyli sekcje młodych entuzjastów w łonie Koś
ciołów”. (Ducbesne)

ZIAŁALNOSC TYCH GRUP „o wyraźnie
określonej strukturze, utrzymywanych
przez szczodrych filantropów i najbogat

sze sekty”, różni się znacznie od trybu, życia
i form apostolatu stosowanych przez „chrześci
jańskich hippisów”. Niezależnie od tego, że rów
nież ci ostatni zrezygnowali ze swych dawnych,
bardziej radykalnych, poglądów i jak całość
„Jezus people” głoszą swe polityczne niezaanga-
żowanie.

Oczywiście, deklaracje na temat apolityczne
go charakteru ruchu nie powinny nikogo zmy
lić — i na ogół nie mylą. Fakt, iż rzekomo apo
lityczna „rewolucja” oficjalnie przyznaje się do
antykomunizmu i tradycyjnego amerykańskie
go nacjonalizmu ma swoją wymowę. Wymowę
ma także sympatia, z jaką do „rewolucji Jezu
sowej” odnosi się wielki kapitał. Jean Duches-
ne, jeden z lepiej poinformowanych znawców
problemu, pisał w związku z tym: „fakt, że

miliarderzy teksascy i kalifornijscy Utrzymują
niektóre grupy i że „Sprawa Jezusa” jest wy
korzystywana przez przemysł rozrywkowy po
zwala uzasadnić tezę o celowym rozładowaniu
rewolty hippisów”. Ten sam autor przypomina,
iż „niektórzy doszukali się w „Jesus move-

ment” manewrów kontrrewolucji i pięknego
przykładu reintegracji, za pomocą ukrytych pod

płaszczykiem antykultury wartości tradycyj
nych”.

Gdybyśmy nawet odrzucili przypuszczenie o

świadomym sterowaniu ruchem przez trady
cyjnie amerykańskie instytucje takie jak Koś
cioły i byznes, sam przykład rozładowania kon
testacyjnych nastrojów jest bardzo pouczający.
Wydaje się on potwierdzać tezę, iż żadna z

form religijnej, czy religijno-społecznej konte
stacji, żaden żywiołowy ruch protestu czy mo
ralnej odnowy nie potrafią zachować swej sa
modzielności i wewnętrznej spójności. Prędzej
czy później muszą one ulec potędze związanych
z władzą instytucji, które — albo spychają kón-
testatorów na margines życia społecznego, albo
— wchłaniają niebezpieczny dla siebie ruch,
rozkładając go przy pomocy niezawodnej bro
ni konformizmu. W ten właśnie sposób zakony
ślubujące ubóstwo i pokorę nie tylko prak
tycznie zrezygnowały ze swych ideałów, ale —

przekształciły się w najpotężniejsze i najbogat
sze organizacje Kościoła.

JAKKOLWIEK
DZlS ISTNIEJE już obszer

na literatura dotycząca „Jesus movement”,
dokładne scharakteryzowanie „ideologii” i

„teologii” ruchu napotyka na pewne trudności
wynikające z faktu, że w jego skład wchodzą
„skrajnie różne ugrupowania”. Jeśli chodzi o

polityczne obliczę, większość opinii jest, zgodna
ze sobą: konserwatyzm i brak społecznego za
angażowania, to cechy w zasadzie wspólne dla
większości „rewolucjonistów”. Różnica zdań do
tyczy najczęściej odpowiedzi na pytanie, czy
„nowi chrześcijanie” rzeczywiście wnieśli c-.4

nowego do życia zorganizowanych Kościołów.
Tu poglądy są sprzeczne: od entuzjazmu do
pełnych pesymizmu stwierdzeń, że „ludzie Je
zusa”, to „nieząangażowani idealiści-marzycle-
le”, występujący z jałowymi protestami w imie
niu „chrześcijaństwa sentymetalnego”.

Za tą opinią najwięcej przemawia faktów.
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waliśmy ■ różnych lotnisk świata. Mo
że moje zdanie będzie się różniło od
opinii niektórych kolegów, ale jestem
tu wszystkim zachwycona. Nie mogę
przyzwyczaić się do Australii, gdzie
mieszkam « rodzicami. Tam w ogóle
poza szkołą nie ma żadnego życia. Ani
przyjaźni wielkich, ani kontaktów po
za grupką znajomych rodziców. A prze
cież my wszyscy jesteśmy z tempera
mentem! Tu dopiero jest życie, tu do
piero szeroki oddech! Na polskie sty
pendium czekałyśmy w Melbourne z

Elżbietą. Byłam bardzo przygnębiona
— nie wierzyłam, że je dostanę. Toteż
proszę sobie wyobrazić radość, gdy za
dzwonił telefon od naszego konsula, że
wszyscy, którzy składali podanie są
przyjęci. Konsul zaprosił nas też na

przyjęcie w konsulacie z okazji 30-le-
cia Polski Ludowej. (Moi rodzice pra
cują w Towarzystwie Łączności Kultu
ralnej z Krajem i w Towarzystwie Od
budowy Zamku Warszawskiego). Obie
z Elżbietą nie wiedziałyśmy, czy mamy
płakać czy śmiać się z radości. Będę
studiowała medycynę w Polsce! Niewie
le było czasu na spakowanie nianat-
ków. Potem 32 godziny lotu, 1 już War
szawa. A potem Kraków, gdzie zaraz

Portier powiedział: należy
przyjść po południu, bo
wieczorem „urywają się“

na różne imprezy, trudno ich
zastać...

Po południu była pogoda. Z
autousu 103 wysiadła spora
grupka młodych ludzi. Niektó
rzy radzili sobie z polskim jak
Kali z „W pustyni i w puszczy".
Skręcili w Piastowską, ja z ni
mi. Po chwili byliśmy już na

piątym piętrze popularnego a-

kademika.

Znalazłam się w przysłowiowym
ulu. Raz po raz otwierały się drzwi
pokojów, słońce omiatało ciemny
korytarz, beatowa muzyka zapalała
się i gasła razem z nim. Ktoś pa
rzył herbatkę, ktoś poszeptywał w

kącie — jak w każdym przyzwoitym
akademiku. Zapukałam do pckoju
511. Wyjrzał rój zaciekar ionych głz-
wek. Która z pań jest Barbarą Paw
łowską z Australii?

Barbara zwołała babski sejmik do
pomocy, znalazł się też jeden ro
dzynek na okrasę, tj. Witold Baber-
ski z Nowego Jorku. Usiadły wokół
mnie Halina Kaleja z Jersey City,
Maria Płocka z Filadelfii, Maria Sit
ko z Pensylwanii, Danuta Karpińska
z Filadelfii i inne. Razem z nimi
mieszkają na tym samym korytarzu
przy Piastowskiej młodzi ludzie z

Kanady Szwecji, Włoch i Czechosło
wacji, a nawet egzotyczny gość z

Afryki Południowej. Zresztą wszy
scy są w swoim rodzaju egzotyczni.
Przyjechali do Krakowa na miesię
czny pobyt wyprzedzający podjecie
studiów w różnych uczelniach Pol
ski i zaplanowany jako okres adap-

EWA OWSIANY

PRZYJNIJCIE NAS
ZA SWOICH

tacji do kraju ojców. Część z tej
grupy wyjedzie wkrótce na studia
do Warszawy, Poznania, Wrocławia,
część zostanie w Krakowie na rocz
ny kurs języka polskiego. Wielu z

nich korzysta ze stypendiów pol
skich. To już trzeci kolejny rocznik
młodzieży polonijnej zdobywający w

Krakowie przygotowanie do stu
diów.

SKŁADAM im wizytę, aby poznać
ich samopoczucie i zadać parę typo
wych pytań: czy w Polsce można
r’ę zadomowić? Czego spodziewają
się po studiach w ojczyźnie? Czy od
ległość od rodzinnych domów Mel
bourne czy Filadelfii ich nie prze
raża? No i mówcie, moi drodzy ja
kie wrażenia?

Pierwsza zabiera głos Barbara.
Jest wesoła, komunikatywna, chęt
na do pogwarki, nie wstydzi się
swoich wruszeń. A ponieważ jej ro-

d: ’ee osiedlili się w Australii zaled
wie 10 lat temu, więc Barbara czu
je się tak, jakby tu była wczoraj.
Wyraźnie przewodzi grupce koleża
nek, inspiruje tematy, rozprasza
wszelkie objawy skrępowania czy
nieufności.

— Swój pobyt w Polsce zaczynaliśmy
najczęściej w Warszawie, gdzie lądo

na początku spotkało nas małe, orga
nizacyjne nieporozumienie. Ale mój
entuzjazm był tak wielki, że nie chcę
pamiętać żadnych trudności...

— Ja ją rozumiem — wtrąca Da
nuta Karpińska ze Stanów. I ja
mam tutaj mnóstwo przyjaciół i ja
często bywam w Polsce. Już raz

korzystałam z Fundacji Kościuszko
wskiej. Za parę dni startuję na Uni
wersytet Warszawski — na historię.
Szczególnie interesują mnie dzieje
Polski. Dzieje moich przodków. W
Stanach oglądałam „Krzyżaków” i
„Pana Wołodyjowskiego” oraz czy
tałam parę książek o historii Pol
ski. Moi rodzice — krakowianin i
warszawianka wiele mi opowiadali
o Polsce. — Czy nie kłócili się, któ
re miasto powinno być stolicą? —

ktoś pyta i od razu robi się wesoło.
Widzę, że zorientowani są świetnie
w realiach naszego życia.

PO CHWILI rozmowy okazuje się,
źe nie tylko z tej strony. Wspomina
ją z humorem pierwsze godziny po
bytu w Krakowie, gdy przytaskaw-
szy walizy na Gołębią (jak to było
uzgodnione w konsulatach) dowie-
dywali się, że nikt nic na-ten temat
nie wie i należy zgłaszać się na

Straszewskiego, albo na Piastowską.

Przeciętny student — lalą mi się —

nie może się połapać w rozlicznych
utrudnieniach. Pierwsze spotkanie z

Polską odbywa się w „kolejce do
dziekanatu”, a przecież nie tego się
spodziewali. Przestawienie się na sa
modzielność (rodziców brak, a nikt
za rączkę nie prowadzi) sporo kosz
tuje zwłaszcza tych, którzy mają
kłopot z językiem: „jak ja pierwszy
raz przyjechałam do Europy, to ja
zaraz do domu pójść" — zwierza się
długowłosa Maria Sitko ze Stanów,
która zostanie w Krakowie, aby stu
diować język polski i rosyjski. Żalą
się też, źe lodówka nie pracuje, bo
prądu nie ma w gniazdku, że szyba
w drzwiach rozbita i żarówki za
brakło w pokoju studenckim.

Earbara przerywa narzekania:

Otrzymaliśmy stypendium i cieszymy
się z tego, że nas Polska gościnnie
przyjmuje. Opowiada, jak to zwiedza
li Collegium Maius i Collegium No-
vum, i że w tym tygodniu wybierają
się na wspólne ognisko i pieczenie kieł
basek. Trafili też zamiast do Rydlówki
na dożynki w Rząsce, gdzie napatrzyli
się folkloru do syta. I jeszcze że tyle
kin, teatrów i kabaretów jest w Kra
kowie. Przecież u siebie nie mieli tylu
okazji, żeby iść do teatru ozy zobaczyć
Krzysztofa Pendereckiego na koncer
cie. U nas w Australii — mówi Barba
ra — wynajmujemy salę, aby wyświe
tlać polskie filmy, ale cóż to jest wo
bec bogactwa kulturalnego, które nas

otacza tu, w Krakowie! Zresztą tam

wszystko odbywa się trochę pod włos
opozycji. Niektórzy starzy emigranci
mają nam za złe, że Współpracujemy
z Polską współczesną. Ale oni nic nie
wiedzą. Pytają: czy tam w Polsce są
telewizory? A lodówki i ekspresy do
kawy? I straszą: nie jedź do Polski, ho
cię wezmą do wojska. Co można od
takich wymagać?

Rozmowa schodzi powoli na tema
ty bardziej osobiste. Co najbardziej
uderza ich w życiu po polsku, w

mentalności i zachowaniu się Pola
ków7

TWIERDZĄ, że „Polak ma czasem

dwie twarze”. Ten oficjalny spoty
kany na poczcie, w restauracji czy
sklepie jest ogromnie urzędowy, po
krzykuje i zbywa interesanta jak się
da. Ten drugi: przechodzień na uli
cy, zaprzyjaźniony student, który
zdobywa wejściówki na imprezy i
wszyscy inni są życzliwi, uśmiech
nięci, gościnni i spontaniczni w kon
taktach z pobratymcami. Podkreśla
ją, że Polak zna się na żartach i ko
cha swobodę myślenia. Twierdzą, źe
i cni są podobni, bo jabłko od ja
błoni daleko nie spada. Na dowód
przytaczają historię z autentycznym
Australijczykiem. Spotkali go w

Krakowie zagubionego, nieszczęśli
wego z powodu utraty kontaktu ż

przemiłą znajoma z samolotu. Przy
garnęli nieszczęliwca, przyprowa
dzili do akademika, zademonstrowali
gościnność po polsku. Zrobiliśmy mu

wspaniałe „good by” — uśmiecha
ją się. Takie po naszemu. Więc chy
ba — mówią — przyjmiecie nas za

swoich.

Amerykańskie
ciekawostki
kulturalne

MUSICAL NA 200-LECIE AMERYKI
Leonard Bernstein poinformował, te wspólnie t

Alanem Joy Lamerem przygotowuje musical dla
uczczenia dwóchsetlecia Ameryki.

Bernstein napisał kiedyś muzykę do „West Bida
Story" —■Lerner, autor tekstów i dramaturg, libretto
„My Fair Lady". Tematem nowego musicalu bę
dzie życie w XIX-wiecznej Ameryce — od 1800,
kiedy to wybudowano dom dla prezydenta Johna
Adamsa — do 1900, gdy za prezydentury Teodora
Rooseuelta budynek otrzymał nazwę Biały Dom.

Będzie to Ameryka widziana z kuchni Białego Do
mu oczyma czterech pokoleń Murzynów, jego je
dynych stałych mieszkańców.

FILM O RUDOLFIE VALENTINO
Giuliano Montaldo, twórca filmu „Sacco i Van-

zetti", przygotowuje się do realizacji nowego fil
mu — biografii Rudolfa Valentino. Zanim pojawił
się w Hollywood pracował jako ogrodnik na Long
Island, był pomywaczem w restauracjach i for-
danserem w nocnych lokalach.

— Ameryka lat dwudziestych była krajem gwał
tu

_ oświadczył Montaldo; gdyby Valentino był te

rzeczywistości takim za jakiego zwykle go się u-

waza, a więc słabym, przewrotnym, mdławym ty
pem, Ameryka by go zniszczyła. Publiczność wi
działa go jako kogoś pełnego sprzeczności, trudnego
d(A zrozumienia raz nieśmiałego, to znów wyzywa
jąco zuchwałego. Jednym słowem człowieka współ
czesnego...

„NIEDOBRE OBYCZAJE"
Dwuaktowa komedia Terrenca McKally „Niedo

bre obyczaje'’ („Bad Habits") była najmodniejszą
sztuką, graną w Nowym Jorku.

Czym można wytłumaczyć jej powodzenie!
Ludzie lubią śmiać się z własnych słabo
stek, a „Niedobre obyczaje" są zdaniem krytyki
nowojorskiej jedną z najbardziej udanych satyr
na społeczeństwo amerykańskie, jakie napisano w

ciągu ostatnich dziesięciu lat. Autor pozornie o-

śmiesza psychiatrię i obsesję Amerykanów na

punkcie zdrowia psychicznego, sztuka jego ma jed
nak głębszy podtekst i jest w rzeczywistości ostrym
a jednocześnie dowcipnym atakiem na zakłamanie
panujące na wszystkich niemal szczeblach społecz
nych.

EHBaRSOMni

W
PAWILONIE BWA otwarto ostatnio trzy wy
stawy: rzeźby Hasiora, malarstwa Eugeniusza

Muchy i tkaniny Ryszarda Kwietnia. Twórcy
ci prezentują nie tylko trzy ekspozycje, ale także

trzy odrębne zagadnienia estetyczne. W malarstwie

Muchy mamy do czynienia z przejęciem, przetwo
rzeniem i wzbogaceniem o nowe elementy znacze
niowe ludowej tradycji; Hasior doprowadza do per
fekcji i pewnego wyjałowienia swoją indywidualną
estetykę; tkanina Kwietnia przejmuje artystyczne
sposoby malarstwa materii, zmieniając ich arty
styczny sens.

natury. W stosunku Muchy do
świata swoich obrazów jest
solidarność i poczucie wspól
noty, nie ma szyderstwa, ani
zimnej dociekliwości, jest ja
kiś — po chłopsku ciepły —■
przyjazny ton.

tt

Tkanina Ryszarda Kwietnia
pragnie połączyć dwa sprzecz
ne ze sobą, estetyczne działa
nia: powab i dekoracyjność —

z ekspresją brzydoty. Ekspre
sję tę zaczerpnął Kwiecień «

estetyki turpizmu, z malarstwa
materii, z collage‘u, assembla-

SZEKSPIR

ARABEM?

Od 1769 roku, kiedy ukazała się to Londynie
książka anonimowego autora, utrzymującego, że
aktor Szekspir nie mógł być pisarzem Szekspi
rem, dyskusja na ten temat toczy się' nieprze
rwanie. Jak to możliwe — pisał ów anonim —

źe wspaniały aktor, pochodzący z nader skro
mnej rodziny, prowadzący jak podobni jemu
życie „hultajskie i rozwiązłe", mógł posiadać
tak niezwykłą wiedzę, mądrość, znajomość du
szy ludzkiej i doświadczenia życia dworskie
go — wszystko to, co ujawniają sztuki Williama
Szekspira.

Bibliografia z 1916 roku, a wiec sprzed lat
blisko 60, wymienia około 500 pozycji rozpra-

■-.wiającycri ńa ten tematiór usiłujących pozbawić ■
Szekspira autorstwa jego sztuk. Przez ostatnie
dwa 'Stulecia powstało 'w różnych krajach kil
kadziesiąt przeróżnych teorii na ten temat.

Szczytowym osiągnięciem w tej dziedzinie wy-
daje się jednak teza petonego doktora w dzie
dzinie literatury w Bagdadzie. Safa el-Khulusi
w dziele na temat wpływu kultury arabskiej
na zachodnią pisze, że kilkadziesiąt lat temu

pewien marynarz arabski, niejaki Szejk Zubair
przybył do Anglii i tam stał się znany pod
nazwiskiem Shakespeare.

Kiedy dr Khulusi dał się porwać teorii libań
skiego pisarza, postanowił wykazać na podsta
wie szczegółowego zbadania dzieł Szekspira
słuszność tego stanowiska. Jednym z koronnych
argumentów miało być podobieństwo dzieł
Szekspira do Baśni z Tysiąca i Jednej Nocy.

Otello, Maur z Wenecji, ma jakoby swojego
przyrodniego brata w Quamarazzamanie z Księ
gi Baśni. Kupiec wenecki przypomina ponoć
kupców Nasroura i Zainala Nowasela. Także
inne sztuki Szekspira miały powstać pod wpły
wem Baśni z Tysiąca i Jednej Nocy. Za arab
skim pochodzeniem twórczości szekspirowskiej
przemawiać miałyby także zawarte w sztukach
wielkiego Anglika myśli na temat kobiet, mał
żeństwa, wiary w siły nadprzyrodzone, no
szące cechy zdecydowanie arabskie.

Oczywiście cała argumentacja dr Khulusiego
nie wytrzymuje rzeczowej krytyki. To, że
Szekspir mógł znać. Baśnie z Tysiąca i Jednej
Nocy jeszcze nie świadczy, że był... Arabem!

Kiedy przed laty Hasior po
kazywał montaże z drutu,
gwoździ, chleba i drobnych
przedmiotów, były one estety
cznym szokiem, wyzwalały no
we skojarzenia wyobraźni, za
przeczały utartym schematom,
zbitkom obrazowo-emocjonal-
nym. Wprowadzały w obręb
sztuki plastycznej całą sferę
gotowych przedmiotów, wyko
nanych przez człowieka, a słu
żących dotąd innym celom.
Nasycały wyobraźnię tą specy
ficzną atmosferą polskiej pro
wincji, odpustowych ołtarzy,
sklepów z drobnymi pamiąt
kami w małych miasteczkach,
ia-:r.arcznego. kramłto, strychu .

z rupieciami.
'

Teri'1łasiorowy
świat był peteń plastycznych
spięć, zgrzytów, przyczajonej
agresji przedmiotów. W ciep
ły, swojski klimat starzyzny
umiał Hasior . swoim monta
żem wprowadzić ostry ton pla
stycznej anegdoty, posmak
dwuznaczności. Dziś, po la
tach, artysta przedstawia nam

wystawę złożoną z ogromnej
ilości prac. Mamy zatem mon
taże, obrazy-reliefy, słynne
„sztandary” etc. A jednak wy
stawie nie towarzyszy już to

estetyczne zaskoczenie, nie
wzbudza ona dreszczu emocji.
Czy Hasior pracuje gorzej?
Ależ nie! Przeciwnie — kom
ponuje z bezbłędnym wyczu
ciem efektu. Ale tego typu za
biegi, których sens i znaczenie
związane są głównie ze sferą
języka artystycznego, wyczer
pują szybko swój zapas emo
cji, o ile nie obciąży się ich
nowym, pozaestetycznym -zna
czeniem. Pomniki Hasiora za
chowują swą dramatyczną
wymowę znaczeń i ekspresji
także pozaplastycznej, które
Hasior wyzwolił swym talen
tem. Rzeźby pokazane w BWA
nużą jednak, powtarzając

STANISŁAW PRIMUS PLASTYKA

JESIENNE
WYSTAWY

wciąż ten sam efekt, choć w jy, gy zaciekawić widza, za-

coraz doskonalszych wyda- sugerować mu., odkrywczość i

głębię Kwiecień formuje sw*
Tt tkaniny w malownicze strzę-

,O tym, że:jnalars.ty.’o Muchy py^ supla i mota- w zwisając*
warkocze, kokietuje ażurem,
wplątanymi kawałkami obcej
materii — drewna, ceramiki.
Tkaniny jego zdają się wyra
żać „coś więcej” sugerować
głębię plastycznej problema
tyki. Niby straszą, niby grożą,
napierają na widza. Równo
cześnie artysta sploty swe wy
posaża w szeroką, kolorystycz
ną gamę, malowniczo drapuje
tkaninowe łachmany. Tkanina
ta wdzięczy się i puszy, ata
kuje gadatliwością form. T«
tkaninowe stwory, niby od
mienne i zróżnicowane, operu
ją jednakowym efektem. Pole
ga on na oswojeniu odbiorcy
z całą ekspresyjną poetyką po
wojennego malarstwa abstrak-

kontynuuje w jakiś sposób
tradycje sztuki ludowej, piszą
wszyscy. Czy jednak ludowość
ta zawiera się tylko w podej
mowaniu ikonografii sztuki
ludowej, np. frasobliwego?
Czy zasadza się wyłącznie na

zapełnianiu obrazów wzorka
mi, majeniu ich gałązkami,
wstążkami, ptaszkami?

Mucha jest artystą „chłop
skim”, co przejawia się w je
go malarstwie przez widzenie
człowieka, jego losu związane
go silnie z naturą, wprzągnię-
tego jakby w niezmienny rytm
przeznaczenia. W obrazach
Muchy wyznaczają je kolejne
etapy i główne sprawy w czło
wieczym bytowaniu: narodzi-

_ _

ny, miłość, praca, cierpienie, cyjnego 1 ze sztuką assemblażu,
śmierć. Przeciw temu kręgowi
losu człowieczek z obrazów
Muchy się nie buntuje. Prze
ciwnie, sens jego życia widzi
artysta w wypełnianiu owych
r^m bytu własną treścią. To
też Mucha maluje ludzi w ich
najistotniejszych życiowych
sytuacjach. Nie izoluje się od
nich świadomością artysty,
szkiełkiem badacza ludzkiej

na zaprzeczeniu ich estetycz
nej wymowie. To, co tam mia
ło sens artystyczny oraz ideo
wy, tu staje się tylko chwy
tam, estetyczną przebieranką.
I dlatego, mimo efektywności
tej tkaniny oraz jej walorów
dekoracyjnych, jest coś nie
szczerego, budzącego . nieuf
ność w tego rodzaju zabie
gach.

ZACZNIJMY OD SWOISTEGO PARADOKSU z

nie tak dawnego okresu czasu: o ile krakowskie

teatry widziało się i słyszało przy akompania
mencie ogólnokrajowych (a nawet europejskich!) po
chwal, o tyle krakowski ekran telewizyjny stawał
się jakby zaprzeczeniem teatralnej pozycji mia
sta.

stan faktyczny jeszcze dwa lata temu. NieśmiałeTaki był
próby ukazania potencjalnych możliwości środowiska te
atralnego poprzez wyraźnie nieudałe widowiska telewizyj
ne — wprawiały większość fachowców (nie mówiąc już o

odbiorcach) co najmniej w zdumienie. Jak to się działo,
że posiadając tak dobry teatr, prezentowaliśmy równocze
śnie tak kiepskie widowiska teatru TV? Czy wynikało to

tylko z braku „otrzaskania” aktorów i reżyserów z inną
techniką produkcji spektakli czy też należało szukać przy
czyn niepowodzenia w niewłaściwych kontaktach OTV ze

środowiskiem, lub w pomyłkach repertuarowych? A może
w ogóle trudno rozprawiać o repertuarze, gdy ma się do
czynienia z przypadkowymi utworami i podobnie przypad
kową ich wersją telewizyjną?

W KAŻDYM RAZIE oceniając ówczesną sytuację z per
spektywy dwóch lat ostatnich, można dojść do wnio
sku, że to bynajmniej nie jakiś bujny i nagły rozkwit

aktorstwa czy inwencji reżyserskiej sprowadził sprawy te
atru w OTV Kraków na sensowne drogi i przywrócił wła
ściwe proporcje pomiędzy przedstawieniami na scenie a

widowiskami telewizyjnymi. Był to skutek odejścia od im-
prowizacj i w działaniach ze strony ośrodka krakow
skiej telewizji — oraz, jak sądzę, efekt bardziej zawodowe
go potraktowania zawodowców teatralnych. Także w sferze
finansowej. Amatorszczyzna nie popłaca ani na odcinku
planowania pozycji scenicznych, ani przy doborze obsady
spektaklu i obojętności wobec sprawy, komu powierza się
funkcje inscenizacyjne. A poza tym, trzeba jak najwięcej
grać, trzeba zbierać doświadczenia (dobre i złe) oraz uczyć
się choćby podstawowych prawd, że np. najlepszy nawet

spektakl, przenoszony żywcem ze sceny na ekran, nigdy
nie będzie w pełni satysfakcjonującym jego twórców i ad
resatów — oryginalnym i wybijającym się artystycznie —

widowiskiem TV.
Wydoje się, że większość tych z grubsza naszkicowanych

zasad działania, które warunkują organizację oraz pożąda
ny kształt artystyczno-ideowy przedstawień Teatru TV,
przeniknęła do świadomości ludzi, odpowiedzialnych za to
w krakowskiej telewizji. Zaczęły się najpierw mnożyć wi

dowiska — od poprawnych do coraz lepszych — a potem
wyraźniej już kształtować ich oblicze repertuarowe.

Starano się wykorzystać w latach 1073—74 jak największą
ilość wybitniejszych aktorów krakowskich, trzykrotnie tyl
ko zapraszając na gościnne występy artystów z innego te
renu (A. Szalawski w „Śmiertelnym tańcu” oraz J. Kali
szewski w „Warszawiance” i S. Zaczyk w „Judycie” — ci
dwaj ostatni są zresztą byłymi aktorami krakowskimi). Nie
uniknięto wprawdzie zjawiska „mody” na aktorskie kreacje
w tym samym kręgu nazwisk, skądinąd faktycznie utalen
towanych artystów dramatycznych — ale tego rodzaju lan-

cieli” Strindberga (reżyserowanych przez Hussakowskiego)
zaznaczył się pewien styl teatru okrucieństwa z domieszką
obyczajowej groteski, gdzie satyra społeczna wychodziła z

ram dawnych epok i stawała się oskarżeniem postaw mo
ralnych w sensie ponadczasowym.

Krakowski Teatr TV nie wybrał, dość zresztą złudnej,
specjalizacji repertuarowej. Wybrał styl ostrych konfron
tacji postaw i poglądów ludzkich na gruncie, przede
wszystkim, klasyki. A że ten styl najwyraziściej przejawiał
się w zrealizowanych sztukach rosyjskich i radzieckich —

popartych wieloma nieprzeciętnymi ujęciami ról (H. Grygla-

JERZY BOBER
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sowanie (aż do znudzenia na widowni) twarzy i sylwetek
aktorskich występuje zawsze i wszędzie, jeśli artysta spraw
dza się w kolejnej, interesująco zagranej roli. Zwłaszcza
w wymiarach „telegeniczności”.

Niewątpliwie jednak pozyskano dla widowisk telewizyj
nych znacznie liczniejszą grupę artystów, aniżeli przed
dwoma jeszcze laty. Także powiększył się krąg twórczych
scenografów (m. in. L. i J. Skarżyńscy) i reżyserów, przy
czym — obok tak doświadczonego inscenizatora telewizyj
nego, jak „wędrujący” po kraju Józef Słotwiński — coraz

silniej zaznaczała się indywidualność, doskonalącego swe

rzemiosło i warsztat twórczy właśnie w krakowskim QTV,
reżysera Ireny Wollen. Natomiast sp’ośród reżyserów par
excellence teatralnych, z pewnością sprawdzili swe umie
jętności telewizyjnego spojrzenia na tekst i grę aktorów —

Jerzy Goliński i Bogdan Hussakowski. :

TO OD SPEKTAKLU Ireny Wollen „Wassy Żeleznowej”
Gorkiego zaczął się dobry rozdział historii Teatru TV

w Krakowie. To od imponującej świeżością inscenizacji
„Warszawianki” Wyspiańskiego, wybornie odkrywającej te
lewizyjne podteksty dramatu (w ujęciu Golińskiego) można

już mówić o przełamywaniu schematu konstrukcji teatru

„normalnego” w teatrze TV. I wreszcie, od Gogolowskich
„Graczy” oraz „Eskurialu” M. de Ghelderode, czy „Wierzy-

szewska, A. Polony, T. Budzisz-Krzyżanowska, I. Olszewska,
J. Nowak, Jan Nowicki, J. Trela, J. Binczycki) — nic dziw
nego, że na efekty nie trzeba było czekać zbyt długo. Zło
ty Ekran-73, przyznany OTV w Krakowie za wybitne osiąg
nięcia teatralne, szczególnie na odcinku klasyki rosyjskiej
i radzieckiej, stał się tu potwierdzeniem słuszności progra
mowania repertuarowo-stylistycznego i po prostu solidnej
roboty teatralnej.

?.le nie tylko ta klasyka zyskała sobie uznanie oraz ar
tystyczną markę u odbiorców i krytyki. Zgodnie bowiem z

przestrzeganą zasadą nie zawężania obszarów penetracji
teatru telewizyjnego, oprócz nagrodzonych premier Gorkie
go („Wassa Żeleznowa”, „Ostatni”), Gogola („Gracze”),
Ostrowskiego („Panna bez posagu”) — pojawiły się na ekra
nie dzieła Strindberga („Śmiertelny taniec” i „Wierzyciele”),
H. Becgue („Kruki”), J. Giraudoux („Wariatka z Chaillot”
w reż. K. Skuszanki), G. Hauptmanna („Przed zachodem
słońca”) M. de Ghelderode („Eskurial” i „Krzysztof Ko
lumb” — ten ostatni również w bardzo interesującej insce
nizacji K. Skuszanki), L. Pirandella („Czapka błazeńska” w

reż. J. Błeszyńskiego) — zaś z polskiej klasyki „Błazen”
A.Swiętochowskiego (reż. P. Paradowski), „Warszawianka”
Wyspiańskiego i „Miłość czysta u kąpieli morskich” Nor
wida.

Stosunkowo skromniej przedstawia się współczesna pro
blematyka w krakowskim Teatrze TV. Przede wszystkim
zabrakło ambitnych, oryginalnych, polskich widowisk
telewizyjnych tego typu. Z repertuaru teatralnego zagrano
jedynie Broszkiewicza „Skandal w. Hellbergu”, co — o pa
radoksie! — akurat nie dotyczy rodzimych spraw i zwią
zanych z nimi konfliktów dramatycznych. Pojawiły się one

dopiero w „Topornym”, ale spektakl ten jest efektem adap
tacji scenicznej powieści J. Kawalca „Tańczący jastrząb”
(w reżyserii G. Królikiewicza) Autor scenariusza i jego re
alizator w jednej osobie — stworzył widowisko trochę ate-
atralne, _ balladę reportażową, wypełnioną rojem symboli.
Miał duże ambicje formalne, lecz zapomniał zupełnie o kon
strukcji dramaturgicznej swego dzieła. Do ciekawych ujęć
współczesnej dramaturgii zachodniej, należały: „Bunt na

Caine” H. Wouka i P. Barry’ego „Królestwo zwierząt” (oba
w reż. Ireny Wollen).

W SUMIE można określić drogę Teatru TV w Krakowie
w latach 1973—74, jako drogę skutecznych poszukiwań
szerokiego profilu repertuarowego, coraz bardziej od

zwierciedlającą rzeczywisty obraz rozwoju życia scenicznego
w mieście. Z ambicjami (uzasadnionymi) do pozyskania so
bie akceptacji widowni o wyrobionym już smaku i guście.
Zarówno pod względem estetycznym, jak i w sferze war
tości ideowych. Do tego warto jeszcze dodać wcale spraw
nie działającą scenę dla dzieci i niektóre widowiska Teatru
Rozrywki („Jarmark na dzień 27 marca” wg scenariusza
M. Stebnickiej i w reż. J. Surdela, czy „Komedia konkurso
wa” Asnyka w reż. Romany Belczyk).

W ciągu dwóch lat emitowano ponad 50 premier Teatru
TV, co w zestawieniu z poprzednią działalnością teatralną
Ośrodka wygląda wręcz imponująco. I chociaż nie należy
się sugerować magią liczb, to przecież w połączeniu ze

wzrastającą systematycznie rangą artystyczną widowisk,
faktom tym można nadać akcent optymistyczny. Miałyby one

jeszcze lepszą wymowę, gdyby powiększyła się ilość i jakość
utworów, poświęconych polskiej tematyce współczesnej.
TAKŻE PUBLICYSTYCZNY cykl „Twarze teatru” zdobył

sobie uznanie w całym kraju, choć był nadawany jedynie
w II programie, a pory jego emisji, niestety zbyt czę

sto kolidowały z innymi, atrakcyjnymi dla widza, pozycja
mi programu I (filmy etc.). Prezentacja wybitniejszych ak
torów Krakowa powinna, moim zdaniem, poszerzyć się o

czołówkę aktorską całego kraju. A także zwiększyć (podwo
ić) czas emisji, żeby _ uniknąć szablonów i uproszczeń w

przedstawianiu artystów — na tle obszerniejszego wachla
rza ról oraz wzbogacenia ich ujęć biograficznych.
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yło to — mówi były dowódca 115 sa
modzielnego gwardyjskiego dywizjonu
przeciwczotgowego J. KOWALENKO
— w połowie listopada roku 1943. Na
rozkaz kwatery głównej naczelnego do

wództwa, naszą armię trybem operacyjnym
przerzucono z Tumanią pod Kijów. Położenie
było tutaj niepokojące. Porażka faszystowskich
wojsk nad Dnieprem i w bojach o Kijów’ oka
zała się wprawdzie wielkim ciosem dla Niemiec
hitlerowskich, oznaczała bowiem przełamanie
„wału wschodniego", z którym dowództwo nie-
miecko-faszystowskie wiązało wielkie nadzieje,
ale...

Okupanci hitlerowscy przygotowali miasto Żyto
mierz do długotrwałej obrony, stworzyli silne punk
ty obrony przeciwczołgowej na podejściach do miasta,
na obrzeżach zbudowali punkty obrony ogniowej po
łączone systemem chodników i dojścia do nich zami
nowali. Do tego wszystkiego główne punkty obrony
kryte były ruchomymi grupami czołgów i dział sa
mobieżnych. Na ten odcinek frontu dowództwo hitle
rowskie rzuciło osiem dywizji pancernych, sześć dy
wizji piechoty. Wśród nich — dywizje SŚ „Toten-
kopf” i „Adolf Hitler”.

13 listopada hordy faszystowskie przeszły do prze-
ciwuderzenia. O jego sile świadczy chociażby fakt,
że na poszczególne odcinki wyrwy frontowej rzucano

od 100 do 150 czołgów, które w znacznym stopniu
podnosiły siłę uderzenia piechoty. Hitlerowcy zamie
rzali wyjść na szosę Żytomierz — Kijów i jednym u-

derzeniem zająć stolicę Ukrainy. Za cenę olbrzymich
strat wrogowi udało się na niektórych odcinkach
przejść do przodu 50 km, zająć pewną ilość wsi Ki-
jowszczyzny.

A. NOWAK - „KIJOWSKA PRAWDA"

Pomnik-muzeum oswobodzenia Kijowa. x •. CAF

W 30-LECIE OSWOBODZENIA UKRAINY«®«S

UDERZENIE
W tym krytycznym momencie oddziały 18 armii

przybyły pod Kijów i z marszu włączyły się w bój,
zatrzymując wroga. Wojska hitlerowskie dokonywały
wielu prób kontrataku na nasze pozycje czołowe,
próbowali przerwać obronę, ale bezskutecznie.

Począwszy od 6 do 22 grudnia wojska radzieckie
odpierały ponawiane ciągle ataki faszystów. I za każ
dym razem rozbijały się one o mężną obronę wojsk
radzieckich, które wytrzymywały napór. Co więcej —

24 grudnia armia radziecka przeszła do uderzenia,
przerwała obronę wojsk faszystowskich i przepędziła
ich na zachód. To uderzenie było szczegółowo przygo
towane w czasie bojów obronnych. W związku z tym
świetnym manewrem rada wojenna I Frontu Ukra
ińskiego. zwróciła się do żołnierzy radzieckich z we
zwaniem do śmiałego i skutecznego przełamywania
obrony faszystowskiej, tak, aby dniem i nocą nacis
kać na wroga, nie dać mu możności umocnienia się
na nowych rubieżach obrony, przecinać drogi od
wrotu, niszczyć i przejmować żywą siłę i technikę.
„Za naszą świętą ziemię, za Ukrainę, naprzód do
pełnego zwycięstwa nad wrogiem!” — oto hasło koń
cowe odezwy rady wojennej.

Żołnierze, sierżanci i oficerowie osławionej 18 ar-

jnii desantowej w odpowiedzi na tę odezwę nie ża
łowali sił i życia.

Lały deszcze ze śniegiem — bezustannie... Drogi
rozmiękły — wszystko to komplikowało uderzenia i
ruchy wojsk radzieckich. A jednak oddziały nasze

przerwawszy obronę wroga przedłużały uderzenia nę

kające. Dywizjon przeciwczołgowy znajdował się w

pierwszych szeregach atakujących wojsk, szybko po
suwał się naprzód i już w siedemnastej godzinie ata
ku przeciął szosę Żytomierz — Kijów Dosłownie w

tym miejscu dokonał się twardy, bój radzieckich ar-

tylerzystów z wrogiem. A było to tak...
W tym momencie, gdy oddziały radzieckie wyszły

na szosę, ukazała się przed nami kolumna wrogich
czołgów. W oka mgnieniu przygotowaliśmy do boju
działa i otworzyliśmy nawałnicowy ogień wprost na

opancerzone potwory. Było to wszystko tak nieocze
kiwane przez hitlerowców, że rozproszyliśmy ich.
Wróg rozpoczął odwrót. Po upływie kilkudziesięciu
minut wrócił do siebie, ale wtedy zapalił się pierwszy,
drugi, trzeci czołg, — rozbiliśmy ich nieco z. dział sa
mobieżnych...

Pod osłoną nocy żołnierze faszystowscy dokonali
odwrotu w stronę Żytomierza, zostawiwszy na szosie
10 rozbitych „tygrysów” i „ferdynandów”.

WOJSKA
RADZIECKIE przerywając silny opór

wroga wiodły atak w dół szosy prowadzącej do
Żytomierza, ku rzece Teterew. Niemcy ucieka

jąc zerwali most na rzece. Nie osłabiło to jednak na
szego uderzenia. Dowódca jednego z batalionów Fie
dorów pierwszy rzucił się w lodowatą wodę, pociąg
nął za sobą żołnierzy.

Przez uderzenie to wojska faszystowskie zostały
odrzucone daleko od .murów stolicy Ukrainy Radziec-J
kiej.

ZE ŚWIATA BAHRAJN Z BRNA DLA „KAMAZA”

Bahrain — młode państwo
arabskie położone na archi
pelagu wysp w Zatoce Pers
kiej — przyciąga coraz więk
szą uwagę zagranicznych in
stytucji finansowych. Nicda
wno chęć założenia nowego
banku w stolicy Bahrainu

wyraził amerykański „Conti
nental Illinois National Bank
and Trust Company of Chi
cago” i uzyskał zgodę władz

tego kraju.
Władze Bahrainu mają am

bicje stworzenia na swoim
terenie nowego centrum fi
nansowego Bliskiego i Środ
kowego Wschodu,
jącego pod tym względem
Bejrutem.

Zakłady maszynowe w

Brnie realizują największy
w swej historii kontrakt na

dostawę 48 różnego rodzaju
prasomocyod1do4tys.
ton dla powstającego nad

Kamą giganta samochodowe
go.

Jeśli dodać do tego jeszcze
pięć pras z zakładów w Dżar
nad Sazawą, to można po
wiedzieć, że w czechosłowac
kie urządzenia będzie wypo
sażony cały wielki wydział
kuźni.

Za wykonanie dostaw

sprzętu dla zakładów moto
ryzacyjnych W’ Togliatti nad

Wołgą zakłady w Brnie zo
stały odznaczone medalem

„Przyjaźni Narodów”.

konkuru-
z

BaliPodczas świąt i lokalnych uroczystości na wyspie
— kuchnią zajmują się wyłącznie mężczyźni. Ich specjal
nością kulinarną jest pieczone prosię, nadziewane... lar
wami pszczół, żukami, świerszczami i szarańczą. Smacz
nego! CAF

MILIONY BEZROBOTNYCH

Trudności gospodarcze Za
chodu spowodowały szybki
wzrost bezrobocia, które w

rozwiniętych krajach kapita
listycznych obejmuje obecnie

ponad 19 min osób, tj, o 1.4
miliona więcej niż w rokit u-

biegłym. Prawie połowa
światowej liczby bezrobot
nych przypada, tradycyjnie
już. na Stany Zjednoczone.
Drugie miejsce zajmują Wło
chy, gdzie brak pracy dla 1,2
min osób. Szczególnie szybki
wzrost bezrobocia odnotowu
je się w RFN: liczba poszu
kujących pracy sięgnęła tam

625 tysięcy, wobec 273 tys. w

roku ubiegłym. W Japonii
brak pracy dla 710 tys. osób,
w 'Wielkiej Brytanii — dla
620 tys., we Francji — dla
480 tysięcy.

i

PRZEMÓWIENIU PREMIERA KON-
V/ STANTINOSA KARAMANLISA WY-

GŁOSZONYM 31 SIERPNIA BR. NA
WIELKIM WIECU W SALONIKACH, WIĘK
SZOŚĆ OBSERWATORÓW GRECKIEJ SCE
NY POLITYCZNEJ DOPATRUJE SIĘ PO
CZĄTKU KAMPANII PRZEDWYBORCZEJ
W GRECJI,

Przeświadczenie to bierze się zarówno z treści

przemówienia greckiego premiera — „wyoory
odbędą się wcześniej niż należałoby się tego
spodziewać” — jak również z analizy wewnętrz
nej sytuacji politycznej Grecji, która w dużym
stopniu faworyzuje Karamanlisa. Mając w ręku
mocny atut w postaci ogromnego poparcia spo
łecznego. jakim aktualnie cieszy się jego rząd
cywilny, pragnie on W „biegu” wygrać wybo
ry — odbędą się prawdopodobnie w listopadzie
br. — i w ten sposób wzmocnić jeszcze bardziej
swoją pózycję.

Odmiennego zdania jest jednak cała reszta

greckiego świata politycznego, która zapowiedź
rychłego przeprowadzenia wyborów przyjęła z

zaskoczeniem i niechęcią. W kręgach tych pa
nuje przekonanie, iż sprawą ważniejszą od wy
borów jest zarówno rozwiązanie problemu cyp
ryjskiego, jak i całkowita likwidacja pozosta
łości 7-letniej dyktatury wojskowej.

Jednakże niezależnie od daty wyborów, w

Grecji odbywają się dzisiaj ogromne przetaso
wania polityczne, które całkowicie zniosły struk
tury partyjne kraju sprzed 1967 roku. Wówczas
istniał mało skomplikowany system trójpartyj-

miejsce jej powstały — bądź są w trakcie two
rzenia się, cztery nowe ugrupowania politycz
ne o diametralnie różnych programach ideo-

logiczno-politycznych. Najważniejsze z nich —

Ogólnogrecki Ruch Socjalistyczny prol. Andrea-
sa Papandreu, w swej deklaracji inauguracyjnej
głosi dość radykalny program „społecznego wy
zwolenia ludu pracującego”, eo jest jednoznaez-

„wygnańcy
Fabrykowani

— 68

TfTT 7 WESTFALSKIEJ miejscowości Hamm, policja zarządziła.
Sy®/ obławę, a nawet właściwie dwie, z udziałem ponad 130

Jfr urzędników. Wynikiem obław było aresztowanie kierowni
ka „loydziału wygnańców" w magistracie Hamm oraz trzech

innych osób. Powodem tym zaś było ujawnienie na rynku zachodnio-
niemięckim sfałszowanych niejako urzędowo „dowodów wygnań
czych”, czyli inaczej mówiąc urzędowych dokumentów stwierdzają
cych, iż ich posiadacz jest bądź to uciekinierem przed frontem 1944/45-
roku, czy uciekinierem z NRD później, bądź został przez władze hit
lerowskie ewakuowany, bądź jest przesiedleńcem na podstawie decy
zji poczdamskich, bądź też znalazł się w RFN na własne życzenie, opu
szczając kraj dotychczasowego zamieszkania. Takie oto dokumenty
— tyle, że sfałszowane — znalazły się ostatnio w obiegu na terenie

■Republiki Federalnej.

Myliłby się jednak ten, kto by sądził, iż przyczyną powodzenia tych
dokumentów jest > chęć pokazywania się to „cierpiętniczej” todze. Po
wody są zgoła inne i znacznie bardziej przyziemne. Otóż z mocy pra
wa — konkretnie z mocy uchwalonej w 1963 roku „ustaioy o wygnań
cach", która miała zapobiec — jak głosiło jej uzasadnienie, by „z jed
nym pokoleniem icygasły niemieckie roszczenia do Wschodu" — ortu

„wygnańcy” mają prawo do szeregu przywilejóia materialnych. Są to

więc dla przykładu ulgi podatkowe, w niektórych przypadkach dość
poważne, jest to więc prawo do otrzymania odszkodowania „za utraco
ne mienie” itp.

Światek podziemny poszukuje tych dokumentów z jeszcze innego
powodu: stanowią one podstawę do uzyskania innych dokumentów
i zaświadczeń, np. rzekomo zagubionych. Aresztowany urzędnik magi-
strącki oskarżony jest o wystawianie tych fałszywych dókutneaioia.

Jest to więc skandal urzędniczy, zapewne jeden z wielu. Jednocze
śnie jednak przypomniał on o poważnym, skandalu politycznym, ja
kim jest istnienie w 1974 roku, tj. w trzydzieści niemal lat od bez
warunkowej kapitulacji Trzeciej Rzeszy, w ćwierć iuieku od pozosta
nia RFN, w cztery bez mała lat od podpisania układu o podstawach
normalizacji stosunków z Polską i w ponad dwa lata od ratyfikacji
tego układu — owej „ustawy o wygnańcach”, produkującej stale
„wygnańców".

ny, w którym siły konserwatywne reprezento
wała Narodowa Unia Radykalna (ERE), parti*
Karamanlisa, centrum — Unia Centrum (EK)
nieżyjącego już Georgiosa Papandreu, zaś le
wicę — Zjednoczona Lewica Demokratyczna
(EDA). Dzisiaj na jego miejscu wyrosła wie
lobarwna mozaika polityczna, będąca reakcją
zarówno na dyktaturę wojskową, jak również

na poprzedzający ją burzliwy okres rządów par
lamentarnych królewskiej demokracji.

Obecnie najbardziej skonsolidowaną silą po
lityczną wydaje się być konserwatywna ERE, kościelnego oraz unieważnienie wszystkich
która dzięki powrotowi swego przywódcy Ka
ramanlisa zdołała uniknąć przykrego rozbicia;
losu, którego nie uniknęły dwie pozostałe par
tie — Unia Centrum i EDA.

Unia Centrum — potężna partia polityczna
byłego premiera Papandreu, faktycznie przesta-

ne i „socjalistycznym przeobrażeniem społeczeń
stw* w niedalekiej przyszłości”. Deklaracja po
stuluje również upaństwowienie całego majątku

u-

mów i układów międzynarodowych, które stwa
rzają polityczną, ekonomiczną i wojskową za
leżność Grecji od państw obcych. Przez to ostat
nie rozumie się wyjście Grecji z NATO i EWG.

Parti* Andreasa Papandreu jest pierwszą pró-

EDMUND

MĘCLEWSKI

—• Niech mnie pani zrozumie, Taniu, pani pomyśli pew
nie, że jestem nudziarzem, ale zadam pani jeszcze mnó
stwo pytań. Musimy jak najszybciej odnaleźć tego czło
wieka, zanim popełni nową zbrodnię!

— Oczywiście — stwierdziła cicho Tania.
— A Więc proszę, niech sobie pani uświadomi, że jest

naszym pierwszym świadkiem, de facto jedynym! To
prawdziwy cud, że pani jeszcze żyje!

— Może spróbuje drugi raz zabić mnie naprawdę, że
bym nie mogła nic powiedzieć!

Oświadczyła to z całkowitym spokojem, jakby wcale
nie wierzyła w taką ewentualność.

— To nie jest wykluczone — przyznał Christophe. —

■W każdym razie zostanie tu pani około tygodnia, będzie
więc bezpieczna. Zresztą będziemy czuwać nad panią,
proszę być spokojną, wątpię, żeby miał odwagę jeszcze
raz panią zaatakować.

Christophe wyprostował się i wstał z krzesła, zapinając
płaszcz z gabardyny.

— Pan odchodzi? — spytała Tania.
Tak, nie trzeba pani męczyć!

— Nie jestem zmęczona.
— Jeszcze wrócimy, a tymczasem proszę się dobrze za

stanowić, może przypomni sobie pani jakiś szczegół, na
wet jeśli będzie się pani wydawał bez znaczenia!

— Spróbuję!
Christophe i Pierard opuścili pokój. W korytarzu Pie-

rard mruknął:
Ta dziewczyna ma oczy jak foka!

la istnieć jako jednolity organizm partyjny. W bą przeszczepienia na grunt grecki ideologii so-

—

..

'

, ... . cjaldemokratycznej.
Drugim ugrupowaniem wyłonionym z Unii

Centrum o podobnie „socjalistycznym” progra
mie jest tzw. „Obrona Demokracji”. W okresie
ostatnich 7 lat organizacja ta prowadziła, obok

komunistycznego Patriotycznego Frontu Anly-
dyktatorskiego, najbardziej konsekwentną walkę
z dyktaturą.

Wokół Georgiosa Mavrosa, obecnego wicepre
miera i ministra spraw zagranicznych, skupi*
się największa część działaczy i byłych deputo
wanych Unii Centrum, którzy dążą
wowania tej partii pod jej dawnym
szyldem programowym.

Istnieją wreszcie tzw. „renegaci”,
w 1965 roku odmówili posłuszeństwa Georgio-
sowi Papandreu, powodując w ten sposób
dwuletni kryzys rządowy, przerwany zamachem
stanu pułkowników. Reprezentują oni skrzydło
prawicowe Unii Centrum i dzisiaj mówi się gło
śno o ich ewentualnym mariażu z partią Kara-
manlisa.

Centralnym problemem dla greckiej lewicy
pozostaje kwestia jedności organizacyjnej. Aktu
alnie na jej polu oprócz EDA działają jeszcze
dwie partie komunistyczne oraz utworzona nie
dawno „Nowa Lewica” znanego kompozytor*
Mikisa Theodorakisa. Źródłem tej wielce nie
sprzyjającej sytuacji było rozbicie w 1968 roku

Komunistycznej Partii Grecji. Obecnie, gdy w

obliczu wyborów zniesiono ustawę z 1947 roku

zakazującą działalności komunistycznej, problem
jedności ruchu komunistycznego w Grecji staje
się żyoiową koniecznością.

do reakty-
centrowym

którzy już

— Właśnie to samo sobie pomyślałem! Chwilami wy
gląda, jakby bujała w obłokach! Pewnie jeszcze nie ochło
nęła z wrażenia, ale z pewnością nie jest głupia! Pójdzie
my do tej kawiarenki, gdzie kupowała zapałki!*

Christophe i Pierard łatwo odszukali lokal, o którym
mówiła Tania. O tej rannej godzinie sala była jeszcze pu
sta. Alfons, gospodarz, zapalił właśnie w piecu węglowym
stojącym pośrodku sali — było wciąż jeszcze dość zimno.
Obydwaj policjanci poprosili o kawę. Alfons krzątał się
przy ekspresie, rzucając szybkie spojrzenie na swych
klientów. Wzrok jego stał się jeszcze bardziej natarczywy,
kiedy postawił filiżanki na ladzie i spytał:

— Panowie chcieliby pewnie jeszcze rogaliki?
— Nie, nie rogaliki! — odparł Christophe i dodał na

tychmiast. — Chcielibyśmy zadać panu kilka pytań.
Wyraz znudzenia ukazał się na twarzy Alfonsa.
— Na jaki temat?

.

— Na temat tej dziewczyny, którą zraniono ostatniej
I nocy, niedaleko stąd.'
i —PanmówioTani?

— Tak, opowiadała nam, że wstąpiła tu wczoraj wie
czorem, idąc do domu.

—■Tak! Weszła tylko po zapałki, nie była dłużej niż
dwie, trzy minuty!

— Czy byli jacyś goście?
— Dość dużo, tak jak każdego wieczoru.
— Stali bywalcy?
Alfons przybrał jeszcze bardziej znudzoną minę.
— Nie zwracałem uwagi! Nie miałem żadnego powodu,

żeby zwracać na to uwagę, prawda? Tak jak zwykle jed
ni grali w belotkę, inni dyskutowali... Wchodzili i wy
chodzili... co chciałby pan ode mnie usłyszeć?

— Oczywiście nie mógł pan przecież przewidzieć — od
parł Christophe z miną pełną zrozumienia — co się sta
nie, ale mimo wszystko proszę sobie przypomnieć, to bar
dzo ważne! Czy w tym czasie, kiedy Tania czekała, nikt
nie wyszedł z lokalu?

w sprzedaży

«OACIA 1300*

OSOBOWE

TAPICERSKIE

SAMOCHODY

ratalnej!
DACIA 1300

69

mierząc Christophe’a iro-

ROBOTY

PP „POLMOZBYT" w Krakowie oferuje w sprzedaży ratalne]
samochody morki „DACIA-1300'’, produkcji rumuńskiej, na

licencji francuskiej ,.Renault-12”, w cenie 168.500 zł.

Pierwsza wplata gotówkowa wynosi 10 proc, ceny samo
chodu, a reszta należności w 36 ratach miesięcznych.

Sprzedaż na raty jest prowadzona w kolejności dokonania

wpłat na konto PP „POLMOZBYT” NBP IV OM, Kraków,
nr 708-8/17-647.

Szczegółowych informacji udziela Dział Sprzedaży Samo
chodów PP „POLMOZBYT" — Kraków’, ul. Prandoty 6/8,
telefon nr 549-19, w godzinach 7-— 15.

obejmujące tapicerkę meblową i samocho
dową, wyklejanie podłóg wykładziną dy
wanową — wykonują na zlecenia osób

prywatnych, za gotówkę i na raty — (za
pośrednictwem PKO), zakłady usługowe
Krakowskiego Przedsiębiorstwa Usługo
wego PT „Renowacja" w Krakowie:

WARNEŃCZYKA 7, teł. 653-04

DIETLA 50 — telefon 572-56
KOŚCIUSZKI 54 — teł. 544-72

29 LISTOPADA 69
ul. WROCŁAWSKA 62 — teł. 317-12

Nowa Huta, ul. DEMĄKOWA 10 —■
telefon 417-88.

Alfons wzruszył ramionami,
nicznym wzrokiem.

— Możliwe, że ktoś wyszedł,
wiałem z Tanią, mówiłem, że
dawno być w domu, zwłaszcza przy takim mrozie. Pan
rozumie, znam tę dziewczynę od dziecka! — Alfons prze
rwał marszcząc nos i mrużąc równocześnie oczy: —Prze
de wszystkim na jakiej podstawie przypuszcza pan, że
morderca wyszedł właśnie stąd? Co pana na to napro
wadziło?

— Przecież to jest całkiem możliwe! Tania opowiedzia
ła mi, jak się to stało. Nie zauważyła, żeby ktoś szedł za

nią, dopiero w ostatnim momencie, kiedy już było za póź
no. Sądzę więc, że sprawca nie mógł długo jej śledzić.

Alfons oparł się o ladę, przybierając konfidencjalny
ton:

— Pan naprawdę wierzy w tę historyjkę z fokami?
— Taki sam papier znaleziono przy Tani, to znaczy ta

ką samą kartkę napisaną na maszynie jak przy zwłokach
tamtych kobiet! Nic nie świadczy przeciw temu, że czło
wiek ten działa od przypadku do przypadku, nie ma żad
nego związku między jego ofiarami, z wyjątkiem futer
z młodych fok!

— Dobrze — rzeki Alfons prostując się. — Do pana na
leży rozwiązanie tej zagadki, życzę, oczywiście, żeby pan
schwytał mordercę. Ja jednak nie mogę nic więcej powie
dzieć. Nawet gdyby stąd wyszedł... niczego nie zauważy-,
łem!

— Czy pan sam tu pracuje?
— Tak! Uważa pan, że w takiej salce byłoby dość ro

boty jeszcze dla kelnera? Moja żona zajmuje się zwykle
sprzedażą papierosów i znaczków pocztowych, prowadzi
kasę, ale w tej chwili ma grypę. Tak więc wczoraj byłem
sam.

Christophe wypróżnił filiżankę — Pierard uczynił w

milczeniu to samo — wyjął pieniądze z kieszeni i powie
dział:

nie mam pojęcia! Rozma-
jest późno i powinna już

(ciąg dalszy nastąpił
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PONIEDZIAŁEK

Program I

12.45 TV Technikum Rolni
cze Matematyka

13.25 TV Technikum Rolni
cze Mechanizacja rolnictwa

15.55 Nurt — nauki politycz
ne

16.30 DTV (kol.)
17.30 Echo stadionu
17.55 Recenzje (Kr.)
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Światłoczuły notatnik

(kol.)
19.15 Reklama
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Teatr TV: Lekkomyśl

na siostra (kol.) •z

21.45 Spotkanie w drodze
(kol.)

22.35 Divertimento pałacowe
(kol.)

23.00 DTV (kol.)
23.15 Oferty
23.30 Program na wtorek

Program II

17.30 Program II proponuje
17.40 Z pogranicza techniki

i sztuki
18.15 Podziemny front
18.40 Estrada Młodych Mu

zyków
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol)
20.20 Sport u sąsiadów (kol.)
21.20 Filmy animowane (kol.)
21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Czas i ludzie
22.50 Nurt — nauki polity

czne

23.20 Program na wtorek

WTOREK

Program I

7.00 TV Technikum Rolnicze
Mechanizacja rolnictwa

8.50 Jak hartowała się stal
— film radź, (kol.)

10.00 Dla szkół: dla klas IV
— w Hucie żelaza

11.05 Dla szkół: Język pols
ki dla klas III lic.

11.35—12.00 Przerwa'
12.00 Dla szkół: historia dla

klas VIII
13.45 TV Technikum Rolni

cze fizyka
14.30 TV Technikum Rolni

cze^ Botanika
16.30 DTV (kol.)
16.40 Dla dzieci: Kino Skrzat

(kol.)
17.10 Kameleony — film

przyrodniczy (kol.)
17.30 Studio Telewizji Mło

dych
18.15 Kronika (Kr.)
18.35 Eureka (kol.)
19.05 Przypominamy, radzi

my
19.10 Pollena
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Jak hartowała się stal

— film radź, (kol.)
21.25 Wiadomości sportowe

(kol.)
21.30 Świat i Polska (kol.)

tyijodniowy
3 program^telewizji

od13X

22.15 Śpiewają Wawele, sce
nariusz i realizacja TV: Mi
chał Bobrowski, scenografia:
Ewa Siatka, muzyka: Jan Woj
dak i Jerzy Fasióski

22.45 DTV (kol.)
23.00 Program na środę

Program II

17.20 Język angielski
17.50 Za kierownicą
18.25 Teatr TV: Pan Tadeusz
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Trybuna osiedla
20.50 Spotkanie z jazzem

(Kr.)
21.20 Dokumentalne filmy
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Język niemiecki
22.35 Program na środę

ŚRODA

Program I

6.30 TV Technikum Rolnicze
Fizyka

7.00 TV Technikum Rolnicze
Botanika

9.30 Opowieści włoskie —

film włoski (kol.)
11.05 Dla szkół: Fizyka dla

klas VIII
12.45 TV Technikum Rolni

cze Fizyka
13.25 TV Technikum Rolni

cze Uprawa roślin
15.55 Nurt — psychologia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Dla dzieci: Skrzydła
17.10 Informacje -*■towary

— propozycje
17.25 Losowanie małego Lot

ka
17.35 Artur Becker — film

seryjny prod. NRD
18.30 Kronika (Kr.)
18.50 Raport w sprawie wi

deł — pr. publ.
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Opowieści włoskie —

film włoski (kol.)
21.50 Wiadomości sportowe

(kol.)
22.00 Z SIEDMIU ANTEN

— nowy model studiowania —

pr. publ. (Kr.)
22.30 DTV (kol.)
22.45 Program na czwartek

Program II

16.50 Język francuski
17.20 Tajemnice lochów Wa-

lima — reportaż
17.40 Morskie opowieści
18.10 Obrazy Giorgio de Chi-

rico — film włoski

do20X

18.45 Godzina Orfeusza (kol.)
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Informator turystyczny
20.50 24 preludia op. 28 Fry

deryka Chopina
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Nurt — psychologia
22.10 Klęska — film radź.
23.30 Język angielski
24.00 Program na czwartek

CZWARTEK

Program I

7.00 TV Technikufri Rolnicze
Uprawa roślin

10.00 Łamigłówka — film

prod USA
13.45 TV Technikum Rolni

cze Jeżyk polski14.3Ó TV Technikum Rolni
cze Mechanizacja rolnictwa

15.05 Matematyka w szkole
(Kr.)

16.30 DTV (kol.)
16.40 Ekran z bratkiem
17.40 Z teki folklorystycznej

Adolfa Dygacza
18.10 Kronika (Kr.)
18.30 Anatomia sukcesu
19.00 Test
19.15 Reklama
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Łamigłówka — film

prod. USA (kol.)
21.55 Wiadomości sportowe

(kol.)
22.05 Czym żyje świat (kol.)
22.35 DTV (kol.)

Program II

17.45 Język rosyjski
18.05 Sąsiedzi znad Bałtyku

(kol.)
18.30 Dla młodzieży — Delta
19.00 Kalejdoskop sportowy

(kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Dziecko w świecie do

rosłych
21.00 Przed ekranem (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Józef Stompel gra u-

twory kompozytorów polskich
22.00 6 żon Henryka VIII —

film ang. (kol.)
23.30 Język francuski
24.00 Program na piątek

PIĄTEK

Program I

6.30 TV Technikum Rolni
cze Język Polski

7.00 TV Technikum Rolnicze

Mechanizacja rolnictwa
10.00 Janosik — ode. XIII

(kol.) _

10.45 Najważniejszy dzień
życia — film TVP

12.45 TV Technikum Rolni
cze Historia

13.25 TV Technikum Rolni
cze Hodowla zwierząt

15.55 Nurt — filozofia (Kr.)
16.30 DTV (kol.)
16.40 Pora na Telesfora
17.15 Wychowanie fizyczne

receptą na zdrowie
17.45 Poradnia młodych
18.05 W poszukiwaniu uzdol

nionych
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Fakty, opinie, hipotezy
19.10 Reklama
19.20 Dobranoc
19.30 DTV (kol.)
20.20 Janosik — film TVP

(kol.)
21.05 Panorama (kol.)
21.45 Wiadomości sportowe

(kol.)
21.55 Norwegia — kraj i lu

dzie
22.25 Ognisty ptak — Igora

Strawińskiego
22.55 DTV (kol.)
23.10 Program na sobotę

Program II

17.20 Język niemiecki
17.45 Teleteka melomana
18.10 Mała encyklopedia

zwierząt
18.50 Tryptyk powiatowy
19.20 Dobranoc
19.30 DTV (kol.)
20.20 Ścieżka zdrowia
20.35 Regionalny informator

turystyczny
20.50 Test
21.05 Spalony las film ru

muński
22.40 24 godziny (kol.)
22.50 Nurt — Filozofia (Kr.)
23.20 Język rosyjski

SOBOTA /

Program I

7.00 TV Technikum Rolnicze
Hodowla zwierząt

10.00 Homolkowie na urlo
pie — film prod. czechosło
wackiej

13.45 TV Technikum Rolni
cze Matematyka

14.20 TV Technikum Rolni
cze Hodowla zwierząt

14.55 Program I proponuje
15.10 Redakcja szkolna zapo

wiada
15.20 Kronika (Kr.)
15.40 Informacje, towary,

propozycje
16.00 DTV (kol.)
16.10 Dla dzieci: Sobótka

(kol.)
16.30 Harcerskie popołudnie
17.20 Z kamerą wśród zwie

rząt
17.55 Przypominamy, radzi

my
18.05

_

Szare na złote (kol.)
18.30 Pegaz
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)

20.20 Jak zabawa... (kol.)
21.10 Homolkowie na urlo

pie — film czeski (kol.)
22.35 DTV (kol.)
22.55 Wiadomości sportowe
23.10 Hiszpański program

rozrywkowy
Program II

17.10 Program autorski Je
rzego Miliana

17.55 Spotkanie z Nadią Ur-
bankową

18.30 Polski film dokumen
talny

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Obejrzyjmy to jeszcze

raz

21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Wieczór autorski

NIEDZIELA

Program I

8.10 Alarm przeciwpożaro
wy trwa i

8.20 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.45 Bieg po zdrowie
9.00 Teleranek
10.15 Antena
10.30 Drogi zwycięstwa
12.00 DTV (kol.)
12.20 Agrokompleks Sudety
12.25 Z różnych stron świata

(kol.)
12.50 Piosenka dla Ciebie
13.40 Zodiak
14.20 Dla dzieci (kol.)
14.50 Nie tylko dla pań
15.20 Lektury Pegaza
15.35 W starym kinie
16.25 Refleksje obywatelskie
16.40 W dniu imienin — dla

Ireny
17.05 Losowanie Toto-Lotka
17.20 Przyjąć czy odrzucić
18.10 Sprawozdawczy maga

zyn sportowy (kol.)
19.15 Dobranoc (kol.)
19.30 D.TV (kol.)
20.20 Dobranoc dla doro

słych
20.25 Najważniejszy dzień

życia — film TVP
21.25 Sam na sam

22.25 Informacyjny magazyn
sportowy

Program II

14.05 Gospodarność i ja
14.20 Koncert promenadowy
15.05 Szkice wielkomiejskie

(kol.)
15.35 Ekran przyjaźni
16.35 Bitwy — kampanie —

dowódcy
17.05 Świat — obyczaje —

polityka
17.35 Koncert w Porcie
18.15 Przygody Sherlocka

Holmesa
19.15 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Twarze teatru — Wik

tor Sądecki (Kr )
20.50 Gwiazdy 7 stolic
21.40 Pieśń nad pieśniami —

film amerykański
23.05 Program na poniedzia

łek

Sesja WRN w Krakowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W ożywionej dyskusji radni

poruszali problemy lepszej or
ganizacji pracy handlu, koniecz
ności naprawy systemu transpor
tu, wzmożenia działań dla roz
woju usług specjalizowanych.

Obecny na sesji wiceminister
handlu i usług Tadeusz Miciak
zabrał głos w dyskusji, podkre
ślając znaczenie wysiłku handlu

woj. krakowskiego w usuwaniu
trudności. Dynamika wzrostu

sprzedaży detalicznej jest w na
szym województwie znaczna, zaś

uchwały władz centralnych dają

i października br. zmarł w wieku 34 lat

Mieczysław Jankowski
zasłużony w latach 1958—63 działacz studencki, b. przewod
niczący Zarządu Uczelnianego ZMS Uniwersytetu Jagiel
lońskiego, b. przewodniczący Okręgowego Komitetu Stu
denckiego ZMS, członek ZSP i PZPR, absolwent UJ.
W ostatnich latach swojego życia aktj-wny działacz par
tyjny w Bielsku-Białej, piastował kierownicze funkcje

w bielskim przemyśle.
Cześć Jego pamięci.

ZARZĄD WOJEWÓDZKI
SOCJALISTYCZNEGO ZWIĄZKU STUDENTÓW

POLSKICH W KRAKOWIE
RADA UCZELNIANA SZSP UJ

Dnia 8 października 1974 r. zmarł nagle

tow. Zbigniew Gumułka
I sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR Zakładów Meta
lurgicznych „Trzebinia’1 w Trzebini-Sierszy, długoletni za
służony pracownik KP PZPR w Chrzanowie, odznaczony
Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaką Tysiąclecia Państwa

Polskiego i Złotą Odznaką „Za Zasługi dla Ziemi Krakow
skiej”. Cześć Jego pamięci.

Jego Rodzinie składamy wyrazy głębokiego żalu i współ
czucia.

EGZEKUTYWA i PRACOWNICY
KOMITETU POWIATOWEGO PZPR

w CHRZANOWIE

Dnia 8 października 1974 r. zmarł nagle w wieku 46 lat

tow. Zbigniew Gumułka
I sekżetarz KZ PZPR Zakładów Metalurgicznych „Trze
binia” w Trzebini-Sierszy, długoletni i zasłużony działacz

partyjny, dobry kolega i współtowarzysz odznaczony Zło
tym Krzyżem Zasługi, Odznaką Tysiąclecia Państwa Pol
skiego i Złotą Odznaką „Za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej”.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego żalu

i współczucia.
DYREKCJA, RADĄ ZAKŁADOWA,

RADA ROBOTNICZA i ZAŁOGA
ZAKŁADÓW METALURGICZNYCH

„TRZEBINIA”

tu możność naprawy sytuacji w

wielu dziedzinach. Na plan
pierwszy jednak wysuwa się z

pewnością konieczność rozwoju
usług.

Po przyjęciu przez WRN u-

chwały w sprawie działalność'
handlu uspołecznionego i usług
na terenie woj. krakowskiego,
wojewoda krakowski Wit Dra-

pich udzielił odpowiedzi na in
terpelacje radnych zgłoszone na

początku sesji. Interpelacje do
tyczyły m. in. możliwości zorga
nizowania lepszego dojazdu
dzieci do szkół (Izydor Smółka),

przyspieszenia inwestycji szkol
nych w pow. proszowickim (Ka
zimierz Krawczyński) i inwesty
cji służby zdrowia w pow. wa
dowickim (Józef Pamuła), zrów
nania terminów ferii zimowych
szkolnictwa podstawowego i śre
dniego (Jan Markuski), zbyt wy
sokich cen budowy studni przez
przedsiębiorstwa uspołecznione
(Helena Węglarz), korzystania z

funduszu rozwoju rolnictwa przy
budowie oświetlenia (Henryka
Przecherka), właściwego dozoru

młodzieży wykonującej czyny
społeczne (Maria Wójcik) oraz

dokończenia budowy przepom
powni gazu we wsi Skrzynka
(Krzysztof Wróbel). Wyjaśnienia
wojewody były konkretne. Od
nosiły się pozytywnie do propo
nowanych przedsięwzięć, z wy
jątkiem dwóch interpelacji (fe
rie szkolne i uruchomienie do
datkowych wagonów na linii Tu
chów—Tarnów), które muszą
znaleźć odpowiedź ze strony Mi
nisterstwa Oświaty i Wychowa
nia oraz DOKP Kraków.

WRN przyjęła uchwałę prze
kazania komisjom Wojewódzkiej
Rady Narodowej do rozpatrywa
nia niektórych spraw z zakresu

swojej działalności, uchwałę za
twierdzającą regulamin Woje
wódzkiej Komisji Odznaczeń

Państwowych, uchwałę o ograni
czeniu hałasu na terenach wy
poczynku i rekreacji'oraz na te
renach zabudowanych, przyjęła
informację o zmianach budżeto
wych.

Wit Draplch na zakończenie

sesji przedstawił uchwały wy
nikłe ze wskazań Biura Poli
tycznego KC PZPR i podjęte
przez rząd w sprawie społeczno-
gospodarczego rozwoju woje
wództwa krakowskiego i miasta

Krakowa do roku 1980.

Radny Czesław Stanik z Żyw
ca zgłosił do protokołu projekt
przedsięwzięć, które zapewnią
szybką realizację uchwał rządo
wych. (J)

Towarzyszowi
ZBIGNIEWOWI

KUCYBALE

składamy wyrazy współ
czucia z powodu śmierci

OJCA

Pracownicy Komitetu

Dzielnicowego PZPR
Śródmieście

... ......................................................

miar. mm 'wmiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiii

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Fredro: Rewolwer (zamkn.) —

14.30, J. A . Kisielewski: Karyka
tury — 19.15, STARY (Jagiellońska
1): Bałucki: Dom otwarty — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): Kreczmar: Hyde Park — 19.15,
BAGATELA (Karmelicka 6): Wil
de: Wachlarz lady Windermere —

19.30, LUDOWY (Os. Teatralne 34):
T. de Molina: Zielony gil — 19.15,
OPERETKA (Lubicz 48): Dziękuję
cl Ewo (zamkn.) — 19.15. GROTE
SKA (Skarbowa 2): Wolski : Cu-
curbita story — 10 i 16. Teatr STU

(Rotunda — Oleandry 1) : Exodus
— 19121.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: Beckett: Koń

cówka — Akt bez słów — 19.15,
STARY: Dom otwarty — 19.15, KA
MERALNY: Hyde Park - 19.15,
BAGATELA: O Rumcajsie rozbój
niku — 16, Williams: Słodki ptak
młodości — 19.30, LUDOWY: Zie
lony gil - 19.15, OPERETKA:

Dziękuję ci Ewo — 19.15, GROTE
SKA - Cucurbita story — 10 i 16,
KOLEJARZA (Bocheńska 5); Don

Juan mimo woli — 19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Końcówka —

Akt bez stów — 19.15, STARY:
Dom otwarty - 19.15, KAMERAL
NY: Hyde Park — 16, Janczarski:

Kopeć — 19.15, BAGATELA: O

Rumcajsie rozbójniku — 16, Słod
ki ptak młodości — 19.30 . LUDO
WY: Zielony gil - 19.15, OPERA

(pl. Ducha 1): Madama Butterfly
— 14, GROTESKA: Lotar: Dzielny
ołowiany żołnierzyk — 12 . KOLE
JARZA: Don Juan mimo woli —

15i19.

PIĄTEK
APOLLO: Heca (RFN, 15 lat) —

10, 12.30, Klan Sycylijczyków (fr.»
15 lat) — 15.30, 18, 20.30 . DOM
ŻOŁNIERZA: Jeździec bez głowy
(radź, b.o .) — 15.45. KIJÓW: Po
top cz. I (poi. b.o.) — 16.30, 20.
KULTURA: Wilczy bilet (poi. 15

lat) - 18, 20. MASKOTKA: Trzy
orzeszki dla kopciuszka (CSRS 6

lat) — 11, 13, Ciemna rzeka (poi.
14 lat) — 15.30, 17.30, 19.30 . MI
KRO: Bubu z Montparnasse (wł.
16 lat) — 16, 18, 20. MŁ. GWAR
DIA: Zawieszeni na drzewie (fr.
b.o .) — 14.45, 17, 19.15. PASAŻ:
Przygody Bolxa i Lolka — 10, il,
12, 13, 15, 16, 17, Ruchomy cel

(USA 14 lat) — 18, 20, 22. PODWA
WELSKIE: niecz. SZTUKA: Resta
uracja „Shinobugawa" (jap. 15

lat) — 10, 12-.30, 15.30, 18, 20.30. U-

CIECHA: Rodeo (USA, 15 lat) —

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. UGOREK:

Motyle (poi. 11 lat) — 17, Nocny
kowboj (USA 15 lat) — 19. TĘ
CZA: Bajki — 17. WANDA: Por
wanie (fr. 15 lat) — 10, 12.30, Nie
wygodny kochanek (fr. 18 lat) —

15.45, 18, 20. WARSZAWA: Pierw
sza spokojna noc (wł. 18 lat) —

15.30, 18, 20.30 . WISŁA: Świadek
koronny (wł. 18 lat) — 10.45, 18,
20.15, Cyrk straceńców (USA 16 lat)
— 13, 15.45. WOLNOŚĆ: Wspania
ły Interes (fr. 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZUCH: Zemsta wilka mor
skiego (rum. 15 lat) — 17. ZWIĄZ
KOWIEC: Samuraj i kowboje (Ir.
15 lat) — 15.45, 13, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Potop cz. I (poi.
b.o .) — 16, 19.15. ŚWIT M. SALA:
Rak (fr. 15 lat) — 15, 17, 19. ŚWIA
TOWID D. SALA: Ojciec chrzestny
(USA 18 lat) — 15.30, 18.45. ŚWIA
TOWID M. SALA: Odstrzał (USA,
15 lat) — 15, 17.15, 19.30.

SOBOTA

KULTURA: Kot (fr. -wł. 16 lat)
— 16, 20. MASKOTKA: Trzy o-

rzeszki dla kopciuszka (CSRS 6

lat) — 11, 13. Ciemna rzeka (poi.
14 lat) — 15.30, 17.30, 19.30. POD
WAWELSKIE: Pan Wołodyjowski
(poi. 14 lat) — 17, 19. UGOREK:

Motyle (poi. 11 lat) — 15, Nocny
kowboj (USA 15 lat) — 17, 19. TĘ
CZA: Wynajęty człowiek (USA 15

lat) — 17, 19. ZUCH: Zemsta wilka

morskiego (rum. 15 lat) — 15. 17.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Potop CZ. I

(poi. b.o.) — 16, 19.15. ŚWIT M.

SALA: Babie lato (bulg. b .o .) —

15. 17, 19.
PROKOCIM — Kolejarz: Bajki —

13. El Dorado (USA 14 lat) — 18.
SKAWINA — Hutnik: Kasztany

miłości.

Pozostałe kina — Jak w piątek

ZOO (Las Wolski): codziennie od

godz- . 9 do zmroku.
OGROD BOTANICZNY (Koper

nika 27): godz. 10—17.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
(10—21).

NIEDZIELA
DOM 2OLNIERZA: Bajki — 12.30

Cenny łup (fr. 15 lat) >— 15.30, 18,
20.15. KIJÓW: Potop cz. I (poi.
b.o .) — 9.45, 13, 16.30, 20. KULTU
RA : Sól ziemi czarnej (poi. 15 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Bajki — 10.15, 11.15, Trzy orzeszki
dla kopciuszka (CSRS 6 lat) —

12.15, Ciemna rzeka (poi. 14 lat) —

15.30, 17.30, 19.30 . MIKRO: Marysia
i krasnoludki (poi. 7 lat) — 11,
Bubu z Montparnasse (wł. 16 lat)
— 16, 18, 20. ML. GWARDIA: Za
wieszeni na drzewie (fr. b.o .) —

12, 14.45, 17, 19.15. PODWAWEL
SKIE: Bajki — 11, 12.15, Pan Wo
łodyjowski (poi. 14 lat) — 15, 17,
19. UGOREK: Bajki — 11, 12, 13,
Motyle (poi. 11 lat) — 15, Nocny
kowboj (USA 15 lat) — 17, 19.

TĘCZA: Wynajęty człowiek (USA
16 lat) — 15, 17, 19. WARSZAWA:
Pierwsza spokojna noc (wł. 18 lat)
— 12.15, 15.30, 18, 20.30 . WISŁA:

Bajki — 11, 12, Cyrk straceńców

(USA 16 lat) — 13, Świadek ko
ronny (wł. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Wspaniały interes (fr.
15 lat) - 11, 15.45. 18, 20.15., ZUCH:

Bajki — 14, Zemsta wilka mor
skiego (rum. 15 lat) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12 .15,
Samuraj i kowboje (fr. 15 lat) —

15.45, 18, 20.15.

KINA w NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Potop cz. I

(poi. b.o.) — 12.30, 16, 19.15. ŚWIA
TOWID D. SALA: Popierajcie
swego szeryfa (USA b.o.) — 11.15,
Ojciec chrzestny (USA 18 lat) —

15.30, 18.45.

PROKOCIM — Kolejarz: El Do
rado (USA, 14 lat) — 18.

SKAWINA — Hutnik: niecz.

Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

OGRÓD BOTANICZNY (Koper
nika 27) : godz. 10—17.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
(10—21)..

j ca GDZIE, KIEDY? |
Piątek 11, sobota 12, niedziela 13. X. 1974

PIĄTEK
WAWEL: Komnaty (12—18).

Zbrojownia (12—18). SUKIENNICE

(10—16). SZOŁAYSKICH: (10—16).
CZARTORYSKICH: Pijarska 8 (10
—16). DOM MATEJKI: Floriańska
41 (12—18). NOWY GMACH: al. 3

Maja 1 (10—16). HISTORYCZNE:
Jana 12 (9—15), Rynek Gł. 35

(9—15), Szpitalna 21 (9—15), Fran
ciszkańska 4 (9—15). STARA BOŻ
NICA, Szeroka 24 (10—14). AR
CHEOLOGICZNE: Poselska 3 (10—
14). PRZYRODNICZE: Sławkow
ska 17 (10—13). MUZ. LENINA:

Topolowa 5 (9—18). KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9—21). ETNOGRA
FICZNE: pl. Wolnica 1 (10—15).
PODZ. KOŚCIOŁA św. WOJCIE
CHA: (9—17). MUZ. MŁ. POLSKI:

Tetmajera 28 (11—14). KOPALNIA
SOLI w Wieliczce (8—18). MU
ZEUM LOTNICTWA, lotnisko Czy-
żyny (10—14).

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9-14.15),

Skarbiec: (10—15.30). SUKIENNI
CE: (10—16). SZOŁAYSKICH: pl.
Szczepański 9 (10—16). CZARTO
RYSKICH: Pijarska 8 (10—16).
DOM MATEJKI: Floriańska 41

(10—16). NOWY GMACH: al. 3 Ma
ja 1 (10—16). HISTORYCZNE: Ja
na 12, Rynek Gł. 35, Szpitalna 21,
Franciszkańska 4 (9—14). STARA
BOŻNICA: Szeroka 24 (10—14).
ARCHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10—14). PRZYRODNICZE: Sław
kowska 17 (10—13). MUZ. LENINA:

Topolowa 5 (10—17). KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9—21). ETNOGRA
FICZNE: Wolnica 1 (10—15). POD
ZIEMIA KOSC. św. WOJCIECHA:

(9—17). MUZ. MŁ . POLSKI: Tet
majera 28 (11—14). MUZEUM LOT
NICTWA (10—14).

NIEDZIELA
CZARTORYSKICH: (9—15). DOM

MATEJKI: (9—15). HISTORYCZ
NE: Jana 12, Rynek Gł. 35, Szpi
talna 21, Franciszkańska 4 (9—11).
ARCHEOLOGICZNE: (11—14). MU
ZEUM LENINA: Topolowa 5 (10—
15). PODZ. KOŚĆ. św. WOJCIE
CHA: (13—17). STARA BOŻNICA:

(niecz.) .

Pozostałe — jak w sobotę.

PIĄTEK
CHIRURGICZN i : Trynltarska 11.

CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim.

NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18.
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23.

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:

552-06, TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz. 17—22). INFORMA
CJA O USŁUGACH: 565-88, 228-56,
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41.
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin
gradu 13: tel. 578-08 (9—18). MŁO
DZIEŻOWY TELEFON ZAUFA
NIA: 611-42 (14—18).

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.

CHIRURGIA DZIEC.: Kopernika
40. NEUROLOGICZNY: Prądnicka
35. UROLOGICZNY: Grzegórzecka
13. OKULISTYCZNY: Prądnicka
35. LARYNGOLOGICZNY: Koper
nika 23.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: os. Na Skar

pie. CHIRURGIA DZIEC.: os. Na

Skarpie. NEUROLOGICZNY: os.

Na Skarpie. UROLOGICZNY: os.

Na Skarpie. OKULISTYCZNY: os.

Na Skarpie. LARYNGOLOGICZ
NY: Kopernika 23.

POGOTOWIE

_

Pogotowie ratunkowe

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania i przewozy 380-55
al. Pokoju 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

Rynek
ności 7,
N. Huta

PIĄTEK
Gł. 42 (tlen),
Pstrowskiego

Centrum A bl.

pl. Wol-
94 (tlen),
3 (tlen).

SOBOTA
Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wol

ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen),
Rynek Gł. 13, os. Azory, ul. Nis
ka, pl. Boh. Getta 11, N. Huta:

Centrum A bl. 3 (tlen), Dyżury
nocne: Rynek Gł. 42 (tlen), pl.
Wolności 7, Pstrowskiego 94 (tlen)
N. Huta: Centrum A bl. 3 . (tlen).

niedziela
Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wol

ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen),
N. Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

PIĄTEK
PROGRAM II

6.30 Wiadomości. 6 .35 Komen
tarz dnia. 6.50 Gimn. 7.00 Próg. pog.
(Kr.). 7 .01 Tr. z Rzeszowa. 7 .30
Wiad. 7.35 Posłuchaj i przemyśl.
7.45 Pozytywka. 8.00 Tematy i pro
pozycje (Kr.). 8.05 Muz. (Kr.).
8.25 Prognoza pogody. (Kr).
8.30 Wiad. 8.35 My 74 - aud. stu
dia mł. 8.45 Mel. górali żywieckich.
9.00 Dla kl. vii (biologia) „Kora
lowce dawniej i dziś". 9.20 Muz.

9.40 Dla przedszkoli „Jak żołnie
rze0 — aud. sł.-muz. 10.00 Czyta
my klasyków. 10.30 Arie z oper
Haendla, Mozarta i Wagnera —

śpiewa bas Theo Adam — solista

Berliń. Opery Państw 11.00 Dla
kl. VII wych. obywat. „Organiza
cja, której członkiem jest każdy
obywatel". 11.20 Jazz. 11.30 Stan

pog. i wiad. 11 .35 Postęp w gospod.
domowym. 11.45 Melodie z Pomo
rza. 11 .55 Kom. o st. wód. 12 .05
Dać latom więcej życia (Kr.) . 12.25

Muz. czeska. 12 .40 ,,Szansa ziemi

krakowskiej" (Kr.). 12 .50 Radio-
reklama (Kr.) . 13.00 Dla kl. I i II

(wych. muz.). 13.20 Jazz. 13.30
Wiad. 13.35 „Dom pod drzewem"
— opow. i . Rakszy. 14.00 Więcej,
lepiej, taniej. 14 .15 Tu Radio —

Moskwa. 14 .35 Koncert Ork. PR i

TV w Krakowie. 15.00 Program dla

dziewcząt i chłopców. 15.40 Ama
torskie zespoły przed mikrofo
nem. 16.00 Alfa i Omega. 16.15
Tr. z Rzeszowa. 17.00 „Dwanaście
celnych" aud. (Kr.). 17.20 Kon
cert życzeń (Kr.). 18.05 W ryt
mie sport. (Kr.). 18.20 Dziennik
krak. 18.30 Echa dnia. 18.40 Publi
cystyka krajowa. 19.00 Studio Mło
dych — Miejsce Polski w świę
cie". 19.15 4 lekcja jęz. ang. 19.30
Odtw. Koncertu symf., który od
był się 22 IX w Berlinie z okazji
25-lecia NRD. 20.37 Dysk. film, (w
przerwie). 20.57 D. c . koncertu.
21.43 Z kraju i ze świata. 22.10

Magazyn stud. 23.10 Impresje muz.

— Zdz. Sierpińskiego. 23.30 Wiad.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40
Cl. Debussy: — Kącik dziecięcy —

Suita na fort. 23.57 Jazz.

PROGRAM III

9.00 i 17.05 „Czwartki pani Julii"

pow., 10.15 Jęz. niem., 11.40 ,,Kro
nika wypadków miłosnych" pow.,
12.05 Z kraju i ze świata, 12.25

Za kierownicą, 15.30 30-lecie tea
tru krakowskiego: Studio przy
teatrze im. Słowackiego, 15.50 Ak
torzy o piosence — B. Łazuka,
17.15 Kiermasz płyt. 17.40 Sądeccza-
nie są zmęczeni, 19.00 „Czarny ge
nerał" ode. 6, 19.35 Muz. poczta
UKF, 20.00 Zaczęło się w Rodo
pach — gaw., 20.10 Songi Brechta

śpiewa G. May, 20.50 Ilustr. Ma
gazyn Autorów, 21.50 Opera tyg.,
22.15 Jazz, 23.05 Koncert dla me
lomanów.

SOBOTA

PROGRAM II

3.03 Muz. 3 .30 Wiad. 3 .35 Muz.
4.30 Wiad. 4 .35 Muz. 5 .30 Wiad. 5 .35

Obserwacje 1 propozycje. 5.45

Wiejski Tygodnik (Kr.). 6.10 Ka
lendarz Radiowy. 16.15 4 lekcja
jęz. ang. 6 .30 Wiad. 6 .35 Komen
tarz dnia. 6 .40 Muz. NRD. 6 .50
Gimn. 7 .00 Progn. pog. i Kom.

biom. (Kr.) . 7.01 Tr. z Rzeszowa.
7.30 Wiad. 7 .35 Posłuchaj i prze
myśl. 7.45 Pozytywka. 8 .00 Tema
ty i propozycje (Kr.). 8 .05 Muz.

(Kr.). 8 .20 „Agencja Nowosti" —

dla słuchaczy Krakowa (Kr.). 8.25

Progn. pog. i pr. dnia (Kr.). 8.30

Wiadż 8.35 Wiad. 8 .40 Sprawy co
dzienne. 8.55 Muz. — region śląs
ki. 9.00 Chór PR i TV w Krako
wie. 9.20 Bezpieczeństwo na jezd
ni. 9.30 Jazz. 9.40 P. Dessau —

II Symfonia. 10.00 „Jedna wojen
na noc" — słuch. 11 .00 „Książę
Józef i jego żołnierze" — rep. 11.30
Wiad. 11.35 Rodzice a dziecko. 11.40
Mel. śląskie. 12.05 Transm. z Rze
szowa. 13.00 „Błękitne paciorki" —

słuch, dla kl. III i IV. 13.30 Wiad.
13.35 „Święty od fizyMerów" —

opow. K . Lublczyka. 14 .00 Więcej,
lepiej, taniej. 14 .15 „Droga do Pol
ski" — rep. lit. 14 .35 P. Czajkow
ski — fragm. z baletu „Jezioro ła
będzie". 15.00 Program dla dziew
cząt i chłopców. 15.50 Przegląd
czasopism reg. 16.00 „Czata" -

mag. wojsk. 16.15 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Na krakowskiej antenie

(Kr.). 17.15 Spotkanie z piosenką
(Kr.). 17.30 „Co tam panie w poe

zji" — Anna Swirszczyńska. 17.45

Muz. 18.05 „Najszczersze rozmo
wy" — rec. 18.15 Dziennik krak.
18.30 Echa dnia. 18.40 Radiolatar-
nia — czyli przewodnik popular
no-naukowy. 19.00 Bedrich Smeta
na — Poemat Symfoniczny „Ta
bor" z cyklu „Moja Ojczyzna".
19.15 2 lekcja języka francuskie
go. 19.30 Matysiakowie — ode.

pow. radiowej. 20.00 Ze świata o-

pery. 20.30 Notatnik kulturalny.
20.40 Kącik starej płyty — audy
cja Tadeusza Dębskiego. 21 .00 We
soły kramik. 21.30 Z kraju 1 ze

świata. 21.50 Wiadomości sporto
we. 21 .55 Z albumu kolekcjonera
muzyki. 22.30 Zespół Dziewiątka.
23.00 Giovanii Pierluigi da Pales-
trina. Msza „Assumpta est Maria".
23.30 Wiadomości. 23.35 Co słychać
w świecie. 23.40 Karl Ditters von

Dittersdorf — Koncert A-dur na

harfę i Orkiestrę. 24 .00 Koniec

programu.

PROGRAM III

9.00 i 17.05 „Czwartki pani Julii"

pow., 9.45 Interradio, 11.40 „Kro
nika wypadków miłosnych" pow.,
12.05 Ekspresem przez świat, 12.25
Za kierownicą, 13.00 Odpoczywamy
na własnej antenie — magazyn,
15.30 60 minut na godzinę, . 16.30

Skaldowie, 17.15 Kiermasz płyt,
17.40 Muzykobranie, 19.15 Książka
tyg., 19.35 Muz. poczta UKF, 20.50

„Na pewno tak" słuch., 21.50 Ope
ra tyg., 22.15 „Czarny generał"
ode. 6, 22.45 W. Młynarski.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6.05 Kier
masz pod kogutkiem. 7 .00 Wiad.
7.05 Wiad. sport. 7.10 Inf. o progr.
PR i TV. 7.15 Gra Polska kapela.
7.30 Moskwa z melodią i piosen
ką. 8 .00 Dziennik przegl. prasy i

nowości wyd. 8.15 Piosenki. 8.30

Przekrój muzyczny tyg. 9.00 Wiad.
9.05 Fala 74. 9.15 Magazyn Wojsko
wy, 10.00 Wiad. 10.05 „Dokąd płyną
obłoki" słuch. 10.25 Lista przebo
jów. 11 .00 Przeboje mistrzów Fr.

Poulenc — aud. 11.30 Transm. z:

— Finałów mistrzostw świata w

zapasach; — Międzypań. meczu

boks. Polska — USA; — najcie
kawszych spotkań piłk. o mistrz.
I ligi. 13.30 Wizerunki ludzi myś
lących. 14.00 Recital — EWa De
marczyk. 14.10 Tyg. przegląd pra
sy. 14 .20 Recital — Ewa Dermar-

czyk. 14.30 W Jezioranach. 15.00
Koncert życzeń. 16.00 Wiad. 16.05

„Gwiazda" — słuch. 16.45 „Graj
gracyku". 17.15 Spotkania Studia

Młodych. 18.00 Wyniki gier licz
bowych. 18.08 Radiowa Rewia Roz
rywkowa. 18.53 Dobranocka. 19.00
Dziennik. 19.15 Przy muzyce o

sporcie. 20.00 Dysk, na tematy
międzynarod. 20.15 Poezja śpiewa
na. 20.40 Z teatralnego „afisza".
21.00 Wieczór z operetką. 21 .30 Ra-

diovariete. 22.30 Rewia piosenek.
23.00 Wiad. 23.05 Ogóln. wiad.

sport. 23.20 Tańczymy. 24 .00 Wiad.
0.10—2.55 Program z Kielc.

PROGRAM II

3.03 „Tu autoradio" Radiostacja
kierowców. 3 .30 Autoradio. 4.30
Wiad. 4.35 D. c . programu. 5.30
Wiad. 6.10 Kalendarz Radiowy.
6.15 Mel. lud. 6.30 Wiad. 6 .35 Wiad.

sport. 6.40 Progn. pog. (Kr.). 6 .50

Pozytywka. 7 .29 Progn. pog. i kom.

(Kr.). 7.30 Wiadomości. 7.35
Felieton lit. 7.45 W rannych pan
toflach — „Tylko spokojnie". 8.25

„Zawsze w niedzielę" — fel. lit.
8.30 Wiad. 8.35 Publicystyka mię
dzynarodowa. 8.45 Poranek lit.-
muz. (Kr.) . 10.30 Koncert życzeń
(Kr.). 11.00 Tr. z Rzeszowa. 12 .05
Fel. muz. J . Waldorffa. 12.30 Wiad.
12.35 Zagadka lit. 13.00 Poranek

symf. z nagrań Nowojorskiej Ork.
Filh. — Utwory W. A. Mozarta.
14.00 Podwieczorek przy mikrofo

nie. 15.30 „Kiddie z pocztowego
szlaku" — słuch. 16.30 Koncert

Chopinowski z nagrań Andrzeja
Jasińskiego. 17.00 ^.Wystawa XXX-

lecia". 17.30 Medium czyli ma
gazyn miłośników sztuki słucho
wej. ,18.00 Wyniki Lajkonika
(Kr.). 18.01 Aud. lit. (Kr.). 18.11
Muz. kogel-mogel (Kr.). 18.30
Wiad. 18.35 Felieton aktualny. 18.45
Kabarecik reki. 19.00 „Co chcesz
zrozumieć człowieku" — słuch.
20.20 J. Brahms — III Symf. F-dur

op. 90 . 21 .00 Wojsko, strategia, o-

bronność. 21 .15 Pieśni i arie śpie
wa Lily Pons. 21.30 Siedem dni w

kraju i na świecie, 21.50 Ang.
komp. instr. z 17 wieku. 22.00
Powt. wyników Lajkonika. 22.01

Krak, aktualn. sport. 22 .15 Transm.
z Rzeszowa. 22.30 „Kto śpi nie

grzeszy" — radiowy kabaret poe
tycki T. Kubiaka. 23.00 Jan Se
bastian Bach — Kantata „Herr
gebewnicht ins Gericht". 23.30
Wiad. 23.35 Jazz. 24 .00 Hynm.

PROGRAM III

9.00 i 17.05 „Czwartki pani Ju
lii" pow., 9.30 Gdy się mówi „A",
10.15 Ilustr. Magazyn Autorów,
11.15 Wielkie recitale (Richter),
12.05 „Zapiski z pracy MO" słuch,
dok. cz. II, 13.15 Przeboje z no
wych płyt. 14.05 Peryskop, 14.45
Za kierownicą. 16.15 Pomarzyć...
magazyn, 17.40 Lektury, 18.30

„Rozmowa w ogrodzie" słuch.,
20.00 Pół wieku z Polihymią, 20.10

Gdyby Beethoven odzyskał słuch...
20.50 Wiersze T. Sliwiaka, 21.50

Opera tyg., 22.15 „Paryski spleen"
Cz. Baudelaire‘a (I), 22.30 Kronika

dźwiękowa (III).

TELEWIZJA

PIĄTEK
PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze —

Chemia. 7 .00 TV Technikum Rol
nicze — Hodowla zwierząt. 8.00 Z

cyklu: „Najważniejszy dzień ży
cia" film prod. TVP. 9 .00 Program
dla szkół: dla klas III. 9 .15 „Jano
sik" — film prod. TVP (kol.) .

10.00 Dla szkół: Geografia dla klas
VI. 10.30—11.05 Przerwa. 11.05 Dla
szkół: Wychowanie techn. dla klas
I—II lic. 11 .35—12 .45 Przerwa. 12 .45
Techn. Roln. — Język poi. 13.25
Techn. Roln. — Hodowla zwierząt.
13.55—15.30 Przerwa. 15.30 NURT —

Filozofia (Kr.) . 16.10 Program
dnia. 16.15 Redakcja Szkolna za
powiada; 16.25 Przypominamy, ra
dzimy. 16.30 Dziennik (kol.). 16.40
Pora na Telesfora. 17.20 Turysty
ka i wypoczynek. 17.45 Dla młodz.:

Spotkanie z prof. J . Szczepańskim.
18.20 Kronika (Kr.) 18.40 Opowieś
ci biblijne cz. I (kol.). 19.10 Re
klama. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien
nik (kol.). 20.20 „Janosik" film TVP

(kol.). 21.05 Panorama — tyg. ak
tualności (kol.). 21 .45 Tęatr: Wik
tor Rozow „Od wieczora do po
łudnia". 23.10 Dziennik (kol.). 23.25
Wiad. sport, (kol.). 23.55 Program
na sobotę.

PROGRAM II

17.00 Program dnia. 17.05 Język
niem. 17.30 Przez Wielkopolskę —

pr. publ. 17.55 Kino Miniatur. 18.40

„Mała encyklopedia zwierząt"
(kol.). 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien
nik (kol.) . 20.20 Rekreacja i wy
poczynek. 20.35 Regionalny infor
mator turyst. 20.50 Ludzie nauki.
21.20 24 godziny (kol.). 21.30 „Zez
nania Candy" — film krym. ang.
22.55 NURT (Kr.) : Filozofia — He-
teronomiczne i autonomiczne

koncepcje moralności — wykł.

prof. dr H. Jankowskiego. 23.25

Język ros. 23.55 Program na so
botę.

SOBOTA

PROGRAM I

6.55 Techn. Roln. — Język poi.
7.25 Techn. Roln. — Hodowla

zwierząt. 7.55 Techn. Roln. — Ma
tematyka. 8 .25 Techn. Roln. — U-

prawa roślin. 8 .55 Program dnia.
9.00 „Pozwólcie startować" film

radź. 10.30 „Raz, dwa lewa". 11 .10
Dla szkół: Geografia dla kl. VIII.

11.40 Utwory Fryderyka Chopina
(kol.). 12.00 Uroczysta zmiana war
ty (kol.). 12.40 Parada orkiestr

(kol.). 13.20 Portret wojska. 13.45

Piosenki w mundurze. 14.20 Pro
gram I proponuje. 14.35 Przegląd
polonijny (kol.) . 15.05 „Żołnierskie
Dni" — film dok. (kol.) . 16.00 Dla
dzieci: Sobótka (Kr.). 16.25 Dla

młodzieży. 17.10 „Dżiewczyna na

miotle" film CSRS (kol.). 18.30 Pe
gaz (kol.). 19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Monitor (kol.). 20.20 „Kwiaty
do Kołobrzegu" (kol.) . 21.20

„Świadkowie" (kol.). 21 .50 Hom-

bre — film USA. 23.35 Dziennik

(kol.). 23.55 Wiad. sport, (kol.).
0.20 Program na niedzielę.

PROGRAM II

16.25 Program dnia. 16.30 Estra
da Poetycka — „Wierzby polskie"
Tadeusza Kubiaka. 19.20 Dobranoc

(kol.) . 19.30 Monitor (kol.). 20.20

„Najlepszy program tygodnia" —

Giełda staroci. 20.50 Dziękujemy —

program film. -estrad, poświęcony
budowlanym. 21.50 24 godziny. 22.00
Wieczór autorski. 23.30 Program
na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.30 Techn. Roln. — Matematy
ka. 7 .00 Techn. Roln. — Uprawa
roślin. 7 .30 Kurs Rolniczy. 8 .10

Program dnia. 8.15 Przypomina
my, radzimy. 8.25 Bieg po zdro
wie. 8.35 Nowoczesność w domu i

zagrodzie. 9 .00 Teleranek. 10.20 An
tena. 10.40 „Porwany za młodu"
film NRD. 12 .25 Dziennik. 12 .45

„Ludzie naszej wsi". 13.00 W stu
dio Henryka Debicha. 13.45 Lek
tury Pegaza. 14.00 Piórkiem i

węglem" (Kr.). 14.25 Dla dzieci:

„Bromba i inni"'. 14.55 Nie tylko
dla pań. 15.25 Wielka gra (kol.).
16.15 Losowanie Toto-Lotka. 16.30
Mecz bokserski Polska — USA.
18.20 Tele-Echo (kol.). 19.20 Do
branoc. 19.30 Dziennik. 20.20 Dzień
— Nauczyciela — Koncert z udzia
łem Zespołów Dziec. Młodz. 21 .10

„Najważniejszy dzień życia" film

TVF (kol.) . 22 .10 Informacyjny
magazyn sportowy (kol.). 23.00
Dziennik. 23.15 Program na ponie
działek.

PROGRAM II

11.00 Mistrzostwa świata w za
pasach klasycznych (kol.). 13.00—
14.15 Przerwa. 14.20 „Ludzie z pa
sją".14.35 „Warszawa — Moskwa na

pięciolinii". 15.00 Czarodzieje na
dziei. 15.40 Dla mł. widzów. 16.40

Wojskowy film dok. 17.20 „Flo-a
74" — (kol.) . 17.50 Świat, obyczaje,
polityka. 18.2Ó „Przygody Sherloc
ka Holmesa". 19.15 Dobranoc

(kol.). 19.30 Dziennik (kol.) . 20.20

Koncert Promenadowy. 21 .10 Dwa
dni i jedna noc z Piwnicą — pro
gram z okazji 15-lecia Kabaretu

pod Baranami w Krakowie. Wy
stąpią: E. Demarczyk, G. Kara-

siówna, K. Zachwatowicz, I. Wiś
niewska, P. Skrzynecki, L. Dłu
gosz, W. Dymny, J Kopczewski —

Bułeczka, K. Litwin, M. Święcic
ki. A. Warchał i inni (z Kr.). 21.35

„Zimne dni" film węgierski. 23.15

Program na ,poniedziałek.
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PAŹDZIERNIKA 1974 R. — NB Z8|

CHODZĘ po mieście t spoglądam
na szyldy, nazwy firm i sklepów
jakaż nużąca monotonia!
A przecież mogłoby być lepiej.
Można by sięgnąć do kultury,
uzyskać nowych treść perspektyw -e

na przykład coś z literatury...
Więc rzucam myśl — oto projektyt
Bar mleczny — tylko „Pod

MACHEJKIEM*

wsławiony koktajlowym kunsztem.
Archiwum, gdzie zapadły w drzemką
stare historie, zwać „Pod

BUNSCHEM".
Oczek w pończoszkach podnoszenie
niechaj „BYSTRZYCKIEJ" nosi imię.
Ring kobiet w gimnastycznej wenie
nazwą „GRODZIEŃSKA" niech

zasłynie.

październik

Witold Zechenter

Bogdan Brzeziński

Projekty
Jesień t'

nazw

jednak
jeszcze!

Gdzie złota jesień?
Gdzie babie lato?
Jedna jest tylko
Odpowiedź na to:

Figa z naiwnych
Naszych uniesień,
Nie złota jesień,
Lecz ZŁA TA jesień!

Bieżnia tu
w głąb ko-

Słonko ozłoci
Miasta i sioła,
Hej, polska jesień,
Jesień wesoła!

Choć chmura chmury
Po niebie goni,
A my dzierżymy
Parasol w dłoni,

Ja optymistów
Sympatią darzę.
Lecz muszę rozwiać
Piękne miraże.

CHOCIAŻ wilgoci
Nit nam nie skąpi,
Choi deszcz od rana

Pada, lub siąpi.

Czująe niemiłe

Grypowe dreszcze —

Żywimy
Nadzieję

Przecież
To jesień złota!
On białych nitek
W parku namota,

I powie dziecku
Wzruszony tata:

„Popatrz, to nici

Babiego lata!"

Ryszard Palik

...PATRZ I TY NA NIE OD CZASU DO CZASU.

ciebie

nlk i korytarza — powiedział rozkazu
jąco.

— Dlaczego?! — spytała żona.
— Będziemy kładli tartan.

będzie! — powiedział, patrząc
rytarza.

Po kilku dniach cały dom
wał strzałami pistoletów

Stałem w drzwiach pokoju, kiedy prtei
mój długi korytarz przejechał duży pele
ton kolarzy w kolorowych koszulkach.

— Co to la wyścig? — spytałem jed
nego z maruderów.

— Kryterium uliczne dla niezrzeszo-

nych — powiedział bacznie przyglądając
się mojej nocnej koszuli. Udałem się do
łazienki, a kolarz pogonił za oddalającymi
się kolegami.

Kilka dni potem, ku wielkiej radości

mojego syna, przemknął przez nasz ko
rytarz motocyklowy rajd młodzieżowy i

gdyby nie fakt, że zawodnicy postrącali
ze ścian portrety i pamiątki rodzinne, im
preza ta nie zrobiłaby większego wraże
nia na domownikach. Byłem zawsze za

pan brat ze sportem, toteż wydarzenia o-

statnich dni przyjmowałem z zupełnym
spokojem. Któregoś dnia w drzwiach mo
jej sypialni stanął mężczyzna w robo
czym uniformie. — Proszę zabrać chod-

rozbrzmic-

startowych,
krzykami trenerów i wszelkimi odgłosa
mi lekkoatletycznych stadionów.

No cóż, do wszystkiego można się przy
zwyczaić. Nawet fakt, że do kuchni biega
się teraz przez trzy płotki i rów z wodą,
a do sypialni skacze się o tyczce, nie robi

już na nas żadnego wrażenia. Jedno mnie

tylko wyprowadza z równowagi: dlaczego
w niedzielę, podczas rodzinnego obiadu,
odbywa się w stołowym losowanie Toto-
Lotka? I to zawsze między pierwszym, a

drugim daniem!
Dopiero wczoraj sprawa się wyjaśniła.

Szwagier odkrył, że szkło pokrywające e-

kran telewizora nie przylega do ramki

jak należy.

— Przykro mi,
panie dyrekto
rze, ale właśnie
ten wynik prze
szedł większoś

cią głosów...

firmowych
Żłobek — to „NOWY WYRAZ" milu
sińskich. Wieczorne kursy drogą
korespondencji w modnym stylu
nazwę „K. BRANDYS" nosić mogą.
Książki nabożne, vota złote
szyld „DOBRACZYŃSKI” w krąg

rozkrzewi.
„LEM" — biuro wróżb, co będzie

potem.
Zamiast „Jubiler" dać

„BROSZKIEWICZ”,
Dla teatralnego kurs krytyka
nazwać „JASZCZ, BOBER, GREŃ I

SPÓŁKA",
za to kurs dla pisarzy: „WYKA"
(specjalny dział: poezji szkółka).
I jeszcze wiele, bardzo wiele
można by zmienić nazw i haseł,
tylko zaczerpnąć trzeba śmielej
z literatury naszych czasówl

ZNACZK
„DZIECKO W MALARSTWIE POL-

JSKIM” — to temat serii, wydanej przez
Pocztę Polską z 'okazji tradycyjnego Dnia

Znaczka, obchodzonego w naszym kraju
9 października. Posźczególne znaczki

przedstawiają: 50 gr, nakład 8 min sztuk)
— portret dziecka w stroju polskim, Łuka-
»za Orłowskiego (1715—1765), ze zbiorów
Muzeum Narodowego w Warszawie; 90 gr
(5 min) — dziewczynkę z gołąbkiem, obraz

nieznanego malarza polskiego z XIX w.,

ze zbiorów Muzeum Narodowego w War
szawie; 1.00 zł (10 min) — popiersie dziew
czynki, obraz Stanisława Wyspiańskiego
(1869—1907), ze zbiorów Muzeum Narodo
wego w Poznaniu; 1.50 zł (10 min) — sie
rotę z Poronina, pędzla Władysława Sle-

wińskiego (1854—1918), ze zbiorów Mu
zeum Narodowego w Warszawie; 3.00 zł (8

min) — chłopca wiejskiego, obraz Kazi
mierza Sichulskiego (1879—1942), ze zbio
rów Muzeum Górnośląskiego w Bytomiu;
4.50 zł (8 min) — pazia florenckiego, pędzla
Aleksandra Gierymskiego (1850—1901), ze

zbiorów Muzeum Narodowego w Krako
wie; 4,90 zł (850 tys.) —portret syna z

psem, namalowany przez Piotra Micha
łowskiego (1800—1855), ze zbiorów Muzeum

Narodowego w Warszawie; 6,50 zł (850 tys.)
— chłopczyka z sarenką, dzieło Aleksandra
Kotsisa (1836—1877), ze zbiorów Muzeum

Okręgowego w Toruniu. Projektował W.

Andrzejewski. Technika druku — roto
grawiura. Znaczki drukowano na papierze
kredowym, w arkuszach po 50 sztuk.

PORTRET F. CHOPINA oraz nuty jego
„nokturnu”, a także portret L. van Beetho-
vena wraz z zapisem nutowym sonaty
op. 14 znalazły się na dwóch mączkach
lotniczych Dahomeju.

MALARSTWO P. PICASSA to temat

sześciu znaczków, emitowanych przez Ma-

lediwy. (zg)
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BIUGORS LEKCJA

Spółdzielnia „Biugors” z

Głowna specjalizująca się
w produkcji biustonoszy
głosi w metce reklamowej,
że wyrób nazywa się „BIU
STONOSZ DAMSKI”.

Tylko patrzeć Jak w

Głownie zaczną wytwarzać
biustonosze MĘSKIE!

Specjalizacja
OFM — Obornicka Fabry

ka Mebli, ul. gen. Świer
czewskiego 66, t. 7 spe
cjalizuje się w produk
cji „myjek z pianki poliure
tanowej”. Cena 18 zł. Na,
proszę! Idąo za przykładem
Obornik Huta im. Lenina

mogłaby produkować szafy
trójdzielne.

Rok II!

„Kulturze":
byi po

rozgarnię-
dzienniki

szybko sięaby
że jeśli się jest
ale sprytnym
nie tylko nic

jeszcze
państw
papie-

Mis-

napaść

KTT w

„...w ystar czy
prostu .chłopcem
tym, śledzącym
telewizyjne,
zorientować,
brutalnym,
chamem, to

nam nie grozi, ale

premierzy dwóch

kopną się dla nas po
rosy”.

Nie wystarczy
trzu. Trzeba jeszcze
1 sterroryzować personel am
basady francuskiej w Hadze,
a wówczas dopiero rządy
Francji i Holandii

wszystkie życzenia
plerosami włącznie.

spełnią
x pa-

POZIOMO: 7. trąbka samochodowa, 8. przenośne turysty
czne pomieszczenia, 9. małe bezbronne stworzonko, 10. pta
szek dumny ze swego ogonka, 12. pasożyty występujące zwła
szcza u dzieci, 14. rozmowa dwóch osób, 15. pnący krzew,
20. drogocenną przepaska na głowę, 21. miejscowość przy
ujściu Nilu upamiętniona zniszczeniem przez Nelsona floty,
francuskiej, 22. cienka linka, 24. miasto na Sycylii wielo
krotnie niszczone przez Entę, 26. ustna harmonijka, 27. łą
czy się zwykle z kwestionariuszem.

PIONOWO: 1. trudny do wytępienia owad domowy, 2.

biała mączka, krochmal, 3. niezbędny do wróżby w „An
drzejki”, 4. przekroczenie przepisów gry, 5. odraza, wstręt,
6. niskopienny kwiatek lub określenie wielokrotności, 11.

szybkie konie np. rysaki, 13. mahometanizm, 14. rzymska
prowincja nad- Dunajem, 16. futro lisie, 17. osoba do której
wysłano list, 18. skrzydlata kawaleria, 19. czujka, 23. cenny
opał, 25. rzeka w pn. Włoszech.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia

19. X. 1974 r. (decyduje data stempla pocztowego) z do
piskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 40". Wśród czy-

telników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 5 BONÓW WPTO (każdy po
100 zł) oraz 19 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIA KRZYŻÓWKI NR 38.

POZIOMO: 3. parking, 6. poseł, 8. Chleb, 10. obraz, 11.

kłody, 12. bekon, 14. Polewka, 17. cymbał, 19. oberek, 20.

gwiazdeczka, 23. siarka, 24. renons, 25. materac, 26. motek,
28. gmerk, 29. skiff, 31. aleja, 32. Ursus, 33. weranda.

PIONOWO: 1. hasło, 2. znicz, 4. uszy, 5. ślub, 6. prośba,
7. przeludnienie, 9. bukiet, 11. kryterium, 13. niewolnik, 15.

Oceania, 16. karczma, 18. ławka, 19. Oskar, 21. gratka, 22.

indeks, 27. krem, 28. gust, 29. saper, 30. funda.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowi rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 38,
z dnia 27. IX. 1974 r. BONY PO 100 ZŁ otrzymują: M. Ja-

zienicki, K. Bochenek, A. Woźny, F. Wimmer — Kraków,
K. Wojciechowski- — Tarnów. KSIĄŻKI: M. Kawałek, Z.

Ubieszyńska, J. Saiawa, J. Niwińska, J. Stachyra, J. Korce-

lowa — Kraków, A. Kochański — Ostrowiec Sw., E. Kutek —

Sufczyn, L. Wolski — Bochnia, H. Pakosz — Czaczów.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

menty są miłe, to prawda, ale natwność może cię narazić na

niemiłe konsekwencje.
e PANNA (24.8—23.9). Dotąd życzliwi ci ludzie decydowali

ta ciebie, ale czas najwyższy żebyś poczuła się człowiekiem
dorosłym. Nie lata przesądzają o dojrzałości, ale postępowa
nie.

Sprzęt
Na łamach „Życia Go

spodarczego” z 29. IX. 74
i'edaktor Anna Cis stwier
dza: „brakuje
pracy, zwłaszcza
czy i sprzętu”.

Nie pierwszy
dek traktowania
ka na równi z maszyną!

ludzi do
zamiata-

to wypa-
człowie-

Pokjczenie
Redaktor Leszek Mazan

(trzydzieści cztery) godziny
czekał na połączenie z No
wym Sączem telefonując z

TV Kraków. Nie pogniewał
się jednak, natomiast

gniewała się poczta —

krytycznej informacji
„Kronice” — i postanowiono •

odtąd Mazana nie łączyć już
z kimkolwiek.
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DOM SPOKOJNEJ
STAROŚCI

Hotele asystenckie, w któ
rych z zasady powinno się
mieszkać nie dłużej jak trzy
lata, zajmowane są przez
całe rodziny z pociechami w

szkolnym wieku. Młodzi pra
cownicy naukowi w oczeki
waniu na spółdzielcze miesz
kania zdążyli już posiwieć i
wnet będą wysyłali swoje
dzieci na studia. „Kurierek”
proponuje, by przemiano
wać hotele asystenckie na

Domy Spokojnej Starości. A
może — Niespokojnej?

Podziękowania
Tym wszystkim, którzy :

okazji imienin BRUNONA

Miecugowa (6. X .) ż „Dzien
nika Polskiego’’ nadesłali ży
czenia na mój adres tą dro

gą serdecznie dziękuje:

BRUNON RAJCA — wydawca;
protektor - JERZY URBAN („Polityka")

@ BARAN (21.3—20.4). Potrzeba ci odrobiny romantyzmu.
Jesteś naturą niezwykle trzeźwą i praktyczną, co działa cza
sem na bliźnich — a zwłaszcza na wielbicieli — jak przy
słowiowa zimna woda. Dobra to cecha, ale spróbuj przydać
sobie nieco tajemniczości i sentymentalizmu.

@ BYK (21.4—21.5). Od dłuższego czasu zwlekasz z za
łatwieniem pewnej, niezbyt przyjemnej sprawy. Gnębi cię to,
ale poddajesz się wygodnictwu i wrodzonej chęci unikania
trudności. Bezwzględnie musisz uporać się z, tym jak naj
szybciej, bowiem — ostrzegamy — już wkrótce sprawa ta

stanie się nie do załatwienia.
@ BLIŹNIĘTA (22.5—21.6). To prawda, że koledzy w pracy

bywają zawistni i zazdroszczą ci sympatii szefa — ale nie
tłumacz tym tylko ich postępowania. Sam sobie ich zrażasz,
zbytnio podkreślając swoją „mocną" pozycję. Po co ci to?

Autentyczna siła reklamy nie potrzebuje.
® RAK (22.6—22.7) ■Potrzebne ci „hobby”! Czas wolny naj

częściej spędzasz jałowo i bezmyślnie Zastanów się, co sprc.-
pracą — i konsekwentnie

jedno
sobie

wiłoby ci przyjemność — poza
zajmij się tym w wolnych chwilach. Życie masz tylko
i za szybko ono mija, żeby je marnować. Ceń

każdą godzinę!
9 LEW (23.7—23:8). Blondynka, która krąży kolo

i hojnie obdarza obietnicami, wcale nie została uwiedziona
twoim osobistym czarem, tylko ma jakiś interes. Pomyśl, ■
co to może być i nie angażuj się w głupią sytuację. Komple-

• WAGA (24.9—23.10). Za mało cenisz sobie dom. Bywasz
w nim stosunkowo krótko, jak na potrzeby domowników.
Jesteś przelotnym gościem tam, gdzie powinieneś być gospo
darzem. Uważaj, by wtedy — gdy dom stanie się niezbędny
dla twego, szczęścia — nie spotkała cię tam niechęć lub
po prostu, — obcość!

• SKORPION (24.10—22.11). Stara prawda, że czas łagodzi
ból, znajdzie zastosowanie w zetknięciu z aktualnymi zmar
twieniami. Niektórym pomaga w tej sytuacji praca. Spró
buj uaktywnić się zawodowo, mniej rozmyślać o swoim nie
szczęściu. Za rok będziesz już na nie patrzeć z pewnym dy
stansem — i uczucie, że twoje życie straciło wszelkie uroki,
okaże się fałszywe.

O STRZELEC (23.11—21.12). Jesteś hipochondrykiem, choć
starasz się to skryć przed otoczeniem. Pomóc ci może tylko
lekarz, lub — niekiedy — szczera wymiana zdań z bliskimi
ci ludźmi. Bywa, że i wyśmianie nadmiernych lęków o zdro
wie, powoduje ich zmniejszenie, a często giną bezpowrotnie.

® KOZIOROŻEC (22.12—20.1) Wśród przyjaciół jeden jest
fałszywy. Zanalizuj starannie, kto to może być — i unikaj
zwierzania się tej osobie z osobistych rozterek. Wkrótce ja
kiś twój kłopot da temu człowiekowi powód do publicznego
rozgłaszania twych zwierzeń.

• WODNIK (21.1—18.2). Jesteś hedonistą. Lubisz (za) dobre
jedzenie i (zbyt) huczne rozrywki. Nie lubisz umiaru, a to się
„lubi" mścić w późniejszym życiu. Warto nad tym podumać,
póki jeszcze czas...

9 RYBY (19.2—20.3). Wydaje ci się, że jesteś świetnym
dyplomatą, a równocześnie popełniasz podstawowe gafy to
warzyskie. Uważaj, bo przebywasz w otoczeniu ludzi drażli-
toych, którzy zapamiętują sobie nawet pozornie niewinna
złośliwostki i żarciki. Nie staraj się błyszczeć kosztem in
nych!

uprzejmie informuje, że od dnia1X1974 r

przyjmuje zlecenia

na wykonanie w 1975r. następujących usług
na terenie miasta Krakowa oraz

woj. krakowskiego i rzeszowskiego

pomiary skuteczności zerowania

0 pomiary uziemień ochronnych i odgromo
wych

♦ pomiary izolacji elektrycznych sieci we
wnątrzzakładowych oraz

’

urządzeń elek
trycznych o napięciu pracy do 1 kV,


